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Porażka r z ą d u  Schum ana  
u j  Z grom adzeniu  ] \arod otrym

PARYŻ (PAP) — Francuskie Zgro­
madzenie N arodow e odrzuciło 302 gło 
sami przeciwko 283 popierany przez 
rząd p ro jek t porządku dziennego o- 
brad przew odniczących grup parla­
m entarnych. P rojekt ten został odrzu. 
eony wobec nieuw zględnienia w nim 
zgłoszonych wniosków w spraw ie zła 
godzenia tzw. planu M ayera, a zw ła­
szcza przepisów, dotyczących daniny 
nadzw yczajnej.

Porażka rządu w Zgromadzeniu N a­
rodowym może mieć doniosłe znaczę, 
nie polityczne. N iektóre dzienniki za 
dają  pytanie, czy prem ier Schuman, 
k tó ry  w ypow iada się przeciwko ja ­
kiejkolw iek zm ianie planu finansow e, 
go. nie będzie zmuszony ponownie 
postaw ić kw esty  zaufania.

W kołach politycznych zw raca się 
uwagę, iż przeciwko porządkowi dzień 
nemu głosowali rów nież degaulliści. 
rtó rzy  poprzednio poparli p ro jek t u- 
d aw  o daninie m ajątkow ej. Zmiana 
stanow iska degaullistów  kom entow a­
na jest pow szechnie, jako chęć w y­
warcia na prem ierze presji w kierun­
ku w łączenia do rządu ugrupow ań 
prawicowych.

PARYŻ (PAP) — Stały wzrost cen, 
które w ciągu ostatniego miesiąca 
podniosły się o 7,5 proc., budzi żywe 
niezadowolenie w śród robotników 
frąincuskich. W  szeregu miejscowości 
w ybuchły strajk i robotników, doma­
gających się podwyżki p łac i p ro te­
stu jących  przeciwko zwyżce cen.

Anglia chce mciągnąć W łochy  
do Unii Państin Zachodnich

Rozpoczął się wiosenny 
okres odbudow y

Plan M arshalla  n ie  ro zw ią że  
gosp odarczych  trudności Belgii

BRUKSELA (PAP) — Przem awiając 
w Izbie D eputow anych prem ier Spa- 
ak zaaprobow ał wprawdzie w zasadzie 
„plan M arshalla", stw ierdził jednak, 
ie  plan sam przez się nie stanow i za­
sadniczego rozw iązania trudności, 
k tó re  Belgia będzie m usiała usunąć 
przede wszystkim własnymi siłami. 
Spaak podkreślił, że wyniki konferen 
eji parysk iej 16 krajów  były „sta­

nowczo n iezadaw alające '' i przyniosły 
mu rozczarowanie.

W  spraw ie „paktu zachodniego", 
który ma być przedm iotem  rozmów 
między W. Brytanią, Francją i trzema 
krajam i Beneluxu na zbliżającej się 
konferencji w Brukseli, Spaak oświad 
czył, że projektow any pakt ma cztery 
aspekty: polityczny, m ilitarny, ekono. 
miczny i kulturalny".

Zenkl i Ripka w y k lu c z e n i  
z partii n a ro d o w y ch  so cja lis tó w

PRAGA (PAP). — Nowy K omitet. PRAGA (PAP). — Dziennik ,,Rude 
Wykonawczy czeskiej partii naiodo- Pravo‘ donosi, że w Czechosłowacji
wo . socjalistycznej wykluczył z 
partii b. jej prezesa i b. w iceprenre- 
ra rządu czechosłowackiego — dr. 
Zenkla. b. m inistra handlu- zagrani­
cznego dra Ripkę oraz b ministra 
sprawiedliwości dr. Drtinę K om tet 
postanowi! przeprowadzić jak najda­
lej idącą czystkę w szeregach partii 
narodow o - socjalistycznej i usunąć 
żywioły antysocjalistyczne i antylu- 
dowe.

skonfiskow ano ostatnio 11 tysięcy ha 
m ajątków  ziemskich, należących do 
właścicieli, którzy współpracowali w 
czasie wojny z Niemcami.

PRAGA (PAPj. — W Morawskiej 
Ostrawie policja dokona ia aresztowa-' 
nia 35 kupców branży tekstylnej, 
którzy rozsprzedawali na czarnym 
rynku olbrzymie ilości materiałów, 
odpowiadające 2 milionom punktów 
przydziału kartkowego. j

K T U «
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Rzym ska w izyta  
brytyjskiego lord a-k au d erza

W edług informacji londyńskiego dziennika „Daily W or­
ker'1, w ciągu najbliższych tygodni nastąpić ma wcią­
gnięcie W łoch do form ow anej przez Bevina „Unii Za­
chodniej". Pewne koła angielskie łączą wizytę brytyjskie­
go lorda — kanclerza Jow itta  w Rzymie z realizacją tego 

planu. Podkreślają one, że dy
plomacji angielskiej zależy na 
urzeczywistnieniu tego projek­
tu jeszcze przed wyborami 
włoskimi, w obawie, że zwy­
cięstwo Frontu  Ludowego mo­
głoby utrudnić realizację tej 
koncepcji.

LONDYN (PAP) — K orespondent 
polityczny „Daily W orker” donosi, że 
15 bm. m ają się odbyć w  Paryżu roz­
mowy m iędzy włoskim ministrem 
spraw zagranicznych hr. Sforzą a mi- 

I nistrem Bevinem i Bidault w  spraw ie 
I przystąpienia W łoch do bloku zachód

S p rz y ja ją c a  po go da  p o zw o l i ła  na  r o z p o c zę c ie  w S to l ic y  prac  i n w e s t y - 1 niego. . . . . . .  . fr, nrlvc.k:„,-
c y jn y ch .  N a  zd jęc iu  w id z im y  ro b o ty  na o d c in k u  p r z e d łu ż o n e j  u l icy  I W  prasie ry , j

J  ■ » pojaw iają się od pew nego czasu «n-K r u c z e j  w W a r s za w ie

500 miliardów lirów  
„wyciekło44 nielegalnie za granicę

Imponujące osiągnięcia 
polskiego przemysłu węglowego
W  dniu 3 marca rb w W arszawie, 

w trzy lata od chwili utw orzenia Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu Węg,o- 
wego, odbyła się konferencja praso­
wa. zorganizowana przez Przemyśl 
W ęglow y, dla dziennikarzy k ra jo ­
w ych i zagranicznych

Zebranych dziennikarzy powitał 
gen. dyr. inż Topolski. Stwierdzi! on, 
że jednym  z najpow ażniejszych osią­
gnięć polskiej gospodarki było wydo. 
bycie w r. 1947 59.130 330 ton węgla- 
Plan państw ow y przekroczono o 2,8 
proc W porów naniu z rokiem 1948 
kiedy wydobycie wynosiło 47.280.000 
ton, notujem y wzrost w ydobycia o 
11.892 000 t., czyli o 25,4 proc. W do­
rów naniu z przedw ojennym  w ydoby­
ciem w ęgla na obecnym obszarze Pol 
ski osiągnęliśm y już 85.21 proc. ów. 
czesnej produkcji węgia.

Na ziemiach daw nych przekroczyli, 
śmy wydobycie przedw ojenne: w 1947 
r. wydobyliśm y 39,7 miln ton, pod­
czas gdy w r. 1938 — tylko 38,1 miln 
ton. Na Ziemiach O dzyskanych w 
1938 r wydobyto 31,2 miln. t„  pod­
czas gdy w 1947 r. — 19,1 miln. t. Na 
leży jednak wziąć pod uw agę w ielkie 
zniszczenia jakie na tych obszarach 
dokonane były przez Niemców w cza. 
sie ucieczki.

Ogólne obecne w ydobycie Polski 
wzrosło w porów naniu" z w ydoby­
ciem w Polsce przedw rześniowej o 
21 miln. ton. Dzięki temu zwiększyła 
się przede wszystkim konsum eja wę. 
gla w kraju  do 45,5 miln. ton w 1947 
r. W zrósł również eksport, osiągając 
w r. 1947 19,4 miln. ton.

W ysiłek Polski w kierunku zwięk­
szenia wydobycia węgla najlepiej °- 
brazuje porów nanie naszych osiągnięć 
z osiągnięciam i innych państw  
W zrost w ydobycia w różnych k ra ­
jach w latach 1946. 1947 wynosił:

w Polsce — 25 proc., we Francji— 
1,5 proc., w Bejgii — 6,97 proc., w 
Holandii — 21,57 proc., w Czechosło­
wacji — 7,59 proc.

Pod względem średniej rocznej w y­
dajności górników  Polska stoi na 
pierwszym  miejscu w ykazując wzrost 
o 19,86 proc., podczas gdy w Zagłę­
biu Saary wzrost ten wynosi zaledwie 
3,11 proc., w W ielkiej Brytanii 2.77 
proc., zaś we Francji tylko 1,16 proc

Dyr. Topolski podkreślił następnie 
że mamy jeszcze przed sobą do poko­
nania poważne trudności aby o sią ­
gnąć •“•Mściwy poziom górnictw a. Nie

chodzi jedynie o to, aby podnieść jak 
najw yżej w ydobycie węgla, należy do 
prowadzić do tego. aby gospodarka w 
kopalniach prow adzona była jak naj­
racjonalniej i aby setki tysięcy gór­
ników. dzięki którym  os ągam y te 
wynik, mogły otrzym yw ać stopniowo 
Coraz lepsze w arunki bytu.

Inż. Bolesław K rupiński, naczelny 
dyrektor techniczny C entralnego Za­
rządu Przemysłu W ęglow ego w ygło­
sił referat, ilustru jący możliwości tech 
niczne przem ysłu węglowego. W ubie­
głym 3-leciu przemysł węglowy osią­
gnął stan który nazwać można p ra ­
cą na pełnych obrotach

Długość chodników, filarów, ścian 
powiększono w roku 1947, w porów ­
naniu z rokiem 1946 z ok. 54.000 mb 
do ok. 60 000 mb., tj. o 14 proc. Temu 
wzrostowi terenu pracy tow arzyszył 
szybszy wzrost w ydobycia, co wpływa 
na obniżenie się kosztów Długość n a ­
szych szybów zw iększyła się w roku 
1947 o 1.276 mb.

Przy rozbudowie górnictw a posłu­
gujem y się wyrobami przem ysłu pol­
skiego, dostawam i zagranicznymi, 
które wynosiły ogóiem 4.325 000 do­
larów oraz w łasnym aparatem  ad hoc 
stworzonym \y przem yśle węglowym, 
na który  sk ładają  się: Zjednoczenie 
W iertniczo Górnicze, Zjednoczenie 
Fabryk Maszyn i Sprzętu Górniczego, 
którego 11 fabryk buduje maszyny i 
konstrukcje: Zjednoczenie Biur Projek 
towo - M ontażowych.

Całość dotychczasow ej działalności 
Przemysłu W ęglow ego zmierzała do 
odzyskania zdolności w ytw órczej z 
roku 1938, k tóra  w ynosiła 69 000.000 
ton węgla

Sprawę zaopatrzenia Przem ysłu Wę 
glowego naśw ietlił dyr Centrali Zao. 
patrzenia M ateriałow ego mgr. Gadom 
ski. Podkreślił on, że przemysł w ę­
glowy był przed w ojną źle zaopatrzo­
ny w urządzenia techniczne, a w o- 
kresie okupacji sta.n ten jeszcze uległ 
pogorszeniu.

Braki te w roku 1945 i 1946 nie d a ­
wały się odczuć b. w yraźnie z uw a­
gi na mniejsze w ydobycie j w ykorzy­
stywanie poniem ieckich remanentów. 
N atom iast rok 1947 wym agał już 
zwiększonego zaopatrzenia i zrobiono 
tu duży w ysiłek wobec dość ograni­
czonych możliwości W artość w zra­
sta jących wciąż dostaw  — wyniosła 
w roku t947— 10 184 miln. zł. w  sto­
sunku do 3 757 miln. zl w t946 r.

R. m in ister  Scoccim arro  
o m achinacjach  kapitalistom  m łoskich

S y tu ac ja  gospodarcza w e W łoszech pogorszą się coraz bardziej. 
D rożyzna rośnie, s tra jk i w y b u ch a ją  raz  po raz. Jednocześn ie  k a p i­
taliści i speku lanci zb ija ją  m a ją tk i na  n ielegalnych  tran sak c jach . 
W ybitny członek w łoskiej p a rtii kom unistycznej, b. m in is ter Scocci­
m arro , w przem ów ieniu  w ygłoszonym  w Perug ii. u jaw n ił, że w c ią ­
gu ubiegłych 2 la t „w yciekło" w  ten  sposób % W łoch za gran icę 
około 500 m iliardów  lirów.,.

ąZYftt (PAP) N a  w iecu zo rgan i­
zow anym  p rzez ' W łoski P ro n t L udo­
w o-D em okratyczny  w  P erug ii, w y ­
głosił p rzem ów ienie jeden  z p rzy ­
w ódców  w łoskiej p a rtii kom unistycz 
nej, b. m in is te r  Scoccim arro.

„C zynniki reak cy jn e  — ośw iadczył 
Scoccim arro—sab o tu ją  re fo rm ę ro l­
ną oraz zarządzenia  zm ierzające do 
upaństw ow ien ia  kluczonych gałęzi 
przem ysłu. Rząd de G asperi dokła- 
d t w szelkich sta rań , by poddać po­
now nie pod k o n tro lę  p ryw atnego  
k ap ita łu  te  gałęzie życia gospodar­
czego, k tó re  zn a jd u ją  się już pod 
zarządem  państw a.

De G asperi udzielił w ielk im  p rze­
m ysłow com  subsydiów  na sum ę 70 
m iliardów  lirów  i dał ty lko  jeden  
m ilia rd  przem ysłow i średn iem u  i 
drobnem u. W skutek in flacji naród  
w łoski s trac ił setk i m iliardów  lirów. 
Sum y te, tak  n iezbędne dla odbudo­
w y k ra ju  — przepadły . W ciągu 0- 
sta tn ich  dw óch la t kap ita liśc i w y­
w ieźli n ie legaln ie  za g ran icę  około 
500 m iliardów  lirów. Rząd de G a- 
speri'ego, k tó ry  p a trza ł przez palce 
n a  te  p rzestępstw a, pow inien  po­
nieść za to  konsekw encje  w  dniu  
w yborów ".

K ry ty k u jąc  po litykę  rząd u  w  dzie­
dzinie zag ran icznej, Scoccim arro  o- 
św iadczył, że de G asperi w yraził 
zgodę na  przekszta łcen ie  daw nych  
kolonii w łoskich  w  A fryce Północnej 
w  bazę w ypadow ą im peria listów  
b ry ty jsk ich  i am erykańsk ich .

W zakończeniu  sw ego przem ów ie­
nia, Scoccim arro  stw ierdził, że w ło­
ski F ro n t Ludow o - D em okratyczny 
opracow ał w łasny  p rogram  odbudo­
wy. W ydatki na ten  cel pow inny 
być dostarczone przez opoda tkow a­
n ie  k las posiadających.

Troskę przemysłu węglowego o p ra ­
cowników ilustruje w zrost dostaw 
m ateriałów  budow lanych, przeznacza, 
nych na budowę mieszkań, oraz u- 
brań roboczych i butów.

Należy stw ierdzić że zaopatrzenie 
G órnictwa w roku sprawozdawczym 
poprawiło się znacznie nie tylko bio 
rąc pod uw agę produkcję krajow ą ale 
i dostaw y zagraniczne, dzięki zaw ar­
ciu przez Polskę szeregu m iędzyna­
rodowych umów handlowych.

N astępnie spraw y adm inistracyjne 
omówił dyr. Piotrowicz, podkreślając 
konieczność planow ości w gospodar­
ce przem ysłu węglowego. Biorąc pod 
uwagę, że liczba pracow ników  tego 
przem ysłu w ynosi 292.228; a m ajątek 
— 3,7 m iliarda zł. przedw ojennych — 
można zdać sobie spraw ę z,'tego, jak 
wielką pracę musi w ykonać aparat 
adm inistracyjny. Po upaństw ow ieniu 
kopalń należało zmienić przestarzałe 
formy adm inistracji.

Poważnym zadaniem  adm inistracji 
jest dostarczanie kopalniom  coraz no­
wych' kadr górników. Kopalnie zasi­
lane są wciąż zarówno młodymi gór­
nikami. którzy uczą się dopiero fachu 
Iw r. 1947 — około 23.000) jak  rów ­
nież w yszkolonym i fachowcami — 
przeważnie reem igrantam i z Francji, 
Belgii, Holandii, a ostatnio z W estfa. 
lii. W  ciągu 1946 i 1947 roku pow ró­
ciło do Polski 10.300 pracow ników  
łącznie z rodzinami z zachodu i 3.431 
z ZSRR

Z kolei tow. dyr. T Rumanstorfei 
omówił obszernie szereg zagadnień 
: echniczinych, zw iązanych z produkcją 
orzemysłu węglowego.

Jako ostatni przemówił w iceprze­
wodniczący Centr. Zw Zaw. Górni­
ków, tow. Nieszjoorek, om aw iając 
sprawę regulacji płac górniczych, zao­
patrzenia inwalidów i em erytów  oraz 
wczasów górniczych.

RZYM  (PAP). W dn iu  w czo ra j­
szym  prok lam ow ano  s tra jk  300 ty ­
sięcy pracow ników  kom unalnych  na 
te ren ie  całych Włoch na znak  p ro ­
te s tu  przeciw ko n a ru szen iu  um ow y 
zbiorow ej przez w ładze kom unalne.

S tra jk  pracow ników  sądow nictw a 
i w ięzienn ictw a w e W łoszech trw a

spirow ane artykuły , m ające na celu 
przygotow anie opinii publicznej do 
tego nowego paktu.

K orespondent „Daily W orker" tw ier 
dzi, iż próba w ciągnięcia W łoch do 
bloku zachodniego nastąpi jeszcze 
przed wyboram i kw ietniow ym i do 
parlam entu włoskiego.

Frank Pitcairn na łam ach tego sa ­
mego dziennika pisze, że akcja dy­
plom acji b ry ty jsk iej i am erykańskiej 
zmierza obecnie do w ciągnięcia 
W łoch za w szelką cenę do bloku an­
glosaskiego. A kcję tę cechuje szcze­
gólny pośpiech wobec pow ażnych o* 
baw, że w w yborach kw ietniow ych 
we W łoszech odnieść może zw ycię­
stwo Front Ludowo . Dem okratyczny.

W  celu niedopuszczenia do \  tego 
zw ycięstwa — pisze P itcaim  — pod­
jęto już szereg odpow iednich kroków . 
M. in. prem ier de Gasperi. poparty 
przez am basadę am erykańską, zwró­
cił się do Stanów Zjednoczonych z 
prośbę o natychm iastow ą dostaw ę bro 
ni dla policji i żandarm erii.. P itcaim  
tw ierdzi również, iż rząd am erykański 
w porozum ieniu z rządem włoskim, 
zamierza przed w yboram i skoncentro^ 
wać w portach w łoskich znaczne siły  
morskie.

RZYM — Dzienniki rzym skie dono­
szą, że istotnym  celem  w izyty b ry ty j. 
skiego lorda _ kanclerza Jow itta  w 
stolicy W ioch jest próba przygoto­
w ania w przyśpieszonym  tryb ie  uk ła .

nad a l M in isterstw o  spraw ied liw ości du q sojuszu an{,ie lsko-włoskim.
zastąp iło  s tra jk u jący ch  dozorców  
w ięziennych żołnierzam i.

Sukcesy Frontu 
Demokratycznego

RZYM (SAP). F ro n t D em okratycz­
ny w e W łószech odniósł pow ażne 
zw ycięstw o 1 w  w yborach  w ładz 
zw iązków  zaw odow ych w  m. Lecce. 
99 proc. głosów  o trzym ała  w spólna 
lista  socjalistyczno -  kom unistyczna, 
podczas gdy ch rześcijańscy  dem okra­
ci o trzym ali zaledw ie 1 proc. głosów.

W w yborach  do rad y  naczelnej 
stow arzyszen ia  b. k o m batan tów  w 
Bari, na listę F ro n tu  D em okratycz­
nego padły w szystk ie głosy.

Lord Jow it! przybył do Rzymu w 
ubiegły poniedziałek. Komunikat cfl- 
cjalny podał, że ma on odbyć rozmo­
w y z prezydentem  republiki de N i- 
colą, prem ierem  de G asperi i mini­
strem spraw  zagranicznych Sforzą.

R o c z n i c a  p a k t u  
p o l s k o - c z e s k i e g o

Staraniem Towarzystw a Przyjaźni 
Polsko-Czechosłowackiej odbędą się 
w rocznicę podpisania paktu polsko- 
czechosłowackiego uroczyste obchody 
w W arszawie i w szeregu miejscowości 
na pograniczu polsko-czechosłowackim.

Sytuacja rządu S ofu lisa  
staje s ię  coraz trudniejsza

Bezwzględna i bezmyślna polityka rządu ateńskiego, której wynikiem 
jest nie osłabienie, lecz wzmocnienie ruchu rew olucyjnego w Grecji, wy­
wołuje coraz silniejsze sprzeciwy w liberalnych kołach greckich. Oka­
zuje się, że politykę tą krytykuje już b. znaczny odłam posłów, grupują­
cy ponad stu członków parlamentu, rekrutujących się spośród 4-ch stron­
nictw politycznych. W związku z ty m, sytuacja rządu Sofulisa staje się 
coraz trudniejsza.

Drożyzna rośnie
RZYM (SAP). C eny m ięsa w e Wło 

szech podskoczyły ostatn io  o 200 li­
rów  na k ilogram ie M asło podrożało 
o 300 lirów , a oliwa, mimo dobrych 
zbiorów, o przeszło 100 lirów  na 
litrze. Zw yżka cen tłuszczów  spo­
w odow ana jest n iekontro low anym  
eksportem  oliwy do S tanów  Z jedno­
czonych.

W Y W IA D  Z TOW. MIN.
t

Zdenkiem Fierlineeremt j

O W YDARZENIACH W CZECHOSŁOWACJI  

zam ieszcza m y  na  str. 4

RZYM (PA P) Z Aten donoszą, że 
na ostatnich posiedzeniach parlamentu 
posłowie Papandreu, jonatas i Leocar- 
‘dos wystąpili z ostrą krytyką rządu 
Sofulisa. O kazało się, że obecnie w 
opozycji do Sofulisa znajduje s ;ę par­
ne socjal-demokratyczna, liberalna, 
skrajnie prawicowa, monarchistyczna 
i partia narodowa. Partie opozycyjne 
posiadają w parlamencie 115 posłów. 
Opozycja wystąpiła z wnioskiem o vo- 
tum nieufności dla rządu. Wniosek ten 
został odrzucony nieznaczną większo­
ścią.

W politycznych kołach Aten panuje 
przekonanie, że nastroje opozycyjne 
• i parlamencie greckim podsycane są 
przez przedstawicieli W Brytanii, któ­
rzy w ten sposób pragną przeciwsta 
wić się w zrastającym  wpływom am e­
rykańskim w Grecji.

Spisek we flocie greckiej?
ATENY (SAP). Gazeta „Etnikos 

Kiriks" podaje, że w szeregach ateń­
skiej floty wojennej wykryto spisek 
przeciwko rządowi Sofulisa, przy czym 
dokonano licznych aresztow ań. Mini­
ster marynarki wojennej poiwierd/il 
wiadomość o aresztow aniach wśród 
marynarzy, dodając, że śledztwo nie 
jest jeszcze zakończone.

Krwawe represje w obozie 
koncentracyjnym

ATENY (SAP). W obozie koncentra­
cyjnym na wyspie Makronisi, gdzie 
rząd Sofulisa internow ał tysiące „po­
dejrzanych" żołnierzy i oficerów wła­
dze rozprawiły się krwawo z interno­
wanymi.

Jak informuje komunikat ateńskiego 
ministerstwa wojny, podczas „zamie­
szek", jakie wybuchły na wyspie, do­

zorcy obozu zabili 17-tu internowanych 
: ranili z górą 60-ciu. Celem uspra­
wiedliwienia tych zajść, źródła ofi­
cjalne rozpowszechniają wersję, we­
dług której „komuniści na ’yspie przy­
gotowali zbrojny bunt".

Prawdziwym powodem wystąpienia 
więźniów był odruch oburzenia prze­
ciwko strażnikom, którzy w okrutny 
sposób storturow ali młodego chłopca.

Sprawa Kopfa  
przed trybu nałem  
brytyjskim

BERLIN (PA P) Sprawa zbrodniarza 
wojennego Kopfa, urzędującego p re ­
miera Dolnej Saksonii, toczy się przed 
trybunałem brytyjskim, powołanym do 
wydawania orzeczeń ekstradycyjnych. 
Orzeczenie w tej sprawie, głęboko n- 
teresującej społeczeństwo polskie na­
stąpi prawdopodobnie za miesiąc.

19 śm ierte ln ych  ofiar  
katastrofy „D akoty1*

LONDYN (SAP). Sam olot typu  
. D akota", należący do belgiji-k ego 
tow arzystw a lotniczego „S abena" 
przybyw ający  z B rukseli, zapalił się 
na  chw ilę  p rzed  lądow aniem  na lo t­
n isku  H ea th row  pod L ondynem  i u - 
legł przy u p ad k u  rozbiciu.

Z 22 pasażerów , 19 osób spali­
ło się żyw cem , a jedyn ie  3 osoby po 
zostały  przy  życiu ciężko ranne.

W śród zab itych  było 2 Polaków . 
N iek tó re  zw łoki spalonych pasaże­
rów  sam olo tu  są ta k  zniekształcone, 
że n ie  m ożna rozpoznać, czy by li to  
m ężczyźni, czy kob ie ty
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P RZED tygodniem ambasada amerykańska w Atenach oraz Misja 

Amerykańska w Grecji ogłosiły wspólny komunikat, stwierdzający 
stanowczo: „W żadnym kraju Europy nie ma pełniejszej wolności prasy, 
aniżeli w Grecji1*. Oświadczenie to ukazało się na pierwszych stronicach 
wszystkich dzienników amerykańskich 1 brytyjskich.

Rzecz działa się dokładnie dnia 26 intego w godzinach rannych. 
W dwadzieścia cztery godziny później, rząd grecki pokwitował laurkę, 
wystawioną mu przez Amerykanów. Na rozkaz generała Panayotas Gou- 
las, wojskowego gubernatora Aten, policja aresztowała dwóch redakto­
rów socjalistycznego tygodnika „Machl“, Karandzasa i Filipussisa, pod 
zarzutem rozpowszechniania artykułów, budzących niepokój wśród lu­
dności Grecji1*.

Istotnie, artykuły, które stały się powodem aresztowania dwóch 
dziennikarzy ateńskich, budzą i powinny budzić „niepokój** w Grecji 
! nie tylko w Grecji. Jeden z tych artykułów ogłoszony na tytułowej 
stronicy tygodnika socjalistycznego, omawiał sprawę masowej egzekucji 
członków demokratycznej organizacji bojowej ELA8, od dwóch lat zam­
kniętych w kazamatach więzień ateńskich. Artykuł drugi zawierał apel 
więźniów politycznych do premiera Sofulisa.
Z TREŚCI pierwszego z tych artykułów wynika, że na rozkaz mini­

stra sprawiedliwości, Chrostosa L&dasa, rozstrzelano w Atenach 56 
partyzantów greckich, członków ELAS-u, bohaterów walki podziemnej 
a Niemcami. Zostali oni uwięzieni przed dwoma laty pod zarzutem... za­
bójstwa kilku znanych kolaboracjonistów. Śledztwo wykazało, źe rzeczy­
wiście, wykonali oni wyroki śmierci na zdrajcach narodu greckiego.

Redaktorzy umiarkowanego tygodnika socjalistycznego, dowiedziaw­
szy się widocznie z deklaracji ambasady amerykańskiej, że „w żadnym 
kraju Europy nie ińa pełniejszej wolności prasy, aniżeli w Grecji1*, — 
postanowili podać powyższe fakty do wiadomości publicznej. Efekt wia­
domy. W kryminale ateńskim mają teraz sposobność zastanawiania się 
nad wiarogodnością orzeczeń oficjalnych czynników amerykańskich.

Nie jest nam wiadome, by jakiekolwiek oficjalne czynniki amery­
kańskie sprostowały obecnie swój pogląd na wolność prasy w Grecji. 
Chętnie byśmy takie sprostowanie ogłosili. Zwłaszcza, że przygoda dwóch 
dziennikarzy ateńskich nie jest wydarzeniem odosobnionym. Wręcz prze­
ciwnie. Lista pism 1 dziennikarzy lewicowych, objętych represjami rzą­
du Sofulisa jest wcale pokaźna. Nie wątpimy, że jest w pełni dostępna 
członkom amerykańskich placówek dyplomatycznych w Grecji i Depar­
tamentowi Stanu w Waszyngtonie. Jeżeli nie, to należało się w nią za­
opatrzyć przed wystawianiem rządowi ateńskiemu patentu na wolność 
prasy.

§ MWUtMJoBa cfzzi&Btnśfaaiir&ąg
KORO Już mowa o prasie, warto słów kilka poświęcić reakcji prasy 

u  zagranicznej, a przede wszystkim amerykańskiej i brytyjskiej, na 
wydarzenia, które rozgrywały się w ubiegłym tygodniu w Czechosłowa­
cji. Otóż nie ulega wątpliwości, że większość korespondentów amerykań­
skich 1 zachodnio-europejskich w Pradze uległa swego rodzaju zbioro­
wej psychozie, wysyłając swym dziennikom niewiarygodne historie o tym, 
so rzekomo przeżywa Czechosłowacja.

Największą sensację w prasie 1 radiu na Zachodzie obudziły wiado­
mości o krwawym przebiegu demonstracji studenckich na ulicach Pra­
gi. Studenci ci oczywiście urośli w oczach ZacLodu do roli bohater­
skich „obrońców demokracji**. W rzeczywistości zaohowanie ich przy­
pominało znane wystąpienia tzw. młodzieży narodowej w przedwojen­
nej Polsce i miały akurat tyle wspólnego z demokracją, co burdy, 
urządzane przez panów w deklach i mieczykach. Mimo to jednak owe 
demonstracje studenckie spotykały się a wyraźnie drwiącą reakcją ze 
■trony wielotysięcznych rzesz robotniczych, manifestujących na ulicach 
Pragi. Nie było wypadku, by doszło do starcia. Dopiero w ostatnim 
dniu kryzysu jeden student został lekko ranny w nogę. Radio londyń­
skie opłakiwało ofiarnych studentów już w pierwszym dniu kryzysu-. 
»  ESZCZE barwniejsze historie powędrowały w świat na tle wyda- J rzeń w łonie partii Socjalno-Demokratycznej. Nawet tak spokojny 
j obiektywny zazwyczaj dziennik, jak „New Tork Herald Tribune**, 
dał się ponieść temperamentowi swego praskiego korespondenta i przy­
niósł zmyśloną zupełnie depeszę o rzekomym internowaniu tow. Lausz- 
mana przez „pomocniczą policję", występującą z czerwonymi opaskami. 
Jak wiadomo, gmach partii Socjalno-Demokratycznej obsadzony był 
przez parę godzin lewicowymi robotnikami socjalno-demokratycznymi, 
którzy protestowali przeciw polityce prawicowych działaczy partyj­
nych. Przez cały czas jednakże wszyscy członkowie władz partyjnych 
mieli swobodny wstęp do gmachu i nikt nie był „internowany".

Szkoda miejsca na dalsze cytaty. Wystarczy tyle.
« f  OZE warto tylko dodać, że wszystko to korespondenci zagraniczni 
JV1 depeszowali wprost z Pragi, bez żadnych trudności ze strony władz, 
w okresie, który sami nazywali „przewrotem rewolucyjnym". Jest rze­
czą bardziej niż niewątpliwą, iż żaden oficjalny rzecznik władz ame­
rykańskich nie piśnie słówka o wolności prasy w Czechosłowacji. Dla 
Waszyngtonu wzorem jest tu Grecja. Może więc my pozwolimy sobie 
na skromną uwagę o swawoli dziennikarzy amerykańskich, którzy nie 
potrafią uszanować tej wolności, jaka została im zagwarantowana.
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Projekty podziału  A ustrii
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zgodniono sprawy traktatu au­
striackiego na moskiewskiej Kon­
ferencji Ministrów Sipraw Zagra­
nicznych w komisji wyłonionej 
przez cztery mocarstwa, obradują­
cej prawie pól roku we Wiedniu. 
Wszelkie usiłowania porozumiewa­
wcze były natychmiast torpedowa­
ne przez reprezentantów anglosas- 
skich, którzy odnoszą się z dziwną 
niechęcią do sprawy demilitaryza- 
cji Austrii. 'Przedstawiciel USA w 
komisji wiedeńskiej starał się za­
gadnienia związane z wojennym po 
tencjałem Austrii tak dalece zle­
kceważyć, że porównał je z „ka 
tarem, który nie może nikomu 
zaszkodzić". Gzy diagnoza amery­
kańskiego eskulapa jest rzeczywiś 
cie słuszna, a sprawa tak błaha? 
Najlepszą odpowiedź na to pytanie 
dadzą nam fakty.

Arsenat hitlerowskich Niem iec
Gospodarka austriacka została 

natychmiast po „Anschłussle" w r. 
1938 podporządikowana celom czy­
sto wojennym. Wielkie koncerny 
niemieckie inwestowały olbrzymie 
kapitały ' w przemyśle austriackim, 
który został wydatnie rozszerzo­
ny i zmodernizowany Niemieckie 
kredyty pozwoliły firmie Scheller- 
Bleckman na uruchomienie potęż 
nych zakładów zbrojeniowych, pro 
dukujących pociski i działa arty­
leryjskie, fabryki czołgów i odlew­
ni stali. Końcom Steyer-Daimler 
wybudował za niemieckie pieniądze 
fabryki czołgów, samochodów i 
samolotów. Fabryki samolotów w

W  ta  p i s a ł  
O. /U e h s o n r fr o u

Znany publicysta radziecki D. 
Aleksandrów skreślił dla czytel­
ników „Robotnika“ artylcuł o 
sytuacji politycznej Austrii, któ­

ry  zamieszczamy poniżej.

marek, a ilość maszyn i warszta 
tów, otrzymanych przez Austrię 
od Niemców w 1943 r., przewyższa 
ła dziesięciokrotnie ich przeciętny 
roczny dopływ przed wojną.

Wydajność przemysłu austriac­
kiego produkującego maszyny wzro 
słą w 1944 r. o 260 proc. w po­
równaniu ze stanem przedwojen­
nym, produkcją precyzyjnych in­
strumentów wzrosła o 400 proc, 
elektrotechniczna — o 180 proc., 
lekkich metali zaś -  o 230 proc. 
Austria przekształciła się w jeden 
z najpotężniejszych arsenałów hi­
tlerowskich Niemiec, najmniej sto­
sunkowo narażony na ataki lotnic­
twa. Nic więc dziwnego, że kwe­
stia demilitaryzacji Austrii stała 
się zagadnieniem palącym Komisja 
Kontrolna mocarstw okupujących 
ustaliła jeszcze przed kilkoma mie 
siącami, że demilitaryzacja prze­
mysłu wojennego w strefie radziec 
kiej została przeprowadzona w zu 
pełności 1 że władze radzieckie od­
dały austriackiemu rządowi znacz­
ną ilość lotnisk.
Centrum
faszystowskiej propagandy

Zupełnie inaczej przedstawia sięsamvuvtA/vv.    . * - -
Braunau p o c h ło n ę ły  setki milionów sprawa w zachodniej Austrii, gra

BEgzośąjCMn& M & g m iw
Władysław Rudnicki

Do wielu kłopotów wewrętrzno i Krtje antarktyeme, okalające Biegun «Je. mkate " 7 ^ ° ^ LT^O rtySIsm  maTa^kor^ystat^z wielwaktch°u*ud- 
lewnętrzno-polityczuych Wielkiej Bry- Poludn owy. dotąd bliżej jeszcze me- porywaj, się ns niego. Optymizm m a . ^  y n  _ ^  ^  pó)kulach
łan! przybyły ostatnio dwa nowe. Pier- zbadane, stanowią przedmiot żywego tych szakali, pra. j • i»rV4». 4wista postanowiła sięgnąć po jedną
wszym jest sprawa Wysp Falklandz- zaintersowania i rywalizacji szeregu der, jest nieco niewłaściwy. W. y hocatsz^ch posiadłości ansrstekich
kich! drugim -  spór o Honduras bry- państw. Należą doń nie tylko najbli- nia musi być .dna aibow.em_w prze- z p o s t a ^ ^ M  K
tyiski ze irodkowo-amerykańską repu- żej położone republiki połudn:owo-ame ciwnym wypadku stalibyśmy się pe Honduraa
blika Guatemala rykańskie, Argentyna i Chile, lecz rów- szakali". 1

Sprawa Wvsp Falklandzkich nie jest niet Australia, Wielka Brytania i Stany Potwierdzeniem jak gdyby tych mo- Kraj ten tna zaledwie 22,5 tysięcy 
wk Drosta i iflaha iak sie to z po- Zjednoczone. cnych słów marszałka Teddera było km. kw. t 51000 mieszkańców, lecz ob­
casiku wydawało Wiąże się z nią pro- Od szeregu już lat krążą intensywne spieszne wysłanie cięzk.ego krązown - fituje w duze bogactwa gospodarcze.

Lurktycznego, pogłoski, że w krajach Antarktydy ka brytyjskiego „ N ig e r ia "  z Cape Kolo„ia ta, odznaczająca wybitne
netóżonetm w oolarnei strefie półkuli znajduje się uran — pierwiastek po- Town (Kapstadt) w Poludn. Afryce na tropikalnym klimatem, sprzyjającym
solu dniowej Archipelag Wysp Falklan trzebny do wytwarzania energii ato- wody Antarktydy. Depesze doniosły, rozwojowi bujnej r o ś l i n n o ś ć  p^zwrot- 
f o l A  nh?ma sarTprzez L  dużego mowej.. Jak podaje agencja United że przybył on właśnie po forsownej, „ikowej, była niegdyś pokryta n.eprze-
znaezenia ani ekonomicznie, ani stra- Press", prezydent Republiki Chilijskiej, 7-tygodniowej podróży do Portu Stan- „tknioną puszczą, a dziś jeszcze po-
iegicznie ’położony w odległości około Gonzalez Videla, podróżujący od nie- ley, gdzie stanął n a  kotwicy.
300 raił morskich (550 km) od Cieśniny jakiego czasu na pokładzie okrętu wo- Jak P°to»ą M M J !
Maghellana i południowego wybrzeża jennego „President Pmto po wodach sprawie Antarktydy, trud o P 
Argentyny, stanowi o* słabo zaludnio- Antarktyka, wygłosił przemówienie, w dzieć. W każdym bądź razie jedno zda­
ny 1 względnie ubogi obszar Ludność którym m.in. powiedział: „Geologowie je się me ulegać wątpliwości: spór o 
iego licząca zaledwie 2.500 głów, zaj- chyłijscy wykryli w Antarktydzie obec- t« ziemie nie ma bynajmniej charakte- 
mułe się hodowlą owiec i rybotów- „ość minerałów, świadczących o tym, ru lokalnego, lecz jest ognskiem, w 
atwem że znajduje się tam uran. M:nerały te którym zbiegają się interesy i antagow-

Faiklandy zwane równtei po polsku muszą być jeszce dokładnie zbadane" zmy paru wielkich państw, z W. Bry- „ —w U  Sokolimi, .a lk i, S A » U  -  M .I  p r e r f t t  po c„m  MI S—  ZHmrnm.ppmi »  , . o £  J ®
od r. 1833, | o ^ nektowane zo- na ziend A r g e n t y n a ,  a w pewnej mierz, i Chi- czalne' czynniki guatemalskie" ,tak
wbrew ̂ sprzeciwowi Argentyny, uwa- am erykańskiej ustanawiane były wy- |e, roszczą sobie pretensje do Wysp So- brzmi angielskie ^
żającTj t e u k r T »  intlgra ną część strzałem z działa, skończyła się bezpo- kolich i innych antarktycznych oba..- cjalne) nosz, zda,rum doik«a»
•JAr!n nań«ttwji Podczas I Woinv wrotne Wielkie mocarstwa, których rów Czy jednak za plecami tych ma inwazji na ten kraj W s. ĉy j  ̂ ,

grLniu , 1 . 1 4  dow.6 » S m *  <*«* (yjska skierowała «od, ta « ,/k i
E n a  S  dLódriJem  admirała von Oświadczenie prezydenta Videli n:e „Stany Zjednoczone od dawna prag- Centralnej trzy krążowniki, a rząd 
I Z l  wybuch woiny S  na pozostało bez odpowiedzi ze strony W. nęiy usunąć W. Brytanię z Wysp Fal- londyński zaproponował -  podobnie

M u S S S  Ameryk! K r in ii. Znany dobrze z czasu ostat- klandzkich i obecnie użyły Chile jako jak w sprawie Wysp Sokohcb -  pr«-
k i-hinelair Falklandzki nab:era du- niej wojny brytyjski marszałek lotni- narzędzie swej polityki". Dziennik do- dlożenie zatargu h ędzy a w Jo  S z e r i J  w “̂ leks-e z ca ym S 3 ,  tori" Tedder, przemawiając nie- daje! iż jest to podobna gra, jaką St. Trybunałowi Sprawiedliwość, w Ha- 

t,” anłarkłvf-7 nvm iako stacja dawno w Glasgow, skierował ostre Zjednoczone prowadziły na Bliskim dze. _
. „ “ wT ” “ ? . « l l o l , i i  t o iCT»«i n, » '“ ClWk0 * •

j S S r r i S u j  2  ^ 'inuV ktid it. W jd S n lk  OkUMleh l e Ł ie S n ie  z klopoUmi n« wodacB granic, hoodurasko . 5u.ten,alsk^ * dtutecznls koitorow sd
SfkU ndS , Port S i  SS,S M  -  mdiii lord M l .  -  łwl.dpz, I l,d,ch A«,„kl,dy. ,p .d l, na An,tJ ,. ,d  tebrykand IWUp-
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siada wspaniałe gęste lasy drzew ma 
honiowych; ponadto rosną tu w dużej 
ilości banany, cytryny, drzewa kaka­
owe. Kraj ten wzbudził ostatnio żywe 
zainteresowanie i apetyt sąsiedn.ej 
Guatemaii, miniaturowej republiki środ 
kowo-amerykańskiej, gdzie silne są 
wpływy Stanów Zjednoczonych 

Rząd Guatemaii zgłosił niedawno

niczącej z Bawarią, okupowaną 
przez wojska amerykańskie. Za­
miast likwidacji przemysłu wojen 
nego obserwujemy rozbudowę gi­
gantycznych fabryk zbrojeniowych 
Dla przykładu wymienimy zakłady 
lotnicze i aluminiowe w Braunau, 
kombinat byłego koncernu „Her­
mann Goering Wetrke" w Linzu o- 
raz sieć lotnisk wojennych w Gór­
nej Austrii, Tyrolu i Salzburgu, 
które uległy znacznemu rozszerzę 
niu i udoskonaleniu.

Wiadomo ponadto, te  dowództwo 
hitlerowskie skierowało do Austrii 
i Bawarii pokaźne resztki swej ar­
mii, aby uchronić je przed ostatecz 
ną likwidacją przez wojska ra­
dzieckie. Faszystowskie dywizje szu 
kały po prostu azylu w tych pro­
wincjach, które są obecnie okopowa 
ne przez Anglosasów i Francuzów. 
Tutaj szukały również schronienia 
niedobitki reakcyjnych wojsk Ju­
gosławii, Polski, Węgier, Bułgarii 
i inych państw. Tutaj wreszcie 
wiodą swój żywot ocalałe oddziały 
niemieckich korpusów, austriacka 
brygada generała Aldriama, karny 
korpus Rogożyna liczący 10.000 
żołnierzy, 25.000 czetników oraz 
30.000 faszystów wszelakiej maści, 
ukrywających się pod niewinną 
nazwą „oddziałów pracy". Formacje 
te stały się ośrodkiem faszystow­
skiej propagandy, dysponującym 
własnymi gazetami i czasopisma­
mi.

Nie należy również zapominać, 
że w Zachodniej Austrii przebywa 
po dziś dzień ponad pół mita. osób 
przesiedlonych (t. zw. ,,DiP*‘) z ca­
łej Europy. Rząd austriacki, ko 
rzystający z poparcia Anglików i 
Amerykanów, sabotuje repatriację 
tych ludzi, prowadząc kampanię 
o „umożliwienie włączenia przesie­
dleńców do społeczności austriac­
kiej". Uwzględniwszy w dodatku 
zupełne fiasko akcji denazyfika- 
cyjnej, zrozumiemy bez trudu, dla­
czego zachodnia Austria jest tere 
nem, na którym elementy hitlerow­
skie przejawiają wielką aktywność, 
a spiski nazistowskie rodzą się 
jak grzyby po deszczu.

„Poludniowo-niemieckle
państwo" <

Amerykańskie i angielskie wtó 
dze okupacyjne dążą do przekształ 
cenią Austrii zachodniej w swoją 
bazę wojenną, realizując konse 
k wen tnie plam ministra obrony 
USA Forrestala, który wyraził po­
gląd, te  państwa zachodniej Eu­
ropy winny w zamian za okazaną 
im przez Amerykę pomoc, o d d a ć  
tej ostatniej do dyspozycji swe ba 
zy wojenne. Jedną z takich baz 
— w samym środku Europy — P° 
winna być Austria. Politycy anglo­
sascy dopatrują się w podziale Nie 
mlec precedensu dla Austrii, któ­
rej zachodnie prowincje będą two­
rzyły wespół z Bizonią wojenno 
przemysłowe zaplecze dla montowa 
nego przez imperializm bloku an 
tyradzieckiego.

Powyższe cele przyświecają naj­
wyraźniej anglo - amerykańskiej 
polityce ekonomicznej dyskrymina 
cji wschodniej Austrii. „Wszelkie 
starania idą w tym kierunku — pi­
sał londyński „Economist. —- by 
dać pierwszeństwo strefom zachod­
nim.. Polityka ta zwiastuje groź 
bę podziału Austrii". Austriackie 
władze przenoszą skwapliwie więk­
sze przedsiębiorstwa przemysłowo 
z wschodniej Austrii do zachod­
niej, projektują budowę większych 
obiektów przemysłowych w anglo­
saskich strefach okupacyjnych, by

Amerykańska
prowincja

Cidziei około 1930 r. zetknąłem  
się bliżej z  wycieczką rodal:ów na­
szych z Ameryki Północnej, przy­
byłych w odwiedziny do Polski. 
.Va ogól serdeczni i dobrzy byli 
to ludzie, którzy a prawdziwym  
wzruszeniem witali ziemię ojców, 
często nie kryjąc nawet tez. A lr)f‘ 
li wśród nich i tacy, którzy urodzi­
li się na drugiej półkuli i znali ją  
jedynie z opowiadań rodziców. W 
ustach tych ostatnich mowa ojczy­
sta, przeplatana gęsto angielskimi 
słowami i całymi frazesami, brzmią  
la obco, twardo  ł nieporadnie* 
Cóż, trudno się było temu dziwić.*, 
Wchłaniał ich powoli obcy kra), 
obce środowisko, dokonywał sią 
nieunikniony proces asymilacji. Po 
mimo to starali się pilnie zrozu­
mieć sens naszego, tak różnego 
od amerykańskiego, codziennego 
życia, pełni byli najlepsze) woli, o- 
by wywieźć z ziem  i ojców, po kilku 
tygodniach pobytu, prawdziwy, nie 
sfałszowany je j obraz,

Do dzisiaj milo wspominam  
wspólną wędrówkę po Polsce s  ro­
dakami zza Oceanu. Ale u> gronie 
kilkudziesięciu wycieczkowiczów bp 
ło również kilku innego typu ludzi, 
Takich, którym  do głowy uderzyła 
zbyt mocno Ameryka. Drapacze 
chmur, elektroluuy, jazz.

trudzi rekrutujących się z  m »  
łych, gdzieś na Zachodzie Amery­
ki położonych miasteczek, w  ciągu 
caiych lat nie wychylających z nich 
nosa, żyjących standaryzowanym  
życiem amerykańskiej, zapadłe) 
prowincji, uważających w gruncie 
rzeczy ubogie jej życie za szczyt to 
go, co może osiągnąć człowiek na 
naszej ziemi.

Ludzie ci patrzyli z  góry nie ty l­
ko na nasze, w  owym czasie isto t­
nie niezbyt imponujące osiągnię­
cia techniczne, ale również i nasz 
cały kulturalny i cywilizowany 
dorobek, przy każdej okazji zadzie 
roli nosa, nie rozumiejąc te) pro­
stej prawdy, źe świat nie jest skon 
struowany na jedno kopyto i źe co 
jednemu się szalenie podoba, dru­
giemu może całkowicie nie odpowia 
dać.

Ifie byli to, rzecz prosta, Źli lu­
dzie. Ale ulegli oni pewne) psycho­
zie, jaka ogarnęła Stany Zjednoczo 
ne w  okresie powojennej „prosperi 
tV \  psycho.- e, każącej mieszkańca 
wi amerykańskie) Pokrzywnicy czy  
Rypina patrzeć z wysoka na Paryż, 
Warszawę, czy Budapeszt, widzieć 
w ich mieszkańcach jedynie ubo­
gich krewnych.

Dlaczego wróciłem do tych wspo­
mnień? Po prostu dlatego, źe nie­
kiedy studiując pewne wystąpienid 
prasy Stanów Zjednoczonych czy  
też amerykańskich mężów stanu, 
odnosi się urraźenie, że prowincjo­
nalne nastroje od tamtych czasów  
pogłębiły się za Oceanem powab­
nie. Są to nastroje, któ e coraz 
mniej zwracają uwagi na odrębno­
ści kulturalne innych narodów, 
nastroje oparte na ufnej, mocno 
nieraz — zaryzykujem y twierdze­
nie — dziecinnej wierze w potęgę 
dolara.

Nie znaczy to wcale, aby w  Anus 
ryce nie znajdowali się ludzie m y­
ślący innymi kategoriami. Na pe­
wno są. Ale ciągle przytłacza ich 
owa typowa , amerykańska prowin­
cja.

ALFA

Ogłoszenia
ę do całej’ prasy 
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jąeymi we wschodniej Austrii. 
Wtezystko to dzieje się przy jawnym 
poparciu wojskowych władz mo­
carstw zachodnich i pomocy kapi­
tału amerykańskiego.

Nie są więc dziełem przypadku
coraz częściej kursujące słuchy o 
projektowanym podziale Austrii I 
połączeniu stref zachodnich z Ba­
warią w „Południowo niemieckie 
państwo". Politycy bawarscy, jak 
np przywódca Niezależnej Partii 
Demokratycznej Dell er, oświadcza­
ją wręcz, że „Istnieją już konkret­
ne plany utworzenia takiego pań­
stwa". Stany Zjednoczone ■wyzna­
czyły z góry zachodniej Austrii od­
powiednią rolę w ramach zachod­
niego bloku i nie zaniedbują nicze 
go, co mogłoby w sensie ekono­
micznym lub militarnym przyspie­
szyć realizację tych planów. To 
nie są bynajmniej drobne sprawy, 
jakieś objawy niegroźnego „kata­
ru". Są to raczej objawy groźnej 
dżumy, symptomy niebezpieczeń­
stwa, zagrażającego pokojowi t 
demokracji.
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Ostry ton Guatemali 
w obec W ielkiej Brytanii

PARYŻ (PAP). Ambasador Guate­
mali w Meksyku Monsanto, oświadczył 
korespondentowi agencji France Pre- 
sse, że przybycie do portu Belize (Hon­
duras Brytyjski) trzech krążowników 
angielskich jest prawdziwym aktem 
agresji przeciwko Guatemali. Jest to 
nowy Pearl Harbour — oświadczy! am­
basador — i Guatemala, podobnie jak 
to się zdarzyło w wypadku Pearl Har­
bour, gdzie Japończycy zaatakowali 
bazę morską USA, liczy na pomoc ca 
łego kontynentu amerykańskiego, 
pomyślnym dla niej rozwiązaniu 
targu z Anglią.

Ambasador Monsanto podkreślił, ii 
kongres Guatemali rozpatruje obecnie 
możliwość zerwania stosunków dyplo-

w
za-

matycznych z W. Brytanią i wstrzyma­
nia, przeznaczonych dla niej doataw 
tnięsa.

MEXICO CITY (SAP). W stolicy 
Guatemali odbyły się manifestacje stu­
denckie, popierające żądania Guatemali 
w sprawie Hondurasu. Kilkutysięczny 
tium skierował się ku sedzlbie posel­
stwa brytyjskiego, gdzie na fasadzie 
budynku umieszczono flagę Guatemali.

LONDYN (SAPi Bevin oświadczył 
w Izbie Gmin, że W Brytania posiada 
na miejscu wystarczające siły w celu 
zabezpieczenia nienaruszalności brytyj­
skiego Hondurasu oraz ochrony intere­
sów brytyjskich w sporze z Guatema­
la

Londyńskie narady trzecb 
nie dają żadnych uuynikóui

LONDYN (PAP). W kołach dzienni­
karskich, utrzymują, że na wczoraj­
szym posiedzeniu konferencji londyń­
skie; toczyła się batalia o udział Fran­
cji w kontroli nad Zagłębiem Rubry. 
Delegaci amerykańsy odrzucają żąda­
nia francuskie, uważając je za przed­
wczesne. Zdaniem ich. sprawa ta bę­
dzie dojrzała do rozpatrzeń a dopiero 
po przyłączeniu strefy francuskiej do 
Bizonii.

Delegacja brytyjska natomiast od- 
tsuca kategorycznie wszelkie wnioski, 
zmierzające do udziału Francji w kon­
troli nad Zagłębiem Ruhry. Podkreśla 
się, że kraje Beneluxu popierają sta­
nowisko Francji,

W związku z trudnościami, jakie wy­
łoniły się podczas narad, ambasador 
amerykański Douglas uda się w naj­
bliższych dniach do Waszyngtonu, aby 
otrzymać odpowiednie Instrukcje.

LONDYN (Obst. w!.). Korespondent 
AFP poświęca wiele uwagi odbywa­
jącej się w Londynie konferencji w 
sprawie Niemiec. Jego zdaniem „nie 
tylko nie osiągnięto dotąd zgody, ale 
nie widać nawet, aby wskazany został 
kierunek rozwiązania problemu". W. 
Brytania, która napotyka na opór USA 
w swych planach socjalizacji Ruhry, 
nie zdaje się wcale skłaniać do wysłu­
chania argumentów na rzecz między­
narodowego zarządu tego rejonu.

Ameryka opóźnia roziriązanie 
sprainy palestyńskiej

Departament Stanu 
magnatóuj naftowych

presją

Rząd Stanów Zjednoczonych prowadzi w sprawie Palestyny grę 
na zwłokę, co uniemożliwia ostateczne rozwiązanie tego zagadnienia na 
forum międzynarodowym. Tymczase m amerykańscy magnaci naftowi sta­
rają się zmienić kierunek polityki Departamentu Stanu w sensie popar­
cia postulatów arabskich.

LAKE SUCCESS (PAP). Na p o je ­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa delegat 
Stanów Zjednoczonych sen. Austin zło­
żył ponownie oświadczenie w sprawie 
Palestyny. Mówca powiedział, że za­
gadnienie Palestyny jest skomplikowa­
ne i dlatego rząd amerykański domaga 
się nadal powołania do życia nowej 
komisji pięciu mocarstw dla przestu­
diowania możliwości pogodzenia Ży­
dów z Arabami.

Przedstawiciel ZSRR Gromyko 
stwierdził, że rząd Sł. Zjednoczonych 
prowadzi grę na zwlokę. Opóźnianie 
rozwiązania problemu palestyńskiego 
nie jest niczym uzasadnione i wywoła

jedynie większa niż dotąd napięcie w
Palestynie Gromyko zaznaczył, te  
ewentualne konsultacje pięciu mo­
carstw w sprawie Palestyny mogą się
odbywać niezależnie od działalności 
Komisji Palestyńskiej.

N. JORK (SAP). W Brytania odmó­
w ią udziału w komitecie 5-du, pro­
ponowanym przez Austina dla ustale­
nia, czy sytuacja w Palestynie zagraża 
pokojowi. *

Nacisk Wall Street
NOWY JORK (PAP). Prasa amery 

kańska nie ukrywa, że wpływowe kota

Weil Street wywierają na Departament 
Stanu 6iłny nacisk, starając się zmienić 
kierunek polityki St Zjednoczonych w 
sprawie Palestyny. Równocześnie właś­
ciciele amerykańskich towarzystw naf- 
'owycn domagają się odrzucenia uchw i 
ly ONZ i poparcia postulatów arab­
skich
Stanowisko W- Brytanii

LONDYN (PAP) Minister dla tere­
nów okupowanych, lord Packenham 
oznajmił w Izbie Lordów, że stanowi­
sko rządu brytyjskiego w sprawie Pa 
k:s.*ny jest nie zmienione Ewakuaca 
wojsk brytyjskich zostanie dokonana 
przewidzianym terminie.

LONDYN (SAP). W Izbie Gmin po­
seł Partii Pracy, Warbey, krytykował 
ostro politykę W. Brytanii na terenach 
śródziemnomorskich. Mówca zażąda1, 
aby rząd Attlee zaprzestał wysyłki bro­
ni do Palestyny i podkreślił, że doslar- 
czanie broni państwom arabskim za­
graża bezpieczeństwu tych terenów.

ESOI-
RkM

Anders podpisał instrukcje 
organizowania wywiadu tu Polsce

Pokojowa współpraca państtu 
obszaru naddunajskiego

BUDAPESZT. (PAP). Na posiedze­
niu Kom itetu Organizacyjnego ob­
chodu setnej rocznicy rewolucji 
1848 r., prezydent Republiki Węgier­
skiej Tildy wyg’osS przemówień-e 
w  którym  przedstawił w ielkie osiąg 
nięcia dem okracji węgierskiej w ostat
nich latach.

Prezydent stwierdził, że w ykona­
nie reform y rolnej i nacjonalizacja 
■wielkich przedsiębiorstw  przemysło­
wych i banków zlikwidowały dwa 
potężne bastiony reakcji.

Przechodząc do omówienia spraw  
polityki zagranicznej, prezydent o- 
świadczyi, że zaw arte niedawno ti­
ki ady z Rum unią i Jugosław ią sta­
nowią dowód, i i  w  basenie dunaj- 
skim rozpoczął się nowy okres po­
kojowej w spópracy. Prezydent pod­

kreśli!1 również doniosłe araczen.e 
umów kulturalnych zaw artych ostat 
nio z Polską i B u’garią.

„Najważniejszym osiągnięciem na 
szej polityki w  ostatnich czasach — 
powiedział prez. Tildy — było za­
w arcie umowy o przyjaźni, wspó’- 
pracy i pomocy wzajem nej ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, która stanowi gwa 
rancję pokoju, twórczej pracy oraz 
niepodległości narodowej Republiki 
W ęgierskiej".

BUDAPESZT. (SAP). Komitety 
młodzieżowe węgierskich partii ko­
munistycznej i socjal - dem okratycz­
nej odbyły wspólną konferencję, na 
której postanowiono połączyć całą 
młodzież dem okratyczną Węgier w 
jednej organizacji m 'odzietowej.

Bozprawa u j  Sądzie W ojskowym  
ujawnia źródła informacji

Instrukcje szpiegowskie, podpisane osobiście przez Andersa, 
były podstawą działalności siatki wywiadowczej, którą unieszkodli­
wiły nasze władze bezpieczeństwa. Wczoraj na ławie oskarżonych 
zasiedli ludzie, którzy z polecenia Andersa zbierali w  Polsce m a­
teriały szpiegowskie z dziedziny wojskowości, życia politycznego 
i gospodarczego. Z zeznań głównego oskarżonego Pileckiego wyni­
ka, że współpracował on z działaczem WRN Szturm  de Sztremem. 
Na ławie oskarżonych zasiedli:

Osiągnięcia i plany 
M inisterstwa Poczt i Telegrafów

M inister Poczt I Telegrafów  prof. 
Wacław Szym anowski udzielił re­
daktorowi gospodarczemu PAP in 
form acji na tem at prae i osiągnięć 
Min. Poczt i Telegrafów  w  r. 1947 
oraz zadań czekających to  M ini­
sterstw o w r. 1948.
Rek 1947 — powiedział miertster 

Szymanowski — był dla pe-acawndiow 
poczty |  telegrafów okresem pełnej 
poświęcenia pracy i owocnego wysiłku. 
W roku tym we wszystkich dziedzi­
nach prac Ministerstwa plan został 
znacznie przekroczony przy mc zwię­
kszonym personelu. 1 tak w zakresie 
przesyłek listowych zwykłych osiągnię­
to 164 proc. planu, w przesyłkach po­
leconych — 111 proc. planu, w prze­
syłce czasopism — 148 proc. Na rok 
1948 przewidujemy dalszy wzrost o- 
brotów —- w przesyłkach listowych 
zwykłych o 20 proc., w poleconych o 
5 proc., w czasopismach — o 40 proc.

Plan przesyłki przekazów poczto- 
■eryoh wykonaliśmy w 136 proc., prze­
widujemy w roku bieżącym zaś zwię- 
kszeinie ioh liczby o 20 proc. Wpłaty i 
wypłaty PKO wyniosły 274 proc. za­
planowanych na rok ubiegły, dalszy 
ich wzrost określamy na 25 proc.

W roku 1948 podejmujemy wielką 
akcję zmierzającą w kierunku jak na j­
szerszego upowszechnienia prwy, cza­
sopism i książek na wsi Będziemy dą­
żyć do dalszego usprawnienia prac 
pocztowych na tereade wsi. Przyjmie­
my, w ramach toj akcji, dodatkowo 
2.000 listonoszy wiejskich.

Jeżeli chodzi o dotychczasowy roz­
wój telefonów, telegrafów i radiokomiu- 
mkaoji — mów; dalej minister Szyma­
nowski — oziąźnęlikmy jo* we wszyst­
kich trzech ■okresach poważna rezul­
taty.

Przeciętna liczba międzymiastowych 
■rozmów, przeprowadzonych w roku

1947 przez 1 miesiakaóca, jest dwu­
krotnie większa niż przed wojną.

W ciągu 3 lat powojennych nawią­
zana została łączność telefoniczna ze 
wszystkimi krajami Europy, jak rów­
nież krajami poza europejskimi. W ro­
ku 1948 będzie otwarte połączenie te ­
legraficzne na kabki podmorskim Pol­
ska — Dania. Kabel ten usprawni służ­
bę w kierunku krajów skandynawskich 
oraz Francji i Wielkiej Brytania. W 
Katowicach zostanie wybudowana cen­
trala, która umożliwi bezpośrednie po­
łączenie dalekopisowe telegraficznych 
abonentów Polski z zagranicznymi u- 
czestnikami tego ruchu Uruchomienie 
tej centrali nastąpi z- początkiem ro­
ku 1949.

W zakresie radiokomunikacji już je- 
sienią 1948 r. Warszawa uzyska bez­
pośrednie połączenie radiotelefoniczne 
z krajami Ameryki Północnej l Po­
łudniowej. W najbliższym czasie wpro­
wadzone będą także rozmowy zbioro­
we radiotelefoniczne za pośrednictwem 
stacji w Bemie. Ponadto w roku bie­
żącym wznowione zostanie bezpośred­
nie połączenie radiotelegraficzne z Ka­
irem. Rok 1948 — mówi dalej mini­
ster Poczt j Telegrafów — jest rokiem 
międzynarodowych konferencji dla 
spraw telekomunikacji.

W roku bież odbędzie się ponadto 
szereg zjazdów międzynarodowych w 
Brukseli w maju r. b. — zjazd Mię­
dzynarodowego Komitetu Doradczego 
Telegraficznego, w Sztokholmie — Mię­
dzynarodowy Zjazd Komitetu Dorad­
czego radiokomunikacyjnego oraz 
czerwcu także w Sztokholmie obrady 
komisji taryfowej i eksploatacyjnej 
Międzynarodowego Komitetu Dorad­
czego Telefonicznego. W tych wszyst­
kich konferencjach Polska będzie bra­
ła udział dla uzasadnienia swego eła- 
oowisha oraz obrony swoich interesów.

Przedstawiciele przem ysłu obradują 
nad uspraw nieniem  pracp

W Ministerstwie Przemyski i Han­
dlu odbyła się konferencja dyrektorów 
centralnych zarządów przemysłu. W 
konferencji wzięli udział: Minister Hi­
lary Minc, wiceministrowie: Szyr, J-
Sslcewicz, H, Gdański, B. Rumiński 
oraz dyrektorzy departamentów Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu Tematem 
obrad były następujące zagadnienia: 

Wprowadzenie nowego systemu o r­
ganizacji w przemyśle, który by pozwo 
Bi na bardziej racjonalny podział p ra­
cy, sprawniejsze funkcjonowanie oraz 
na dalsze zmniejszenie przerostów ad­
ministracyjnych 

Opracowanie planu technicznego, 
zmierzającego do lepszego wykorzysta­
nia 1 modernizacji istniejących urządzę* 
eras do bodowy nowych orsądasd

Organizacja biur projektowania; In­
westycji budowlanych i produkcyjnych 
oraz nadzór nad przedsiębiorstwami 
budownictwa przemysłowego.

Wykorzystanie patentów i licencji 
ora* upowszechnienie wynalazków 
własnych, dokonanych w przedsiębior­
stwach.

Usprawnienie gospodarki maszyna­
mi

Planowanie kosztów własnych i ich 
obniżenie oraz usprawnienie prae, do­
tyczących kalkulacji kosztów własnych 
w przemyśle.

Po referatach wywiązała się ożywio­
na dyskusja. Wyniki obrad konferencji 
stanowią cenny wkład w dzieło pod­
noszenia przemysłu na coraz to wyż­
szy poziom sprawności i erguniancf.

Witold Pilecki, M arla Szeiągowzka, 
Tadeusz Płużański, Witold Różycki, 
M akary Sieradzki, Ryszard Jam ont 
Krzywicki, M aksymilian Kaucki i 
Jerzy Nowakowski.

Rozprawie przewodniczył ppłk. 
Hryckowian, oskarżenie popiera m jr 
Łapiński. Oskarżonych bronią adwo­
kaci: Maślanko, Rettinger, Grabow­
ska, P intarow a, Buszkowski i Sob- 
czyński.

A kt oskarżenia zarzuca Pileckie­
mu, iż po opuszczeniu obozu jeniec­
kiego w  M urnau, udał się do Włoch, 
gdzie w stąpił do II korpusu A nder­
sa i rozpoczął pracę szpiegowską. Je- 
sienią 1945 r. w raz z Szelągowską u- 
dał się poprzez Regensburg do Pol­
ski w celu zorganizowania Sieci 
wywiadu. Natychmiast po przybyciu 
do Warszawy przystąpił do organi­
zowania siatki szpiegowskiej i na­
wiązał kontakty z Sieradzkim  i dzia 
łączem WRN, Tadeuszem Szturm  de 
Sztremem.

Szpiegowskie instrukcje 
z podpisem Andersa

Już w styczniu 1946 r. oskarżony 
Płużański zawiózł pierwszy raport 
wywiadowczy Pileckiego. W miesiąc 
później raporty wywiadowcze nr 2,
3 i 4 poszły do Andersa za pośred­
nictwem kuriera Niewiarowskiego. 
W tym  samym czasie Szturm  de 
Sztrem  wręczył Szelągowskiej zaszy 
frowany list ze sprawozdaniem z 
nielegalnej działalności WRN w 
kraju , a przeznaczony dla przeby­
wającego w  Londynie Ciołkosza. W 
czerwcu 1946 r. wrócił do Polski 
oskarżony Płużański, który przywiózł 
ukryte w kluczu klisze instrukcji 
szpiegowskiej oraz pełnomocnictwo 
podpisane przez Andersa, upowa­
żniające do rozbudowy sieci szpie­
gowskiej.

Pilecki i Szelągowską odbywali 
systematyczne rozmowy z Szturm  de 
Sztremem, w których rozważano 
możliwości prowadzenia szpiego­
stw a w k ra ju  oraz szanse WRN w 
rozkładowej robocie, jaką podjęła 

Polskiej P artii Socjalistycznej. 
Szturm  de Sztrem  dostarczał P ilec­
kiemu m ateriały, dotyczące działal­
ności Samopomocy Chłopskiej oraz 
instrukcje londyńskiego kierow ni­
ctwa WRN dla kół WRN, działają­
cych w  kraju .

Główmy oskarżony w raz x» tw ą 
grupą gromadził wiadomości, stano­
wiące tajem nicę państwową i woj­
skową, a obrazujące całokształt ży­
cia publicznego w  Polsce. Wiado­
mości te dotyczyły ruchów wojsk, 
struk tu ry  organizacyjnej Wojska 
Polskiego, jego zaopatrzenia, obsady 
personalnej M inisterstwa Bezpie­
czeństwa Publicznego oraz stosun 
ków politycznych 1 gospodarczych 
Państw a Polskiego, za szczególnym

uwzględnieniem handlu m iędzyna­
rodowego i szczegółów umów han­
dlowych, zaw artych przez Polskę ze 
Związkiem Radzieckim, Szwecją, 
Bułgarią i z innymi państwami. A- 
gentem obcego wywiadu na terenie 
M inisterstwa Żeglugi i Handlu Za­
granicznego był osk. Różycki. Całe 
archiwum  grupy wywiadowczej zo­
stało zajęte przez władze bezpie­
czeństwa.

Od jesieni 1946 r. do chwili aresz­
towania osk. Pilecki w porozumieniu 
z członkami swojej sieci wywiadow­
czej przygotowywał, działając w 
myśl wskazówek Andersa, zamach 
zbrojny na wyższych urzędników 
M inisterstwa Bezpieczeństwa Pu­
blicznego i w tym celu gromadził 
dane, dotyczące ich rysopisów, 
miejsc zamieszkania i trybu życia.

Zeznanie Pileckiego
Pilecki częściowo przyznał się do 

winy, w  szczególności potwierdził 
zarzuty prowadzenia wywiadu na 
rzec* Andersa.

Przy organizowaniu sieci w yw ia­
dowczej w Polsce miał zam iar o- 
przeć się na resztkach organizacji 
„NIE“, k tórej był jednym  z organi­
zatorów na kilka miesięcy przed po­
w staniem  warszawskim.

Po przyjeżdzie do W arszawy P i­
lecki zamieszkał początkowo pod na­
zwiskiem Jezierskiego u swego zna­
jomego — oskarżonego Sieradzkiego. 
Przez niego w łaśnie poznał oskarżo­
nego Płużańskiego, który m iał za­
m iar wyjechać za granicę. Pilecki 
jak twierdzi, nie objaśniając P łużań­
skiego o swej właściwej roli, podał 
mu drogę, jaką sam przyjechał do 
Polski, przez P ragę na Regensburg. 
Jednocześnie przekazał mu meldu­
nek, który Płużański oddać m iał w 
II Korpusie.

Na rozpoczęcie działalności szpie­
gowskiej zdecydował się, jak mówi, 
dopiero we wrześniu 1946 roku, gdy 
ze sztabu II Korpusu przyszedł roz­

kaz odwołujący go z powrotem za 
granicę.
Kontakt i  lasem

Z m ateriałów  śledczych wynika, 
te  już w początkach 1946 roku P i­
lecki nawiązał kontakt z przedsta­
wicielem M inisterstwa Żeglugi Ró­
życkim, który dostarczał mu wiado­
mości o szczegółach umowy handlo­
wej, uzyskał ponadto m ateriały wy­
wiadowcze z działalności Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Poza tym 
przez kuriera Niewiarowskiego prze 
słał meldunek, w którym  była mowa
0 prowadzeniu przez oskarżonego 
działalności propagandowej, zorga­
nizowaniu zamkniętych komórek wy 
wiadowczych oraz o kontakcie z od­
działami leśnymi.

Działalność wywiadowczą rozpo­
czął oskarżony od wydania oskarżo­
nej Szelągowskiej polecenia zbiera­
nia m ateriałów  szpiegowskich. Wy­
korzystała ona w tym celu swą zna­
jomość z urzędnikiem  M inisterstwa 
Skarbu — Wojtkiewiczem, który do­
starczył jej inform acji o rokowa­
niach handlowych prowadzonych 
przez delegacje polskie z zagranicą.

Poza tym oskarżona Szelągowską 
skontaktowała Pileckiego ze Szturm 
de Sztremem, którego inform acje 
Pilecki wykorzystywał w m eldun­
kach. Również Pilecki wykorzysty­
wał inform acje Różyckiego, który, 
jako urzędnik M inisterstwa Żeglugi
1 Handlu Zagranicznego podał szcze­
góły umów handlowych między Pol­
ską a państwam i słowiańskimi.

Ponadto Pilecki utrzym ywał kon­
takty z oddziałami leśnymi, w pierw 
szym rzędzie przez ks. Czajkowskie­
go, który dostarczył oskarżonemu 
prasy podziemnej oraz broszurę 
„Czym jest PPR"? Wg w yjaśnień 
Pileckiego chciał on przez księdza 
przekazać oddziałom leśnym instruk­
cję otrzym aną z Londynu, w myśl 
której spaleni członkowie band mie­
li przedrzeć się za granicę.

K ontakty z lasem nawiązywał po­
nadto Pilecki przez znajomego 
Szturm  de Sztrem a „Romana", ofi­
cera band w Górach Świętokrzy­
skich oraz przez „Dana", z którym  
nawiązał łączność przez Płużańskie­
go.

N astępnie oskarżony przeszedł do 
omówienia inform acji, dostarczanych 
mu przez Płużańskiego. Ze względu 
na interes państw a Sąd zarządził 
tajność rozprawy.

Ju tro  dalszy ciąg przewodu sądo­
wego.

Z CZECHOSŁOWACJI 
NADCHODZĄ TRAKTORY

Zarząd Centralny Państwowych Nie­
ruchomości Ziemskich w Poznaniu o- 
trzymai transport czechosłowackich 
traktorów marki „Zetor" Traktory te, 
o silniku dieslowskim, będą rozdz eio- 
ne między majątki państwowe okręg* 
szczecińskiego i'dolnośląskiego.

W ramach dostaw tegorocznych Cze 
choslowacja dostarczy Państwowym 
Nieruchomościom Ziemskim ogótem 
500 traktorów. Z krajowej produkcji 
fabryki „Ursus" skierowane będz e n* 
rejon Żulawj w okresie robót wiosen­
nych*, 120 traktorów.

DOMY NOCLEGOWE 
DLA GÓRNIKÓW •

W trosce o stworzenie dla nowoprzy­
byłych pracowników, nie posiadają­
cych jeszcze stałego miejsca zamiesz­
kania, jak najdogodniejszych waryp- 
ków mieszkaniowych, Zabrskie Zjedno­
czenie Węglowe zorganizowało domy 
noclegowe, w których pobyt dla pra­
cownika jest bezpłatny. W dwuosobo­
wym pokoju pracownik otrzymuje do­
godne warunki mieszkaniowe. W sto­
łówce mieszkańcy domu otrzymują S 
razy dziennie: posiłek.

Obecnie w domach noclegowych 
przebywa 1576 pracowników Zjedno­
czenia Zabrskiego Zostaną oni tutaj 
do chwili uzyskania odpowiednich 
mieszkań Domy noclegowe są dużym 
ułatwieniem dla wzmożenia napływ* 
nowych sil do pracy w kopalniach 
Zjednoczenia

PALMIARNIA POZNAŃSKA 
ODBUDOWANA 

Palmiamia poznańska została odbu­
dowana w 100 ’proc. Pod względem 
różnolitości w doborze okazów flory,, 
przewyższony został nawet stan przed­
wojenny. Prowadzi się stale systema­
tyczne prace celem stworzenia jak 
najbardziej atrakcyjnego obiektu dla 
zwiedzających oraz jak najlepiej wypo­
sażonego zakładu dydaktyczno-nauko­
wego dla studiujących ogrodn ctwo i 
botanikę. Palmiarnia posiada obecnie 
5937 roślin egzotycznych 500 gatunków 
i odmian.

WYŚCIG PRACY W „URSUSIE*
W Państwowych Zakładach Inżynie­

rii w Ursusie ukończono pierwszy etap 
współzawodnictwa pracy, rozpoczęty 
w październiku ub. roku, Zwycięzcami 
zostali ob ob. Gryczuk, Saiiński i Bia­
łek, którzy przez trzy miesiące z rzędu 
dzierżyli prymat w swo.ch działach 
pracy, przeszło dwukrotnie przekracza­
jąc ustaloną normę 

Dzięki współzawodnictwu pracy ros­
ną cyfry produkcji poszczególnych 
działów We wrześniu ub r. dzia) to­
karek produkował 62*/» ponad normę, 
w styczniu zaś 175%. W dziale freza­
rek przekroczono we wrześniu normę 
o 62.4*/», w styczniu o 184%. Na wy­
taczarkach cyfry dla tych samych mie­
sięcy wynoszą 32% i 1250/«.

Przedłużenie  
układu tow arow ego  
polsko-francuskiego

Delegacja polska w Paryżu pod 
przewodnictwem Ministra Pełnomoc­
nego dr. Adama Kosego oraz francuska 
pod przewodnictwem Herve Aiphanda, 
dyrektora Departamentu Ekonomiczne­
go Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
postanowiły w wyniku dotychczaso­
wych obrad przedłużyć wygasający w 
dniu 29 lutćgo 1948 roku układ o wy­
mianie towarów między Polską i Fran­
cją do dnia 21 sierpnia 1948 roku, 
przez co zapewniono podstawy dla pro­
wadzenia bieżących obrotów.

Jednocześnie komisje: towarowa, na­
cjonalizacyjna i finansowa prowadzą 
swe prace, mające na cele unormowa­
nie w drodze trwałych porozumień ca­
łokształtu stosunków gospodarczych 
między Polską a Francją.

Przed Sądem W ojskowym rozpoczął się  
proces sabotażystów gospodarczych

Przed Rejonowym Sądem W ojsko­
wym w W arszawie rozpoczął się 2 
m arca hr. proces grupy sabotażystów 
gospodarczych, którzy działalnością 
swą utrudniali przeprowadzenie re­
formy rolnej w województwie w ar­
szawskim.

Według zarzutów, sform ułowanych 
w  akcie oskarżenia, główny oskar­
żony — M arian Barański, naczelnik, 
•wydziału prawnego w  Wojew. Urzę­
dzie Ziemskim, w ykorzystując swe 
stanowisko, bezpodstawnie nakazy­
w ał wyłączenie niektórych m ająt­
ków rolnych spod parcelacji. W za-

Ncr stronie

. O śmiechu
Nie lekceważcie śmiechu;

bo w żyjących tłumie 
śmiać się z głupstwa jedyni*.

homo sapiens umie.
Jest zaś wzorem powagi —« 

niech każdy pamięta — 
krowa — i jej podobne 

% mądrości zwierzęta.
BENEDYKT HERTZ

m ian aa to pobrał dw ukrotnie po 40 
ty*. złotych łapówki. We wszystkich 
tych m achinacjach brał również u- 
ćbaal radca praw ny WUZ. Stanisław  
Chmielewski, który jako adw okat u- 
dzielał jednocześnie porad w spra­
wach rozpatrywanych przez niego, 
jako funkcjonariusza WUZ.

Trzecim oskarżonym w tym  proce 
sie jest prezes WUZ, Feliks Szafrań­
ski, który, mimo, że był odpowie­
dzialny za praw idłow e wydawanie 
orzeczeń o wyłączeniu spod parcela­
cji, nie sprawdzał podpisywanych 
przez siebie postanowień.

O statni oskarżony — Wiadyała' 
B ether odpowiada przed sądem za 
faazywe sporządzenie umowy kupna 
m ajątku  Wężowiec, w  pow. grójec­
kim.

Na w stępie procesu obrońcy zgło­
sili wniosek o przekazanie sprawy 
do rozstrzygnięcia sądom powszech­
nym. Sąd jednak pod przewodnic­
tw em  kpt. F urtaka wniosek odrzu­
cił i przystąpił do przesłuchania o- 
skarżonycfe.

Pierwszy zeznawał oskarżony Ba­
rański. Przyznaje się on. że decydo­
w ał o wyłączeniu spod parcelacji ma 
jątków, wymienionych w  akcie o- 
akarżeni*. Twierdzi jednak, he opie­
ra ł Mą na istniejących przepisach.

Z dalszych zeznań oskarżonego 
wynika, że w  r. 1946 odpowiadać 
miał przed Komisją Specjalną za 
machinacje? jakich dopuścił się w 
związku z przydziałem gospodarstw 
poniemieckich na Ziemiach O dzyw a 
nych.

Następnie zeznaje drugi z kolei o- 
skarżony, radca praw ny WUZ,
Chmielewski. Do niego należało o- 
piniowanie, czy dane m ajątk i podle­
gają ustaw ie o reform ie rolnej. Nie 
przyznaje się do pobierania jakich­
kolwiek łapówek, oświadczając, że 
od właścicieli m ajątków, którzy byli 
jednocześnie jego klientam i jako 
adwokata, pobierał honoraria adwo­
kackie. Tak więc, jego zdaniem, 200 
ty*, a t  pobrane od Prekiera, w ła­
ściciela m ajątku  Skolimów, byiy 
również wynagrodzeniem za poradę 
praw ną. Jednocześnie jednak Chmie­
lewski jako doradca praw ny podpi­
sał decyzję o wyłączeniu spod par­
celacji m ajątku swego klienta, jak 
tw ierdzi — „omyłkowo". '

Z kolei zeznawał prezes WUZ osk. 
Szafrański, twierdząc, że jako inży­
n ier -  rolnik nie orientował się w  
kw estiach praw nych i dlatego po­
lega! całkowicie na zdaniu Chmie­
lewskiego. Ju tro  dalszy ciąg rozpra-
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8 dodatnich postaci
W poprzednim artykule (patrz „Robotnik" Nr. 61) próbo­

wałem nakreślić najczęściej spotykane w naszym społeczeństwie 
postaci negatywne, szkodliwe dla ogółu. Zdaniem moim, posta­
ci te były charakterystyczne dla mniejszości społeczeństwa. Tym  
razem chciałbym pisać o postaciach dodatnich; tych jest — na 
szczęście — więcej. Spotykamy je codzień, stykamy się z nimi 
w pracy, w urzędzie, w fabryce. Ci ludzie właśnie tworzą obraz 
dnia dzisiejszego, oni budują Polskę.

1. IDEOWIEC. Najistotniej charakteryzuje ideowca fakt. 
że to, co czyni, nie przynosi mu korzyści osobistych. Niekiedy 
nawet szkodzi. Mógłby np. znaleźć bardziej intratną pracę, trwa 
jednak na swoim stanowisku, ponieważ wie, że jest tam potrze­
bny. Ideowiec jest najczęściej starym, przedwojennym działa­
czem lewicy. Należał do partii jeszcze wtedy, kiedy ulegał za to 
prześladowaniom. W czasie okupacji pozostał w iem y sobie 
i swojej idei. Był w podziemiu lub partyzantce. Mimo to nie 
stara się o odznaczenia i nie nosi miniaturek orderowych w kla­
pie cywilnego ubrania. Jest skromny i radzi się innych na tere­
nie pracy. Jeżeli jednak chodzi o podstawowe sprawy ideowe 
mb zagadnienia, dotyczące etyki, nie odstąpi od swoich założeń. 
Jest zdecydowany do końca doprowadzić walkę o zwycięstwo 
swoich ideałów. Z rewolucyjnych doświadczeń przeszłości czer­
pie wytyczne do postępowania dziś. Swoje dzieci wychowuje 
u> myśl ideałów socjalizmu.

2. FACHOWIEC. Przez dziesiątki lat pracował w swoim 
zawodzie, często nawet na tym  samym miejscu. Zna swoją ro­
botę na wylot i jest do niej przywiązany. Nie uprauńał nigdy 
czynnie polityki, nie robi tego i dziś. Uważa, że sumienne w y­
konanie pracy na jego odcinku jest wkładem, na jaki go stać, do 
dzieła odbudowy kraju. Nie jest uniżony w stosunku do zw erz- 
chników, ponieważ zna swoją wartość, nie wynosi się ponad 
podwładnych, ponieważ ceni uczciwą pracę na każdym szczeblu. 
Powierzoną pracę na pewno sumiennie wykona. Dba o swój za­
kład pracy. Każde ulepszenie metod pracy, każdy sukces przed­
siębiorstwa, jest jego radością. Jest bardzo uczciwy i prawy. 
Wcale nie musi być członkiem partii. Nacisk na niego w tym  
kierunku byłby niedźwiedzią usługą dla sprawy, którą partia 
reprezentuje.

3. AKTYW ISTA. Są ludzie społecznie czynni i społecznie 
bierni. Fachowiec należy najczęściej do drugiego gatunku. A k­
tywista jest człouńpkiem, który odczuwa nie tylko potrzebę dzia­
łania, ale również oddziaływa na innych. Nie zawsze droga, któ­
rą doszedł do oddziaływania na innych w sensie społecznie po­
zy ty umym, była prosta. Często, zwłaszcza w młodych latach, 
w wyniku wstecznego wychowania, odpowiedniego nastawienia 
szkoły i środowiska, spełniał rolę obiektywnie szkodliwą. Mógł 
np. być działaczem prawicowej organizacji młodzieżowej. 
W czasie okupacji robił niepodległościową robotę w AK. Okres 
okupacji po latach reżimu sanacyjnego i pierwsze lata powo­
jenne dały mu dużo do myślenia. Zdobył należyty dystans dla 
zrewidowania rzeczywistości przedwojennej i wojennej i swojej 
w nich roli. Wobec tego, że jest w stosunku do siebie samego 
uczciwy, wyciągnął wnioski z tej oceny przeszłości. Przyznał so­
bie, że postępował niesłusznie. Wycofując się z dawnego stano­
wiska, nie wycofał się ze społecznego oddziaływania. Wobec te­
go, że jest z natury aktywistą, zaczął współpracować i współ­
działać z ludźmi lewicy. Wstąpił do partii, nie ukrywając swojej 
przeszłości. Oddaniem sprawie w pracy, zdolnościami i aktyw ­
nością w partii, zdołał przełamać początkową nieufność w sto­
sunku do niego. Dziś jest współtwórcą „nowej, rzeczywistości“. 
Aktyw nym  i świadomym. ,,

4. ZAPĄLENIEC. Obok ujemnych typów fanatyków, 
u których fanatyzm wiąże się z zaślepieniem i sekciarstwem, 
istnieją dodatnie sylwetki zapaleńców, ludzi bardzo pożytecz­
nych i twórczych. To właśnie tacy zapaleńcy są praktykami re­
wolucji, z ich szeregów wywodzą się bohaterowie. Zapaleńcy 
potrafią często dokonać rzeczy na pozór niemożliwych do zreali­
zowania. W czasie toojny* dowodzili oddziałami rozbijającymi
0 wiele silniejsze jednostki wroga. W czasie pokoju potrafią 
swoim przykładem zarazić i portoać innych.. Nie będąc w ybitny­
mi intelektualistami, najczęściej nie zajmują stanowisk kierow­
niczych. Natomiast nawet na eksponowanych placówkach, jeśli 
mają pomoc ludzi bardziej zrównoważonych, mogą oddać nie­
ocenione usługi. Popędliwi. pozioalają jednak (w odróżnieniu od 
zaślepieńców) wytłumaczyć sobie niesłuszność błędnej tezy.

5. REALISTA. Wielu ludzi różni się w swoich poglądach 
na świat od tych, którzy reprezentują stanouńsko ludowej de­
mokracji. Mimo tych różnic poglądów, ludzie ci są uczciwymi 
obywatelami i wykonują swoje obowiązki. Ludzie ci stoją na 
gruncie realizmu. Przykładowo: nie przezwyciężyli w sobie je­
szcze kompleksu antysowieckiego, zdają sobie jednak sprawę, 
że w interesie Polski jest przyjaźń ze Związkiem Radzieckim,
1 dlatego uznają ją za słuszną. Realnie rozumując zdają sobie 
sprawę, że opóźnienie przybycia wojsk radzieckich na tereny 
polskie w 1944 i 1945 roku mogło kosztować naród polski dalsze 
miliony ofiar "

6. K RYTYK. Istnieją dwa rodzaje krytyków. Pierwszy 
z nich — to człowiek, który krytykuje wszystko i wszystkich. 
Nic mu się nie podoba. Zapytany, jak jest lepiej, nie potrafi te­
go wyjaśnić. Krytykuje, aby krytykować. Oczywiście, że ten 
typ jest bardzo ujemny. Istnieje natomiast jeszcze inna postać 
krytyka, i o nią mi właśnie w tej chtmli chodzi. Jest to krytyk, 
który krytykuje, aby naprawić. Człowiek, który nie tylko po­
trafi wskazać, co jest złe, ale który pótrafi także wskazać, co 
czynić, ażeby złe zamieniło się w dobre. Niewątpliwie, przy słu­
sznych założeniach całości naszej drogi do socjalizmu, są pewne 
odcinki, które wymagają naprawy. Ta naprawa dokonuje się. 
Likwidują się pewne przerosty. Upadają domniemane wielkoś­
ci. K rytyk jest odważny. Nawet swemu przełożonemu mówi pro­
sto w oczy, co myśli.o jego działalności. Rozsądny przełożony 
zastanowi się nad słusznością przedstawionych sobie krytycz­
nych tez.

7. AMBITNY. Ambicja nie jest cechą ujemną. Ujemne 
jest tylko zarozumialstwo. W naszych warunkach ludzie zdolni, 
zwłaszcza młodzi ludzie, mają fantastyczną możność startu ży­
ciowego. Ambitny chce zrobić karierę. I w tym  nie ma nic złe­
go. Złe jest tylko, jeśli ktoś chce zrobić karierę za wszelką ęenę, 
tj. nawet ze szkodą dla innych. Ambitny „pokazuje się" w pra­
cy, ale pracuje bardzo intensywnie. W fabryce ambitny należy 
często do przodowników pracy, jego ambicją jest zrobić więcej 
i lepiej niż inni. Na uniwersytecie zabiera częściej od innych 
głos na seminariach. Ambitny uczy się, ponieważ wie, że zwię­
kszenie zasobu wiedzy, pozwoli mu się wybić.

8- ZW YK ŁY CZŁOWIEK. W odróżnieniu od poprzedni­
ka, nie ma żadnych wielkich ambicji. Nie wyróżnia się niczym  
szczególnym od otoczenia. Po prostu przechodzi przez życie. 
Takich jest bodajże najwięcej. Nie każdy jest orłem. Zwykły  
człowiek jest bardzo pożyteczny. Uczciwie wykonuje, co do nie­
go należy. Jest dobrym mężem i ojcem. Ma swoje małe przy­
zwyczajenia, które nikomu nie przeszkadzają. Ńie zdobędzie 
się na heroizm, nie wynajdzie prochu, ale nie zrobi też świń­
stwa. Dobrze odróżnia, co jest sprawiedliwe od tego, co jest 
krzywdzące, aczkolwiek o tym  nie mówi.

Oto osiem dodatnich postaci. W interesie społeczności jest 
udzielenie im poparcia i opieki. W odpowiedniej atmosferze 
mogą zdziałać wiele dobrego.

I

Tow. min. Zdenek Fieriinger 
o wydarzeniach w Czechosłowacji

Nacjonalizacja przem ysłu w ed łu g  polskich w zorów

N aczelny R edak to r Socja lis tyczne j A gencji Prasow ej tow . R a fa ł 
Praga uzyska ł w yw iad  z tow . Z d en k iem  F ierlingerem , jednym  
z przyw ódców  C zechosłow ackie j Partii Socjal - D em okratycznej, 
m inistrem  przem ysłu  w no w ym  rządzie C zechosłow acji. W y ­

wiad ten zam ieszczam y poniżej.

Tow. min. Zdenek Fieriinger

W  rozm ow ie p rzed  3 tygodn ia ­
m i pow iedzia ł m i tow arzysz M i­
nister: „U was był M iko ła jczyk , 
ale uciekł. U nas jest je szcze  co 
najm niej k ilkunastu  M iko ła jczy ­
k ó w “ . Jak to  się stało, żeście się 
tak szyb ko  sw ych  M iko ła jczy ­
ków  p ozby li?

A kcja p raw icow a w C zechosłow acji 
od rew olucji kw ietniow ej w 1945 roku 
polegała na stałym  sabo tow aniu  dem o­
kracji ludowej Przyw ódcy praw icow i 
naw oływ ali do rep ryw atyzac ji u n a ro ­
dow ionych zakładów  przem ysłow ych, 
przeciw staw iali się w ykonyw aniu re ­
form y rolnej. A kcję tę prow adzili p rz e ­
de w szystk im  n arodow i socjaliści.

Sytuacja zaostrzała  się sta le , aż  
w reszcie  doszło do  kryzysu. D ym isją 
sw ych m inistrów  reakcja chciała w y­
musić ustąpienie gab inetu  G o ttw alda , 
łudząc się, że uda jej się w ciągnąć  do 
w spółdziałania w  tw orzen iu  bloku 
an ty-kom unistycznego p a rtię  s o c ja ld e ­
m okratyczną.

G dyby  ten plan pow iódł się, gab inet 
G o ttw alda  byłby pozbaw iony w iększo­
ści parlam en tarne j, a p rezydent R epu­
bliki p ostaw iony  konsty tucy jn ie  w 
b ard zo  ciężkiej sytuacji.

Większość parlamentarna
N ow y rząd  m a w iększość p a rlam en ­

ta rn ą ; plan- reakcji sp a lił  na pa­
newce D o  głosu doszły m asy p ra cu ­
jące, k tó re  to row ały  dem okratyczną 
d ro g ę  do socjalizm u.

N ow y rząd  będzie miał n iew ątpliw ie 
p racę ułatw ioną, pon iew aż opiera się 
na odrodzonym  Froncie N arodow ym . 
Z asady dalszej nacjonalizacji p rzem y­
słu będą opracow ane  na w spólnej k o n ­
ferencji, k tó rą  dziś w łaśnie zw ołuję z 
udziałem  dyrek to rów  generalnych  u n a­
rodow ionego przem ysłu , przedstaw icieli 
C entra lnej Rady Z w iązków  Z aw odo­

wych i przedstawicieli zain teresow a­
nych m inisterstw.

P o l s k a  b ę d z i e  w z o r e m

W zorem  w te j dziedzinie będzie dla 
nas w dużej m ierze Polska. Jako  za­
sadę przyjm iem y nacjonalizację  p rz e ­
mysłu i w ielkiego handlu, z a tru d n ia ją ­
cego ponad 50 robotników . O czyw iście 
ta g ran ica  nie m oże być sz tyw na.

Będziem y rów nież  baczyć, aby zna­
leźć w arunki istnienia i rozw oju  dla 
drobnej inicjatyw y p ry w atn ej w rze­
miośle i handlu , które będą  zag w aran ­
tow ane w przyszłości konstytucyjnie.

U chw ały  z jazdu chłopskiego, dotyczą 
ce m iędzy innymi zakończenia p a rce la ­
cji m ajątków , liczących ponad  50 ha 
są  już  realizow ane.

Jaka będzie w now ych  w arun­
kach rola odrodzonego Frontu  
N arodow ego i parlam entu?
U praw nien ia  parlam entu  zostaną nie 

naruszone. Z adaniem  F ro n tu  N aro d o ­
w ego będzie uzgadnian ie  stanow isk  
stronn ictw . F ron t N arodow y będzie 
ponad to  baczył, aby czystka w stro n n i­
c tw ach, w aparacie  adm in istracy jnym  
państw a i sam orządu, p rasie  itp. była 
p rzep row adzona  g ru n tow nie , tak, by 
usunięte zostały resztki reakcji, k tó re  
się  tam  zagnieździły .

Jak się przedstaw ia  spraw a no ­
w ej konstytucji?
P race  nad konsty tucją  są już  daleko 

zaaw ansow ane. Aby zapew nić sp o k o j­
n ą  p racę  nad konsty tucją , być m oże — 
ale nie jest to  jeszcze zdecydow ane — 
że term in w yborów  zostanie p rzesunię­
ty na czas późniejszy , jeżeli chodź o 
soc ja listów  i kom unistów , to nie ma 
m iędzy nimi podstaw ow ych  różnic w 
sp raw ie  konsty tucji. Z asadnicze  p ro b le ­
my ju ż  Uzgodniliśmy. W edług now.-j 
konsty tucji S łow acja  o trzym a sam o ­
rząd  polityczny  i kulturalny, ale w szy ­
stk ie  zagadnienia o znaczeniu ogolno- 
państw ow ym  będ ą  pozostaw ać  w kom ­
petencji cen tralnych  o rg an ó w  rz ą d o ­
w ych i parlam en tu .

N a  g r u n c i e  l e w i c o w e g o  
s o c j a l i z m u

Jak w p łynę ły  w ydarzen ia  o- 
sta tn ich  dni na kszta łtow an ie  się 
sto sunków  m iędzy  tocja l-dem o-  
kra tam i a kom unistam i?  N a  ja ­
kich podstaw akh  układać się bę­
dzie  w spółpraca m iędzy  obu par 
tiam i robotniczym i?
Staram y  się s tw o rzy ć  jak  na jlepsze  

w arunki w spółpracy. Podobn ie  jak  w  
Polsce, ustanow im y K om itety K oo dy- 
nujące, k tó re  będą  usuw ać przyczyny

ew entualnych  n ieporozum ień i ro zw ią­
zyw ać sporne problem y. Socjal-dem o- 
k racja  jest jedynym  stronnictw em , któ­
re jako  całość zadek larow ało  i podjęło 
w spółpracę z kom unistam i. D latego n a ­
sze stronn ictw o  w nowej konstelacji 
zajęło  pow ażne m iejsce i stato  się w h ż -  

nym  czynnikiem  w spółdecydującym  w 
państw ie. P a rtia  nasza stoi obecnie cał­
kowicie na gruncie lew icow ego so c ja ­
lizmu i ścisłej w spółpracy z kom uni­
stam i, k tóra jest k o rzystna  zarów no 
dla obu stronn ictw , jak  i d la państw a 
i narodu. M am  nadzieję, że w spółpra­
ca będzie się pogłębiać na zasadach 
szczerości i uczciw ości.

Jednolity front
Jak odbiły  się w ydarzenia  lu­

tow e w opinii partii?
M ieliśmy w p artii w ielu tow arzyszy , 

k tórzy się w ahali. T łum aczyliśm y im: 
jeżeli pójdziecie z p raw icą , w łączycie 
się do bloku an tykom unistycznego, 
znajdziecie się w walce z dem okracją 
ludow ą, odegracie rolę eserów  w Rosji, 
k tó rzy  poszli późn iej z K olczakiem , 
D enikinem  i innymi agentam i reakcji. 
S tronnictw o nasze, aby utrw alić  dem o­
krację  i zabezpieczyć d rogę  do so c ja ­

lizm u, m usi w spó łp racow ać śd ś le  * 
pa rtią  kom unistyczną, musi razem  s  
kom unistam i zw alczać reakcję i bt»de>- 
w ać podstaw y  now ego u stro ju .

O czyw iście nie było ła tw o  przefcw- 
nać od razt^ w szystkich tow arzysay  
party jnych , ale w reszcie udało  się n « «  
całe s tro n n ic tw o  dla tego  stanow iska 
pozyskać. Zdaniem  moim, aby o p ra a i 
p rzyszłość  partii na trw ałych  pod  s te ­
w a en ideologicznych i o rg a n iz a c y jn y c h  
i zabezpieczyć do tychczasow e zdobp- 
cze, trzeba będzie zw ołać n a d z w y c z a j  
ny kongres. Czeska partia  so c ja l-de­
m okratyczna ma w ielką m isję do sp e ł­
nienia. Będziem y odbudow yw ać dai«| 
stro n n ic tw o  w duchu p raw d ziw eg o  le­
w icow ego socjalizm u, w  ducha jed n te  
litofrontow ej w spółpracy  z kom unistam i 
dla dobra  k lasy  p racu jące j i całego n -  
rodu.

W spółpraca z PPS
R ozm ow a schodzi na  tem at w sp ó ł­

p racy  m iędzy soc ja l-dem okra ty  czaą 
partią  C zechosłow acji a PPS. To»w. 
F ieriinger w yraża  p rzekonanie , ł*  
zw ycięstw o ideologii lew icow ego so­
cjalizm u w czeskiej partii socjal-dem o- 
kra ty czn e j jest na jlepszą  g w aran c ją , 
że w spółpraca m iędzy tow arzyszam i 
polskimi a czechosłow ackim i będzie tię  
stale  pogłębiać. T ow . m inister F erlia- 
ger przesyła pozdrow ienia dla tow. 
p rem iera  C yrankiew icza i p rosi, byśm y 
przekazali tow arzyszom  polskim  życze­
nia dalszych ow ocnych osiągnięć.

Zumiast felietonu

Sprawność, szybkość, ścisłość...
Paryż, koniec lutego

O grom nie  lubię tygodniki film owe. 
C iekaw e i pouczające — nie to  co g a ­
zeta. O g ląda  się nieznane kra je , widzi 
się — na w łasne oczy — jak  w ygląda 
w ysadzony w pow ie trze  dom  w Je ro ­
zolim ie, walki w  G recji czy odsłonię­
cie pom nika ku czd . Poznaje  człowiek 
— m ożna pow iedzieć z w idzenia — 
wielkich tego  św iata; głowy państw , 
m inistrów  lub na p rzyk ład  człowieka, 
który  w ciągu g odziny  z jad ł s to  sie ­
dem dziesiąt jeden pączków .

O grom nie  lubię tygodniki filmowe. 
Z w łaszcza am erykańskie. T u  dopiero 
m ożem y się p rzekonać, e© to  znaczy 
ścisłość i rzetelność inform acji, sp raw  
na i szybka obsługa. We w to rek  za ­
m ordow ano  G andhiego, we czw artek  
w kinie paryskim  og lądam  fizjognom ię 
zam achow ca.

wie M asaryk  i M odzelewski p o d p isu j
pakt polsko-czechosłow acki.

Speaker mówi, że przywódcy car­
skich związków zawodow ych w ygła­
sza ją  przemówienia.

i rzeczyw iście.-
N a ekranie premier CfrankiewłeŁ

mówi coś do mikrofonu.
Był tam z pewnością jeszcze szereg  

znajomych osób, szereg  polskich mini­
stró w , ale nie zdążyłem  ich zobaczyć, 
bo obrazy zmieniały się strasznie szyb­
ko.

Bo przecież grunt to tempo, tempo, 
tempo. Aktualność, sprawność, szybka 
i rzetelna obsługa.

•  • ”  •

Było te M lutego roku ^94* w w j  
św ieższym , najnowszym , najaktual­
niejszym tygodniku filmowym „M etro- 
Jou rn ar , m ontowanym  i w ypuszczę-

Tow. Stanisław Muras
długoletni członek Polskiej Partii Socjalistycznej 

b. w ięzień obozów hitlerowskich
zm arł dn ia  29 lu tego 1948 r. w  w ieku  la t 43.

Pogrzeb odbędzie się w  d n iu  5 m arca  o godz. U  z kościoła 
Sw. K aro la  B orom eusza na P ow ązkach  do grobu  rodzinnego.

KOŁO ZAKŁADOWE PPS  
PRZY SP. WYD. WIEDZA"

STANISŁAW MURAS
pracownik Spółdzielni W ydawniczej ..W iedza- 

po ciężkiej chorobie zmarł dnia 29 lutego 1948 r. w  w ieku lat 43.
W yprow adzenie zw łok z kościo ła Sw. K aro la  B orom eusza na  

Pow ązkach do grobu  rodzinnego odbędzie się w  dniu  5 m arca  
o godz. 11, o czym zaw iadam ia

ZARZĄD GŁÓWNY SPÓŁDZIELNI WYD. „WIEDZA"

Tow. Antoni BłaszczaK
Przewodniczący Zarządu Głównego Związku Zawodowego  

Pracowników  Drogowych R. P. 
łat 58

zmarł po długiej i ciężkiej chorobie dnia 2 marca 1948 t.
Pogrzeb  odbędzie się w  dniu  4 m arca  br. o godz. 15 (ul. L udw i­

k i 6 p rzy  Bema). W yprow adzenie zw łok n as tąp i z dom u n a  cm en­
ta rz  Wolski.

Z arząd  G łów ny i Zw iązek trac i w  Z m arłym  działacza społecz­
nego i o rgan iza to ra  m as robotniczych, założyciela Zw. Zaw. P rac. 
D rogow ych oraz T ow arzysza p racy  i K olegę.

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZW. ZAW. PRAC. DROGOWYCH R. P.

OJWRQUOT 
J'Al OUITTC 
MÓ-N P A Y S
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K O L f t i r t Y K
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% M.T*,eS P f M U R I F  O t  P t T R O L f .  A  U  X  U S  .fi

ANTONI BŁASZCZAK
Przewodniczący Zarządu Głównego 

Związku Zawodowego Pracowników  Drogowych, 
w ieloletn i działacz ruchu rew olucyjnego w  Polsce, 
zmarł dnia 2 marca 1948 roku, przeżywszy lat 54.

W Z m arłym  odrodzony ru ch  zw iązkow y trac i w ypróbow anego 
ak tyw is tę  związkowego.

CENTRALNA KOMISJA  
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W POLSCE I

Strona  ty tu ło w a  num eru  tyg o d n ika  „Europę A m eriąue '' 
z dnia 19 lu tego 1948 r.

T ak  też  było i tym  razem . W łaśnie 
w czoraj zakończył się kryzys gab in e ­
towy w C zechosłow acji. N ajw iększa 
sensacja polityczna osta tn ich  m iesęcy  
(przynajm niej dla tu te jsze j p rasy ) 1 oto 
już  dziś w kinie na  Cham ps E lysćes w i­
działem  zdjęcia z H radczyna, p rezyden­
ta B enesza rozm aw iającego  z p re m ie ­
rem G ottw aldem , jakichś panów  podpi­
sujących papiery  i zam ieniających 
kró tk ie , m ęskie uściski dioni i mile u- 
śm iechy.

Speaker mówił, że w łaśnie ..P raga 
jest w idow nią...", że zmienia się g a b i­
net, że dym isja, że reko n stru k cja  itd.

I rzeczyw iście...
O to  na ekranie ukazuje się p rezydent 

Benesz z prem ierem  C yrankiew iczem  
w  salach  recepcyjnych na H radczynie.

Speaker mówi, że p rezy d en t Benesz 
p o w ie rzy ł G ottw aldow i utw orzenie no­
w ego gabinetu .

I rzecxjrwiście._
N a dktńnie wkSrawy, jak w taiatro-

nym w  św iat na tysiące ek ranów
przez wielką firmę am erykańska M etro- 
G oldw yn-M ayer.

W iecie k tó rą?  Z  takim  ogrom nie 
sym patycznym , leniw ym  lw em  na po ­
czątku każdego  obrazu.

P.S. Już  mnie wcale teraz nie dziw i 
ty tu łow a strona  tygodnika belgijskie­
go  „E uro p e-A m eń ąu e" . który d rukuje  
pam iętniki M ikołajczyka Na p ierw szej 
s tro n ie  wielkimi literam i zapow iedź: 
„D laczego opuściłem  mój k ra j? ‘ — S ta  
nisiaw a M ikołajczyka. K apitalny  doku­
m ent!" I to w szystko  rzucone efek tow ­
nie na tlo zdjęcia, p rzed staw  a jącego... 
egzekucję  Żydów  przez SS. Zdjęcia, 
które kilkakrotnie były rep ro d u k o w a­
ne w p rasie  k ra jo w ej po  wyzw oleniu. 
Podpisu  nie ma żadnego, T ylko  ten ty ­
tuł krzyczy: „D laczego uciekłem  z 
P o lsk i?"  — a za tym tytułem  kilku sk a ­
zańców  i k ilka trupów ...

KAROL MALCUZYRSK1
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Kącik
iadiosłuchacźa

Obowiązkowe wysłuchiwanie całych 
programów Polskiego Rad'a one nale­
ży do zadań rozkosznych. Programy 
4*, okładane starannie przez odpo­
wiednich specjalistów, posiadają 
wszystkie właściwości środków nasen­
nych. W tym kierunku celują zwłasz­
cza audycje, poświęcone propagandzie 
politycznej.

Przyznać trzeba, iż każda, propagan­
da należy u nas do rzeczy trudnych, 
niewdzięcznych, Tu, gdzie ludzie drwić 
lubią nawet z tego,, co kochają; gdzie 
charakterystyczna dla narodu przeko­
na łaskawiej traktuje przedmiot ‘kryty­
kowany, n u  chwalony, reklama nie mo­
że treyraać się obcych wzorów; wypra­
cować sobie musi metody własne. Pro­
wadzona być winna zręcznie, dyskret­
nie, dowcipnie, albo też tak (o czym 
już raz wspominałem), jak go trakto­
wał Adam Polewka; jawne, otwarcie, 
bez ceregieli — udry pa udry. Abo­
nenci wymyślali mu, kłócili się z nim, 
ale go s ł u c h a ł  i!-. A to rzecz 
najważniejsza. Co m. z tego, t»  pre­
legent rozpływa 6ię nad obecną naszą 
i naszych przyjaciół rzecryw»stodcią, 
feśłj „gada do lampy" bo znudzona pu­
bliczność powyłącnała głośaflki?„.

A4* nie tylko andyojem propagando­
wym dokucza straszliwa powaga. Brak 
lekkość*, brak humoru stanowa tą zna­
mienną cechą powojennego Radl*, któ­
ra czyni zeń instytucją, jakby pree- 
damoowaną z obcego gruntu. Dziś mie­
wamy w najlepszym razse siwobrode, 
fatalnie wypowiedziane anegdoty, któ­
rymi spikerzy szpikują podwieczorki 
przy mikrofonie.

Jak niezdarnie, jak pe macoszemu 
abebodr* ssę z humorystyką kierowni­
ctwo Polskiego Radia, świadczy ebo 
c*agfey odgrzewanie ,,Ran*oi“ Augusta 
WUkodskiego. Satyryk, doskonały 70 
1st temu, dziś jest najzwyczajniej nud­
ny, I ns to Mc me porodzą, naweś 
wietrz Zelwerowicz (bee^ porownaMu, 
■resztą, lepszy na ocenie, M* przy ssi- 
kroioMe).

O śle wskrzeszanie Wilkońskiego (w 
nie najlepszych jego utworach), oka­
zało sią eksperymentem chybionym, o 
tyle Kraszewski wykazuje nadspodzie­
waną żywotność. Z prawdziwym zain­
teresowaniem słucha soą jego „Szalo­
nej “, nadawanej dwa razy dziemie w 
Interpretacji pp. Małyniczówmy , To- 
mnszewstkiej. Możność poróyijnywMtią 
tych dwóch lektorek jest bardzo pou­
czająca: pozwala słuchaczowi oriento­
wać o*ą W  tym, ile twórca zawdzięcza 
odtwórcy i jak rozmaicie można jedno 
f to samo wypowiedzieć. Dodam ha, te 
efeie lektorki doskonale wywiązują oią 
* zadana®. Bardzo zdołnyca lektorem 
okazuje oią również p, Z ldgnW  Świę­
tochowski, spiker jeszcze przed woj er. - 
ery To żwiadczy, że recytatorów radio­
wych modna wynajd y wać eźe tyfce w 
łwiecse teatralnym.

De ajiuwkik godnych mmctewssda 
jest fakt, to w dziale ełuchowaokewym 
niektóro rozgłośnie prowincjonalne i 
czynają dyetasmować W u sn w ą  lżen ie  
Łódź, tór Kraków. Dma 25 łut ego ueły- 
naeśeśmy z Bydgoszczy wybornie zmon­
towane słuchowisko pt. , .Eugenia Grao- 
de ł“ wg powieści Balzaka, w bardzo 
■ręcznej radśolonizacji J. Przybory; a 
dnia 2 marca Szczecin nadał przerób­
ką W. Lacłwritta z powieści Londona 
„Licytacja o i Hi-hi-bo-ho“. Wpraw 
dwie tutaj reżyser niezupełnie opano­
wał oceny zbiorowe, a cyklon zbyt na­
turalnie głuszył kwestie, które mimo 
wsrysłko winny były dochodzić do 
uszu słuchaczów, ale na ogół audyoja 
była udana. Szkoda, źe taka smutna.

Humoru, dowcipu, lekkości — oto, 
mego brak ciągle programom radio­
wym. Ich przeładowanie widopudową 
powagą utrudnia ąpou falenie sią abo­
nentów z głośnikłem, całymi dniami 
często nie otwieranym, milczącym, jak 
te  zauważyłem w bardzo widu do­
mach.

J. S.

W trzecio rocznice w yzw olen ia  
Kołobrzeg ladufe już w ęgiel

Reperu jem y stare 
budujem y now e 
fortepiany

Pianina i fortepiany produkujem y 
i reperujem y wyłącznie na Ziemiach 
Odzyskanych. Wytwórnie tych instru 
m entów istnieją w Brzegu, Legnicy 
i Lubinie Legnickim, w arsztaty i 
składy znajdują się we Wrocławiu, 
Kłodzku 1 Rawiczu.

Wszystkie fabryki zniszczone były 
w  około 70 proc. Zdołano je  jednak 
odremontować i zapełnić brakujący­
mi maszynami. Już w roku 1947 zre­
konstruow ano ponad 100 pianin i for 
tepianów. Tegoroczny plan jest już 
o wiele wyższy, przewiduje bowiem 
reperację ponad 1000 instrum entów 
oraz produkcję 50 nowych i 200 me­
chanizmów fortepianowych.

Ropa naftowa 
pod  Żywcem

W iercenia prowadzone przez prze­
mysł naftowy w okolicy Żywca u- 
wieńczone zostały ostatnio powo­
dzeniem. W tych dniach w czasie 
w ierceń dały się odczuć tak silne 
wybuchy, że unieruchom iły prze­
wód wiertniczy. Okazało się, że na­
trafiono na solanki i gaz. Zaznaczy­
ła się również bardzo wyraźnie ro­
pa naftowa.

Dalsze poszukiwania w yjaśnią bo­
gactwo tych złóż. Jak  przypuszczają 
badacze będą to prawdopodobnie 
złoża gazu ziemnego i ropy nafto-

Po kilkum iesięcznych przygoto­
w aniach nastąp iło  uruchom ienie 
portu  w Kołobrzegu.

W przeciw ieństw ie do U stki i D ar­
łowa port ten był pozbawiony j a ­
kichkolw iek urządzeń przeładunko­
wych i ponadto zaw alony w ra k a­
mi. W porcie n ie  było w chwili 
przejm ow ania go przez polskie 
władze ani jednego budynku, n a ­
dającego się do natychm iastow ego 
zajęcia. Chcąc uruchom ić port, 
trzeba było odbudować la ta rn ię  
m orską, mola, to ry  kolejow e i bu ­
dynki k ap itan a tu  portu.

Zniszczenia w  porcie kołobrzes­
kim były następstw em  przede wszy 
stkim  ciężkich w alk, jak ie  trzy  la­

ty dniu 1 m arcu zosta ł o tw ar­
ty, jako  trzeci a zarazem  osta t­
ni z m ałych portów  Pomorza  
Zachodniego  — port w  Koło­
brzegu. Port kołobrzeski w raz z 
portam i U stki i D arłow a prze­
znaczony jest do przeładunku  
polskiego węgla eksportow ego  

na m niejsze sta tki.

ta  tem u (Kołobrzeg został zdobyty 
w  dniu 18 m arca) toczyły się o te  
tereny  Wówczas to blisko 40 ty ­
sięczne m iasto  zostało obrócone w 
gruzy. 'Po w ojnie odbudowa Koło­
brzegu w pierwszym  okresie po

Z ostatnich dni

m

stępow ała bardzo wolno, dopiero 
kredy ty  D elegatury  Rządu dla 
Spraw  W ybrzeża umożliwiły remem 
ty pierwszych domów, a  osta tn io  
naw et przeniesienie urzędów powia­
tow ych z pobliskiego K arlina  do 
Kołobrzegu. Obecnie miasto liczy 
blisko 6 tysięcy mieszkańców.

P o rt kołobrzeski przeładow yw ał 
przed w ojną około m iliona ton  to­
warów. Obecnie p lanuje się, iż prze 
ładunek w ęgla będzie w  pierwszej 
fazie w ynosił 150 tysięcy ton w  sto­
sunku rocznym . P o rt posiada k ilka 
transpo rte rów  i jeden dźwig m a­
łych rozm iarów .

Ponieważ w okolicy portu koło­
brzeskiego zna jdu ją  się n ada l wiel 
kie pola minowe, Szczeciński Urząd 
Morski, k tó rem u podlega p o rt ko­
łobrzeski w ydał zarządzenie, że 
do Kołobrzegu m ogą wchodzić ty l­
ko s ta tk i odm agnetyzow ane. W pły­
wanie do po rtu  dozwolone je st je- 
Jynie w  dzień. Poniew aż w ejście 
do po rtu  jest stosunkow o trudne, 
przy silniejszych w iatrach  północ­
nych p o rt będzie zam knięty  d la  te- 
giugi.

Sta tek radziecki „Baku" przybył do L ondynu  przyw ożąc  w ramach A n-  
glo-R adzieckiego trak ta tu  handlow ego p ierw szy transport 8000 ton

•ku ku ryd zy

N iezw yk łe  o tej porze opady pok ryy ły  grubą warstwą łn iegu  ulice
i place Paryża

■M n* i,

Krótkoterminowe kredyty 
dla indywidualnych 
gospodarstw

Państwowy Bank Rolny uruchamia 
krótkoterminowy kredyt dla tndywi. 
dualnych osadników na riemćach daw 
nych i na Ziemiach Odzyskanych.

Dla ziem dawnych p rzezu acsooo 
kredyt w wysokości 223 łnln. zł. na 
.akup ziarna siewneqo j 121 min zł 

na zakup nawozów sztucznych. Wyso 
kość kredytu dla poezczeąótaych go­
spodarstw nie może przekraczać 29 
tys. zł. na zakup zboża, l 15 tys. zł 
na zakup nawozu sztucznego. Opro­
centowanie kredytu wyz*06i 6.5 proc. 
w stosunku rocznym oraz 3 promile 
tytułem jednorazowej prowizji *a o- 
twarefe kredytów.

Z kredytów dla Ziem Odzyskanych 
144 min zł przeznaczono na siew, 70 
min. zł ne wykonanie orki i 86 min 
na nawozy sztuczne Z kredytu siew­
nego mogą korzystać jedynie osadni­
cy, nie otrzymujący pomocy w natu­
rze.

Oprocentowanie kredytów dla Zletn 
Zachodnich wynosi 5 proc w stosun­
ku tocznym craz 3 promile tytułem 
prowizji za otwarcie kredytu.

Kredyty dla osadników riesn daw­
nych 1 Ziem Odzyskanych rozdzielo­
ne będą pośrednictwem Komunal­
nych Kas Oszczędności lub Spółdziel 
ni . Oszczednrvściowo . Pożyczkowych 
iiMSjw^Oaie u

KŁOPOTY TRUMAN A

TV AŻDY ma, jak to mówią, swoje 
J a , kłopoty. Prezydent Truman od 
dawna już marzył, aby po pracy, tu 
cieple, letnie wieczory, w najbliższym  
gronie rodzinnym, móc odpocząć na 
ustronnym balkonie. To, jakby się 
zdawało dość nieskomplikowane ma­
rzenie prezydenta USA, nie było łatwe 
do zrealizowania. Biały Dom, rezyden­
cja głowy Stanów Zjednoczonych, 
wdzięczny, biały pałacyk, ozdobiony 
smukłymi jońskimi kolumnami, nie po­
siada balkonu ani tarasu.

W roku 1946 Truman po naradzie 
z architektami wystąpił z projektem  
przebudowy Białego Domu, lecz wyko­
nanie tego projektu kosztować miało 
aż 1.650.000 dolarów. Pogłoska o tych 
planach wywołała oburzenie wśród 
społeczeństwa amerykańskiego i trze­
ba było porzucić kosztowne marzenia. 
Ostatnio jednak „sprawa balkonu* 
zrtow wypłynęła na światło dzienne, a 
nowy projekt, trzymany dotąd m ta­
jemnicy, przedostał się do wiadomo- 
i d  dziennikarzy: architekt Delano
podjął się kosztem 15.000 dolarów do­
budować balkon. Poszczególne komisje 
sprzeczają się teraz ze sobą, na temat, 
czy balkon teki nie zmąci harmonij­
nych Unii Białego Domu, lecz nic nie 
powstrzyma już decyzji prezydenta.

Roboty rozpoczną się lada dzień, a 
gdy nadejdą ciepłe wieczory, Truman 
wraz z rodziną i przyjaciółmi, będzie 
mógł rozkoszować się chłodem.

OBSERW ACJĄ LORETTY YOUNG

S ŁYNNA gwiazda Hollywood, Lo­
retta Young, odwiedziła niedaw­

no Anglię. Ps krótkich występach w 
Londynie aktorka powróciła do Ame­
ryki. W Ness Yorku podstarzałą gwiaz­
dę otoczyło grono reporterów, pytając 
•  wrażenia z W. Brytanii.

Cóż, występy Loretty nie cteszyly  
się zapewne w Anglii wielkim po sa ­
dzeniem, prasa angielska krótkimi tyl­
ko artykulikami pokwitowała przyjazd 
hollywoodzkiej aktorki. W ogóle sła­
wa mija i trzeba ją znowu ts jakiś 
sposób podsycić! Loretta postanowiła 
ogłosić sensacyjny wywiad. Oświad­
czyła mianowicie przedstawicielom 
agencji Associated Press co następuje:

Jżytaacjm narodu brytyjskiego jest 
rozpaczliwa, serce się po prostu kra­
je na widok ludzi, sprawiających wra­
żenie stale zmęczonych l wyjałowio­
nych ze wszelkich uczuć?.

Na poparcie swych tez, Loretta przy­
toczyła szereg przykładów: z powoda 
braku kuponów na obaude, Brytyjczy­
cy noszę baty pod żelowane... tekturą.

Irewfir K m i M i c f c n

Z b ł ą k a n y  że g la r z
(„Żeglarz*, sztuka w 3 aktach. J. Szaniawskiego. Teatr „Comoedia“)

N afw iękpzą za le tą  znanej sz tu k i Szaniaw skiego je s t to, (be 
staw ia  pew ne zagadnienie, k tó re  nie traci t  biegiem  la t a k tu ­
alności, k tó re  zapew ne ak tua lne  będzie zawsze. To m e mała  
rzecz dla autora znaleźć kw estię, k tóra  je st niejako ponad 
czasem . W ten  sposób pow stają arcydzieła. I ów  „Żeglarz" 
m iał w ielkie szanse, żeby stać się napraw dę w spaniałą sztuką, 
gdyby nie to, źe istn ieje  to nim  zdum iew ająca dysproporcja  
m iędzy pom ysłem  a w ykonaniem , m iędzy koncepcją a je j  re­
alizacją. Ma się uczucie, iż rzecz całą pom yślał dojrzały  t m ą­
dry człowiek, a potem  niedbale zostaw ił ją  do napisania sym ­
patycznem u, lecz naiw nem u sztubaczkowi.

Chodzi w  te j sztuce o zagadnienie: co je s t w ażniejsze —  
piękne kłam sttób czy brzydka  praw da: I  o to jeszcze: czy na­
leży pozwalać, aby pewne postacie obrasta ły legendą, czy też 
pokazyw ać je  ludziom  tak im i, jak ie  są — u łom nym i ludźmi. 
Czy pozwalać tw orzyć się pew nym  m itom , czy też dawać try ­
u m f oxoad realiom , p rzykrym  realiom  t

Zagadnienie pasjonujące, bez wątpienia. N ie nowe, zapewne. 
W ielokrotnie było przedm iotem  rozw ażań filozo fów  i artystów , 
naw et ta k  potężnych in sty tucy j, ja k  P aństw o czy Kościół. Mo­
żna by powiedzieć, że cała historia ludzkości opiera się na tym  
zagadnieniu. M ity, prawda... R az zw ycięża ją  jedne, raz drugie. 
Co m ów ię f  Są one zazw ycza j ta k  splecione ze sobą, ta k  nie­
uchw ytne, ta k  nierozłączne, że najczęściej niepodobna ich roz- 
plątać. P iekielnie skom plikow ana sprawa. U nos w ielką  ka m ­
panię przeciw ko „B rązow nikom “ (ja k  nazw ał „specjalistów", 
zam ieniających żyw ych  ludzi w  bezduszne posągi) przeprow a­
dził B oy  i oczyścił «o czas pew ien in te lektua lną  a tm osferę  
w  Polsce. A le  ta k i je s t bieg rzeczy, że będą zaw sze istnieli 
tw órcy m itów  i bojow nicy praw dy, a jedni i d rudzy m a ją  swo­
je  m iejsce w  życiu ludzkości. Z pew nej odległości naw et dopeł­
niają się naw zajem .

W iele by pisać o ty m  bardzo zaw iłym  zagadnieniu. N ie • tu  
na to m iejsce. P rzy pa trzm yż się raczej, ja k  podszedł do niego  
Szaniaw ski. Jak ie  m u dał życie sceniczne.

W  pew nym  m ieście m ają  postaw ić pom nik niejakiem u kapi­
tanow i N utow i. M łody ten  człow ek w  w ieku  lat dwudziestu- 
pięciu zg iną ł bohatersko na płonącym  okręcie, nie chcąc się 
ratować. N a  ten tem a t w iele się m ówi w  sztuce, różni brodaci 
i wąsaci panouńe perorują nudnie na tem at kapitana  Nuta. A le  
w tem  zjaw ia  się m łody poszukiwacz praw dy i rozw iew a odra- 
«u całą legendę. Poświęciwszy parę lat ży c ia '? )  na badanie 
biografii kap itana przekonyw a się, że był to pijak, brutal 
w  sto sunku  do kobiet, a co najgorsze, wcale nie zg inął na swoim  
okręcie, ty lko  uciekł z niego srom otnie.

P om ysł w yborny w  zasadzie, ale jego realia aż roją  
się od niepraw dopodobieństw  i naiwności. Kto gdzie widział, 
seby dzie lnym  naw et kapitanom  staw iano p o m n ik i? Czy gdzie­
ko lw iek im ionam i czyichkolw iek kochanek nazyw ano u lice? Czy 
w reszcie , obraw szy sobie takiego właśnie bohatera, ktoś chciał­
by upozować go na panienkę od S-tej Z y ty ?  Czy wreszcie is t­
nieje szansa, aby legenda obrosła koło ja k ie jś  postaci, k tóra  
wcale nie m a w  sobie m ateriału na isto tę  legendarną? N aw et 
W najk łam liw szych  legendach jest jakieś ziarno prawdy. Czy 
m ożna sobie wyobrazić, że jak iko lw iek  rektor będzie pisał bio­
gra fię  m łodziu tkiego  m arynarza, k tó ry  niczego nie dokonał, 
ty lko  zg iną ł e fe k to w n ie f K apitan N u t jest sym bolem  w  in ten ­
cji a rtysty . W iem , wiem. A le  « sym bole m uszą m ieć sw oje ży ­
cie, tw o je  realia, które czem uś odpowiadają, inaczej sta ją  się 
zabawne. Cała batalia, stoemma prze* m łodego poszukiwacza

praw dy, w ydaje nam  się dziecięco naiw na! M anekinam i bez 
życia zrodzonym i w  irytująco m łodzieńczej im aginacji tą  wszy­
stk ie postacie sztuki.

W szystkie , prócz jednej. Prócz sam ego kapitana  N uta . T e­
go, k tó ry  ży je, zestarzał się, zm ienił nazw isko  i asystu je  przy  
sw ej w łasnej apoteozie, żyw y  trup. Ta postać zapew nia sztuce 
Szaniaw skiego trw ałe m iejsce na scenie polskiej. D zięki niej 
strum ień  praw dy, na jw ażniejszej, bo a rtystyczn e j praw dy, prze­
pływ a przez scenę. W każdym  jego słowie, a naw et w  m ilcze­
niu, bije puls żyw ej krw i. T ę  postać stw orzy ł praw dziw y pisarz. 
Drugi a k t „Żeglarza" w ydaje m i sięgnąjlepszy.

A le  w  trzecim  znów  pojaw iają się dw uw ym iarow e ob iekty  
szko lnej sa ty ry  autora. Cóż, sa tyra  nie jest mocną stroną tego 
poety. I  m łody bojow nik praw dy na czele swoich „czarnych be­
retów " (dobrze, że nie koszu l) wychodzi na durnia. Bo kap i­
tu lu je nie przed potęgą m itu , nie przed żyw ą postacią swego  
dziada, nie dlatego, że uznaje sw oją  praw dę aa względną  i nie­
pełną, ale w  obliczu trom tadrackiej m an ifestacji narodowej, 
w  obliczu solennych w ygłupiań „ojców m iasta". Twierdżi, 
że to w  obliczu dzieci, które będą czciły kapitana  N uta , nie 
takiego ja k im  był w  istocie, ale za jakiego go uzna ły  „oficjalne 
czynniki". M yli się. N udne, reprezentacyjne uroczystości obudzą  
w  m łodzieży uczucie znudzenia i chęć ucieczki. To nie je s t m e­
toda zaszczepiania w  ich duszach praw dziw ej czci dla kapita­
na N uta . Boję  się, że go będą raczej k lę ły  w  duchu.

A więc legenda, chociażby najgłupsza, lepsza je s t od praw ­
dy? Czy to  jednak  nie prowadzi do straszliw ego za k ła m a n ia ? 
I  czy znów  zak łam anie  z  czasem  się nie m ści f  Bo praw da ma  
tę  niepokojącą cechę, że w cześniej czy  później przebija się przez 
zw ały  choćby najzbożniejszych i na jp iękn iej spreparow anych  
k łam stw . Zresztą  nie sprzecza jm y się z  autorem . Szaniaw ski 
je s t poetą  i dlatego woli fikc ję . Szkoda  ty lko , że w  danym  
w ypadku ta k  pospolitą.

S z tu ka  jednak podoba się publiczności. Szaniaw ski bowiem  
posiada dar nawiązania ko n ta k tu  z w idownią. T rzym a ją  zw ła­
szcza w napięciu sceny z kapitanem  N u tem , i napraw dę poe­
tyczny pom ysł, będący jądrem  trzeciego aktu , obecności ży ­
wego a n ikom u nieznanego bohatera legendy p rzy uroczystoś­
ciach ku  czci tego, k tó rym  m ógł był być. Rola kapitana  N u­
ta, choć zaw arta  w  nieuńelu słowach, je s t bardzo kusząca dla  
aktora , to też dobrze zrobił p. Zejdow ski, iż w ybra ł ją  sobie ja ­
ko rolę jubileuszow ą, m ającą uśw ietn ić sześćdziesięciolecie je­
go pracy a rtystyczne j. Trzeba od razu przyznać, iż zagrał ją  do­
skonale, przykuw ająco, tw orząc znakom itą  syhoetę. Ju ż to ta  
stara gw ardia pokazuje nam  raz po razie znakom itą  klasę gry. 
Niedawno Owerllo, teraz Zejdow ski. N ieskazite lna  dykcja , 
um iejętność stw orzenia bardzo indyw idualnej sy lw e ty , dowcip, 
głębia  — brawo, szanow ny Jubilacie! N iech nasi m łodzi, k tó ­
rzy m ają  jeszcze poutażne braki, przypatrzą  się w ybornem u ga­
tunkow i te j gry.

Św ietną figurę  starego m arynarza  dał p. R oszkow ski. Też 
braw o! P. W asow ski w  roli Jana, nie m iał wdzięcznego zada­
nia, rola to papierowa. Zagrał ją  inteligentnie , ale nie je s t ła t­
wo tchnąć w  nią jakąś treść ludzką, ta k  je st schem atyczna. 
W ybitn ie u ta len tow anej p. Pollaków nę szkoda nam do roli Med. 
gdzie ty lko  trzeba robić dobre Porażenie. Toby  i kto  inny  potra­
fił. C hcem y zobaczyć znów  p. P ollaków ny w  soczystej, k rw iste j 
rolt, gdzieby mogła dać pełną sw oją miarę. R eszta  zespołu gra­
ła różnie, lepiej i gorsej. Rączej poreej.

fio
j Dziewczynka, której dano kawałek cze- 
I katody, zapytała: czy wolno mi ugryźć,
| czy tytko polizać? Brak żyletek do go- 
j lema zmusza Brytyjczyków do zapusz­

czania, długich bród. n.oboin-cy taorycz 
ni około godziny l i  przed połudn-em 
mdleją z wycieńczenia, z powodu złe­
go odżywiania. W ciągu swego 2-tyg^d- 
niowego pobytu w Londynie, Loreita 
nie widziała ani kawałka mięsa, a mąż 
je j tylko raz spróbował plasterek 
boczku.

Prasa brytyjska z oburzeniem, a ra­
czej może z wonią, zacytowała ten wy­
wiad. Socjalistyczny „Daily Herald" 
w artykule wstępnym, zatytułowanym  
„Bardzo dziękujemy, Loretto", pisze:

„To bardzo ładnie ze strony Loretty 
Young, że poczęstouuała dziewczynkę 
angielską kawałkiem czekolady. Szko­
da tylko, że dziewczynka ta nie wy­
jaśniła pani Young (albo może pani 
Young tego wyjaśnienia nie dosłysza­
ła), że w WŁ Brytanii czekolada i sio- 
dyczc są całkowicie rac jonowane i. H  Ptt 
dzieci, których rodzice przed wojną 
nie mogli sobie pozwolić na kupno sło­
dyczy, mogą dzisiaj korzystać z takich 
samych racji, jak wszystkie dzieci bry­
tyjskie.

Nie wiemy, jaki cel miale mkst 
Young w opublikowania takich obser­
wacji na temat warunków życia w na­
szym kraju. Lecz, jeżeli słyszała one. 
kiedyś o osiągnięciach naszego narodu 
na polu wydajności przemysłowej ** 
ciągu ostatnich 2Vi led, musi sobie chy­
ba zdawać sprawę, ze „zmęczony i po­
zbawiony uczuć“ naród, nie byłby do 
takich wyczynów zdolny. A my ni* 
tylko dokonaliśmy już wiele, ale ma­
my zamiar dokonać więcej pomimo, 
że z powodu braku dolarów, będziemy 
musieli wyrzec się bodźców jakich do­
starczały naszym wysiłkom filmy ame­
rykańskie".

KOBIETA NA CZELE TEATRU  
SZEKSPIRA

N ACZELNYM dyrektorem slyemęge 
Teatru Szekspira w Strałord-on- 

Avon została pe raz pierwszy w hi­
storii tego teatru, kobieta, miss Elsie 
Beyer. Miss Beyer znana jest w an­
gielskim zwiecie teatralnym ze swych 
zdolności administracyjnych i rfeeiMs- 
szu finansowego".

W ciąga swej 16-leiniej kariery tea- 
tralno-administracyjnej zajmowała one 
naczelne stanowiska »  wielkich tea­
trach angielskich. Ostatnio była dyrek­
torem administracyjnym teatru, pro­
wadzonego przez znakomitego mktor* 
angielskiego, ONvera Laurence.

AXEL MUNTBE, STEN ME DIP.
„ /  KRÓL GUSTAW

ytT PRZYTULNYM saloniku m sztok 
rW  koimstim  pałacu królewskim  

spotyka się częsta trzech staruszków- 
89-1 etni kret Gastass zaprasza na ker. 
betkę i pogawędkę swego starego przy­
jaciela, 91-letniego pisarza, Azela  
Munthe oraz geografa i podróżnika, 
82-letniego Svena Hedtn. W ciepłym 
saloniku toczę się namiętne dyskusjo 
polityczne: Hedim jest ciągle jeszcze 
przyjacielem Niemiec, o jego pro ger­
mańskie poglądy srywotują żywy sprze 
ciw Azela Munthe.

Autor „Księgi z San Michele“ ni* 
zobaczy ja i pewni* *tvej ukochanej 
Capri. Stan zdrowia nie pozwala me 
opuszczać pałacu i tylko  w lecie wol­
no mu odbywać niewielkie przechadz­
ki. Król Gustaw namawia Azela Mant- 
he do napisania książki o szwedzkiej 
królowej Wiktorii, która była kiedyś 
jego pacjentką.

ŚMIERĆ LORDA DERBY

T A T  ANGLII zmarł te wieka 82 lat, 
s w  lord Derby, potomek starej ro­

dziny angielskiej Stanley*ów, właści­
ciel olbrzymich stajni wyścigowych, b. 
minister i b. ambasador.

Lord Derby odegrał wybitną rolę w 
czasie pierwszej wojny światowej, sto­
jąc na czele urzędu werbunkowego I 
stwarzając własny system rekrutacji 
wojskowej, znany pod nazwą sy s tem  
Derby". Już poprzednio, w czasie woj­
ny boerskiej, Derby mianowany zastał 
ministrem bez teki, a w rokn 1918 peł­
nił funkcję ambasadora W. Brytanii 
we Francji.

Lard Derby zw ykł mawiać, że ma 
w życia tylko dwa marzenia: wygrać 
na ^Herbach" i zostać premierem. .\£j» 
Pierwsze marzenie było kilkakrotnie 
urzeczywistnione ( ,Derby" — najważ­
niejsze wyścigi konne, odbywające się 
corocznie w Epsom, zostały ustanowio­
ne przez jednego z lordów Derby w 
końcu 18 wieku). *

O dbudow a zamków
piastowskich
na Dolnym Śląsku

.WROCŁAW (tel. wł.) W rotoi 
bieżącym przew idziana je s t  odbu­
dow a zam ku piastow skiego w Le- 
gnicy z X III wieku, zam ku piastow  
skiego w  Brzegu, renesansow ego 
zam ku w Oławie oraz zabezpieczę 
nie zam ku w  Siedlcach (pow. Gło 
gów ).

•Ponadto p race konserw atorsk ie 
prow adzone n a  te ren ie  Dolnego 
Ś ląska, obejm ują odbudowę kate  
d ry  gotyckiej z XVII w. gotyckie 
go  kościoła P anny  M arii z XII 
w., oraz odbudowę Sw. K rzyża we 
U*rełamriu. (*y)
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200
kursy

faclioiijcóii} ukończyło 
szkolenia zawodowego

ŻYCIE FARTU
Młodzi kandydaci na rzem ieślników  
dobrze służą sprawie odbudowy

JKnrsy szkolenia zawodowego kadr dla odbudowy Warąurwy" 
•tworzone z Inicjatywy Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pm* 
cownlkótr Budowlanych wstąpiły w dragi okres pracy. Po przeszkol*-
3*3 pierwszego turnusu uotostników rynek pracy w zawodach związa­
nych * budownictwem otrzymał nowych \\f} iachowców. Drutjt turnus 
rozpoczął się w dniu 28 stycznia *>• r. Wyniki będą tutaj jeszcze ha**
dziej imponujące. Ma on bowiem dostarczyć ry&hawi robcczemu po* 
a ad <K(0 rzemieślników.
Tow. dyr. Siwpok Merów o il; or- > _  Chciałem  zdobyć 'zawód —

garńzacyjny i program ow y kursów  
oprow adza n as  po odbudow ującym  
ilę  dom u dzielnicy PPS Powiśle. 
Odbudowę prow adzą ku rsy  szkcle- 
n ła  zawodowego przy pomocy p ra ­
cujących od niespełna trzech m ie­
sięcy p rak tykantów . A w ynik i są  
zdum iew ające.

Kursanci pruj pracy
W łazience, do k tó re j wchodzi­

m y w  czasie naszej „Inspekcji", 
n a  czystej, świeżo w m ontow anej 
w annie stoi kobie ta  u b ran a  w ro  
boczy kombinezon i operuje pę­
dzlem  w  górnych re jonach  olejnej 
lamperii.

K ierow nik  irobót to w t Wojcie­
chowski, k tó ry  tow arzyszy nam  w 
obchodzie szepcze konspiracy jn ie : 
—. to  nasza  najlepsza uczennica 
D an u ta  Bocheńska, PtPS-ówka. P ra  
cu je około trzech  m iesięcy 1 d a je  
sobie już doskonale radę. P raw ie 
Jak  s ta ry  pracow nik.

— Albo tow . Je rz y  Berkow ski, 
m a la rz  —  ob jaśn ia  nauczyciel za­
w odu in stru u jący  ku rsan tów  tow. 
L ucjan  K uza — też niecałe trzy  tnie 
siące pracy. A to  przecież nasz  naj 
zdolniejszy uczestnik kursu . P ry ­
m us.

Tow. Berkow ski z zażenowaniem  
w yciera m okry  od fa rb y  pędzel o 
dłoń.

-Z V C IE - - - - -
GOSPODARCZE

Q B E C N 1 K ,  w  począ tkach dru ­
giego roku  P lanu O dbudow y  

G ospodarczej, coraz w ięcej podej­
m ow anych  prac przypada  nie na  
rem on ty  i usuw anie zn iszczeń , lecz  
na robo ty  now e. T o  sam o odnosi 
się rów nież i do  program u tego­
rocznych  prac na W iile ,, g łów nie  
przy  je j ujściu i w rejonie W łocław ­
ka  i C iechocinka. Prace re g u la c y t  
ne m ają przyn ieść  w  w ym ien ionych  
rejonach popraw ę w arunków  żeg lu­
gi-

R o zm ia ry  zn iszczeń  dokonanych  
w  nasze j żeg ludze  śródlądow ej ilu ­
stru je najlepiej liczba za top ionych  
jednostek  p ływ ających . N a  całej 
długości W isły  zna jduje się je szcze  
w chw ili obecnej na je j dnie oko ło  
160 za top ionych  s ta tkó w  i barek 
w szelk iego  typu. Będą one w yd o ­
b y te  je szcze  w r. b. (k .w .)

ROSNIB PRODUKCJA WIELKICH 
PIECÓW HUTY ^KOŚCIUSZKO"
Jednym ze wskaźników sprawności 

pracy huty „Kościuszko" w Chorzo­
wie jest rosnąca stale produkcja wiel. 
klcta placów oraz coraz lepaze wyko­
rzystania ich zdolność* produkcyjnej. 
Podczas, gdy w in  kwartale roku u- 
biegłego produkcja wielkich pieców 
huty „Kościuszko" wynosiła 401 ton 
na dobę. w ostatni® kwartale 1947 r. 
doszła do 520 ton aa  dobą.

W ynik ten osiągnięto dzięki rosną­
cej wydajności pracy. Wzroała ona 
w tym czasie z 1.328 kg. do 1.468 fcg. 
na jedną robotnikodniówkę. Wydział 
wielkich pieców zmniejszył ponadto 
procent żelaza we wsadzie wielkopie­
cowym i osiągnął poważne oszczęd­
ności koksu, redukując jego zużycie z 
1.148 kg. do 1.001 kg. m  1 toną su- 
lówki-
fRZBMYA WĘGLOWY MA DOSC

TAŚM TRANSPORTEROWYCH 
Taśmy tranaporterowa, stanowiące 

w  przemyśle w ęglow y* traon odsta­
wy urobku, osiągnęły * nadwyżką ple 
sowaną wysokość doeław. Ptoa do­
staw w raku 1947 przewidywał wy 
adaną o*. 210 km — dostawy wycin­
ały 234 km, t  J. U W  proc. pławi. 
Udział produkcji krajowej w tych do­
stawach wynosi 59.650 mb, zaś Import 
ł dostawy UNKRA — 174.415 mb. t  i 
74,6 proc. całej dostawy. Krajowa pro 
dukcja taśm tesneporteroeryek ale 
wystarcza jaszcze de pełnego pokry­
cia zapotrzebowania aaszago przemy_ 
ału węglowego.

DOMKI JPlNSKHT PRODUKCJI 
KRAJOWEJ

Cetaas skontrolowani* m eśllweścl 
przemysłu krajowego w  zakresie pro­
dukcji prefabrykowanych doeaków 
drewnianych, przemysł w ęglowy u- 
dzielił w ubiegłym roku zamówień 
dwu instytucjom: Dolno śląski eaac Zje 
dnoczeniu PaAztwowych Prredeie- 
Moretw BudowMaydi we Wrocławiu 
■— aa doatawą 80 dotakśw l Central, 
a emu Zarządowi Pnam ysłu Drzewne­
go w W arszawie — a« destsw ą M 
Domków. Domki poiecooo wykoć ać 
źtośle według wzoru ftńafcl***.

Zazeówleala te,
■a pomydłeśe.

mówi powoli — 1 te raz  naw et źle 
się czuję w  ro li ucznia, ...bo m nie 
za bardzo chw alą — dodaje jakby  
go to  krępowało.

Kobiety u c z ą  się 
.m ę sM c h  zawodów

—.K u rsy  są  koedukacyjne—o b jaś­
n ia  tow. Snopek. Zgłosiło się wie­
le  kobiet, z k tórych  jesteśm y n a ­
praw dę zadowoleni. Te kobiety, 
k tó re  z  naszych kursów  w yjdą ja ­
ko fachowcy, przyczynią się w  du­
żym stopniu  do obalenia zan ika­
jącego coraz bardziej m itu  o  po­
dziale zawodów n a  m ęskie ł koble 
ce.

— J a  nie m ara  co p raw da do 
czynienia z  uczniam i - kobietam i
— m ówi 67 le tn i In stru k to r s to la r­
ski tow. B ronisław  Sow iński —• 
ale obserw uję postępy uczniów w  
Innych zaw odach K iedyś nie tak  
było. J a  sam  zaczynałem  p rak tykę  
od rąb a n ia  drzew a i noszenia wo 
dy u  m a js tra . Czasem  baw iło się 
dzieci. Ale to  daw ne czasy  — za­
m yśla się tow. Sowiński. — A 
dziś, dziś uczy się po prostu, bez 
niespraw iedliw ego obciążania czym 
kolwiek, to  i w szystko szybciej 
idzie. K ursanci p rac u ją  napraw dę 
dobrze — stw ierdza —- po ty lu  la ­
tach  p rak ty k i oko się m a  fachowe
— dodaje, jakby  obaw iał się że m u 
nie uwierzym y.

W łasne1 wynalazki
K ursy  dysponują nowością, ja k ą  

je s t kuchn ia w isząca, skonstruow a­
na 1 opaten tow ana przez tow. T a­
deusza Snopińskiego, k ierow nika 
grupy zduńskiej 1 in s tru k to ra  te ­
go zawodu na kursach . K uchnia ta  
stanow i piękne połączenie estetyce 
nego rozw iązania z  oszczędnością 
m ateria łu . KafH po trzeba n a  Jej 
w ykonanie o około 40 proc. m niej 
niż p rzy  kuchniach zwykłych. P rzy 
sw ojej prostocie Jest on a  nadzw y­
czaj w ydajna, g rzeje p raw ie  tak  
Intensyw nie ja k  piec, dostarcza jąc  
rów nież gorącej w ody d la  kąpieli 
i n a  użytek  gospodarski. Tow. Sno-

ptńakl oddał swój w ynalazek do 
wyłącznej dyspozycji kursów  szko­
leniowych, w  zam ian  zaś ko rzysta  z 
w ydatnej pomocy dyrekcji tych 
kursów  przy prow adzeniu dal­
szych p rac  badawczych z dziedziny 
zduńskiej.

Osiągnięcia i zamierzenia
K urs trw a, za le te lo  od zawodu, 

i 6, 8, 10 1 12 miesięcy, przy 200 
! godzinach zajęć miesięcznie. Po u- 
końezeniu nauk i kursanci o trzym u­
ją  św iadectwo, po czym w  obecnoś­
ci delega ta  Izby Rzem ieślniczej 
sk ład a ją  egzam in czeladniczy i do 
s ta ją  dyplom.

D yrekcja kursów  może się po­
szczycić napraw dę niecodziennym i 
osiągnięciam i. B lisko 200 fachow ­
ców, słuchaczy kursów  zasiliło ry  
nek pracy, odbudowano ponad 700 
izb, przy  za trudn ien iu  wyłącznie 
kursantów , 65 proc. w ykonyw anych 
ro b ó t oddano do użytku bez uste­
rek  w te rm inach  przewidzianych 
zobow iązaniam i, 2 zaś, dość duże 
roboty, oddano przed term inem . Je

ŚU się zważy, $» wszystka* zlece­
n ia w ykonyw ane były wyłącznie 
przez m łodych, uczących się zawo­
du ludzi, to  przyznać trzeba, te  
dotychczasowy bilans n a s tra ja  do 
optym izm u n a  przyszłość.

Toteż dyrekcja, m ając  obecnie 
n a  te ren ie  W arszawy ty lko  około 
700 kursan tów , zatrudnionych  przy 
p racach  n a  56 budowach, rozpoczę­
ła  rozbudowę kursów'. W chwili 
obecnej u rucham ia się już oddział 
szkoleniowy w Szczecinie, k tó ry  
będzie w łączony w  ogólne ram y 
planu  aktyw izacji tego rejonu. W 
trakcie organizacji zna jdu ją  się 
natom iast dalsze oddziały: na
G órnym  Śląsku, we W rocławiu i 
Gdańsku. N astępny  e tap  rozbudo­
wy kursów  obejm ie B iałystok, P o ­
znań i Olsztyn.

K ursy  w arszaw skie m a ją  już 
w łasne w arsz ta ty  sto larsk ie , m ie­
szczące się przy ulicy K arolkow ej. 
P lanuje się urządzenie in te rn a tu  
dla słuchaczy z prowincji, a le  na 
ten  cel potrzebne śą  kredyty , k tó ­
rych  dotychczas n ieste ty  nie m a

(bw)

PPS-omcy C horzow a soUdarfjnują s*ę * uchuialam fi 
XVII K o i a g r e s u  Partii

najlepszego wykonania zadań stoją­
cych przed Partią.

Jednocześnie zebrani oświadczają, 
że dołożą wszelkich sta rań  dla osią­
gnięcia jak  najlepszych wyników 
Drzy współzawodnictwie pracy i re­
alizacji planów produkcyjnych **-

Prezydium  konferencji PPS m iasta 
Chorzowa nadesłało do CKW PPS 
telegram , w  którym  w yraża całko­
w itą solidarność pepesowców Chorzo 
wa z uchwałam i i zaleceniami 27.
Kongresu P artii we Wrocławiu.
PPS-owcy Chorzowa zapewniają, że 
wytężą wszelkie siły w kierunku jak kładów pracy.

ÓKBRANIA ZNMS — KOŁO P'&ZY WYDŁ 
ARCHITEKTURY PW.

i sitek)i W cUilu <1 bm. (piatefc) o Rocg. 19 w  
i lokalu trodtfwlaka (Mokotowak* 94) odb*

Jednakow e cenjj 
na towary w łókiennicze

ŁÓDŹ (teł. wł.). C entrala Tekstyl­
na w  Łodzi ogłosiła, że zniesiony zo 
stał definitywnie system dwóch cen 
na tow ary włókiennicze. Posunię­
cie to  stanowi poważny krok na­
przód w kierunku stabilizacji ryn­
ku tekstylnego. Zniesione zostały 
całkowicie tzw. ceny sztywne — u- 
rzędowe z tym, że jedyny w yjątek 
stanowi zaopatrzenie kartkow e lud­
ności. Skasowanie dwutorowości v 
przemyśle tekstylnym  stało się moż­
liwe dzięki wzrostowi produkcji 1 
uspraw nieniu aparatu  dystrybucyj­
nego. Kiedy ostatecznie zlikwidowa­
ne zostaną wszelkiego rodzaju przy 
działy zwiększy się pula towarowa 
przeznaczona na zaopatrzenie wolne 
go rynku.

C entrala Tekstylna przeszła także

na system fakturow y po cenach de­
talicznych według cennika Mini­
sterstw a Przem ysłu i Handlu. Od 
tych cen udzielane są tylko rabaty
dla poszczególnych insty tucji czy 
odbiorców. Należy podkreślić, że m ar 
że zarobkowe we w łókiennictwie za 
równo dla hurtow ni jak  i detaliztów 
nie zostaną zmienione.

Sieć terenow a C entrali Tekstyl­
nej liczy 120 placówek. Wyręczą one 
w przyszłości wszystkie dystrybu­
cyjne aparaty  różnych przedsię­
biorstw. Zaopatrzenie odbywać się 
będzie w y’ącznie bezpośrednio. Kon 
tak t placówek terenow ych i odbior­
ców u'afrwi analizę potrzeb rynku 
przystosowanie planu produkcji do 
zapotrzebowanie, (sg.)

*  KOMUNIKA* WABMAWSKJEGO

— — *sztandaru PK  FPS, mająca odbyć sio dm
7.III . br. Warszawski Powiatowy Komitet 
Polskiej P artii Socjalistycznej niniejszym 
zawiadamia, te odprawa przewodniczą­
cych i sekretarzy (pn. 1 miejskich Kom. 
PPS powiatu warszawskiego (6.III br.) 
nie odbędzie się.

KUKS BBELEGENTÓW
g‘

toll
Dnia 5 hm. o gods. 18 odbędzie się kurs 

prelegentów Stoi:
Referat na, temat

relegentów Stołecznego Komitetu PPS. 
te te rat na temat wytycznych prac stołe­

cznych prelegentów PPS wygłosi I. sekr. 
Stoieeamego Komitetu PPS tow. Henry* 
Dąbrowski.

fePORT W

m  STOŁEOZNA BADA KOBIET PPS 
Prezydium Stołecznej Bady Kobiet PPS 

zawiadamia, te  dnia 11 marca br o g. 
16,3# odbędzie sic w lokalu SK PPS, ul. 
Mokotowska 24, I p., Bada Stołeczna Ko­
biet PPS. .  ̂ ,Karty watepu de odebrania aa Dziel­
nicach.
H  DZIELNICA ŚBÓDMIESCIB

W dniu 4 bm. (czwartek) o goCz. 18.30 
w lokalu Dzielnicy (Mokotowska 61'B3) 
odbędzie ale zebranie z referatem tow. 
sędziego żabki pt. „Prawo oaobowe”.
H  d zie l n ic a  ochota

W dniu 4 bm. (czwartek) o  goór. 18,30 
w lokalu dzielnicy odbędzie ale zebranie 
przewodniczących, sekretarzy 1 skarbni­
ków Kół należących do dzielnicy.

gi PLENUM KOMITETU 
PBAGA CENTBALNA 

W dniu 4 bm. (czwartek) o gtkfcs. 17 w 
cali konferencyjnej Dzielnjcy (Szwedzka 
2/4) odbędzie si« plenarne zebranie Ko­
m itetu Dzielnicy wraz * przewodniczący­
mi i sekretarzem! kół fabrycznych i te­
renowych.
IM D0IELNICA BIELANY 

W dniu 5 bm.
lokalu Dzielnicy Po -----
odbędzie aią zebranie, na którym tow. 
Stanklewlez wygłosi referat pt. „Między­
narodowy ruch socjalistyczny .

m  SASKA KĘPA
W dniu B bm. (piątek) o soda. I ł  w 

lokalu Dzielnicy (Francuska 7) odbędzie 
si# ogólne zebranie z referatem tow. J. 
Doroclńakiego na temat „Sytuacja mię­
dzynarodowa”.

| REFERAT SPÓŁDZIELCZY 
PBAOA CENTBALNA 

W dniu B bm. 
kału Dzielnicy t 

feratu apółdzieloz

koła.

INFORMACJE;
M SZKOLENIE SOCJALISTYCZNA 

DZIELNIC A • OCHOT A
W  d n iu  8 bm . (p ią tek) o go&z. 1 6 .»  

dalszy ciąg wykładów szkolenia socjalł-
stycanego I stopnia dla członków Kół na­
leżących do grupy pierwszej.
Pj SEKCJA KOBIET 

PP.AGA CENTBALNA
Dyżury w sekcji Kobiet Dzielnicy Pra­

ga Centralna odbywają si# w poniedział­
ki (godz. 17 — SO) w lokalu Dzielnicy 
(Szwedzka 2/4).

M DZIELNICA TARGÓWEK.
Towarzysze należący do Dzielnicy a  

weryfikowani na Kołach, winni do dnia 
15.3. br. złożyć w Komisji Weryfikacyj­
nej Dzielniey aatwladcsenla weryfUza- 
oyjae,
Ml PODDZIELNICA 

FOB* MOKOTOV.
Kancelaria poddzielniey aaynaa Jeat W 

każdą niedziel# od godz. 10 do 13.

(piątek) o godz. 18 
Podczaszy ńskiogo 23,

SPRAWOZDANIA

Pięściarskie mistrzostiua Warszairjj 
rozpoezjina ą się dziś uj Ujeżdżalni

Dzierżoniów spieszy  
z pom ocą W arszawie

W roku ubiegłym ludność powiatu 
dzierżoniowskiago (Dolny Śląsk) ze­
brała blisko 6.400.000 zł na odbudo­
wę W arszawy, mimo, i i  przewidzia­
na była kw ota tylko 6 miln. zł. W 
roku bieżącym akcja pomocy znisz­
czonej Stolicy będzie prowadzona 
Jeszcze Intensywniej. Przew iduje się 
zebranie co najm niej 9 miln. zł.

No wg sukces 
„Stalowej Woli"" &

Staraniem  załogi hu ty  „Stalowa 
Wola" odremontowano w  tam tejszej 
stalow ni łukowy piec elektryczny. 
W trakcie odbudowy pieca w prow a­
dzono doń szereg ulepszeń: zastoso­
wano ruchomy pomost uspraw niają­
cy załadunek sta li oraz w m ontowa­
no urządzenie ułatw iające dokona­
nie odlewu. Na skutek  ulepszeń piec 
ten  zwiększył sw ą wydajność o 20 
proc. w  stosunku do przedwojennej 
przez oo hu ta  uzyskała możliwość 
podniesienia produkcji s ta li wyso 
kogatunkowej o  k ilkaset ton  m ie 
siecznie.

Dzisiaj c godz. 18-ej rozpoczynają 
się w hali Ujeżdżalni indywidualne 
mistrzostwa Warszawy w boksie.

Do zawodów zgłoszono 59 bokse­
rów. Ważenie i losowanie odbędzie 
się o godz. 14.30. W ciągu pierwszych 
trzech dni przewiduje ®ię po 12 walk

dzienni*.
Sędziuje w ringu Jacek Kowalski, 

przewodniczący WydL Spr. Sędz 
P. Z. B.

Dojazd do Ujeżdżalni specjalnymi 
autobusami z PI. 3-ch Krzyży i P. Unii 
Lubelskiej od godz. 17 — 18.

Tglko Jugosłow ianie tuezmą udział 
uj zawodach o Puchar Tatr

Na zawody narciarskie o puchar 
Tatr przyjechali z zagranicznych M- 
wdoików dotychczas tylko Jugosło­
wianie w liczbie 4-ch zawodników. 
Lukanc i Mulej (kombinacja alpej­
ska) oraz Zalokar i Finzgar (skok:) 
Jugosłowianie przybyli pod kierun­
kiem Juranczicza.

W czwartek o godz. 12 nastąpi start 
do biegu zjazdowego Start odbędzie 
się na Kasprowym Wierchu, meta na 
Kalatówkach. Ze względu na zły stan 
trasy nr. 1, trasa biegu zjazdowego 
prowadzić będzie trasą FIS II. D łu­
gość trasy 2.800 m. Różnica wzniesień 
800 * .  Z biegu zjazdowego do slalo­
mu klasyfikowanych będzie 30 zawod_ 
ntków.

Oprócz Jugosłowian ssgtosiło *1* do 
zawodów o puchar Tatr około 100 za. 
wodników. Z Zakopanego startują ® 
to. Marusarz Józaf t Stanisław, Ciap-
t a k  Gąsienica, Samek — Gąsienica,
Radkiewicz, Kozak, Dziedzic t 2-ch 
Wnwrytków, a z* &ą*ka — Płonka.

We wtorek odbyły oślę skoki pró­
bne x udziałem 21 seniorów 1 6 Junio­
rów. Marusarz Stanisław ale skakał-

KCZZ oddaje 
miesięcznik

Koenlaja Oeatr. *w . Zew. zgodnie 
uchw ałam i listopadowego plenum  

KCZZ w yda w  najbliższym  osasi* 
miesięcznik:, poświęcony Radom  Za­
kładowym .

Pism o oparto anatem* na m ateria- 
Inch nadsyłanych praes korespon­
dentów, robotników 1 pracowników  
poszczególnych zakładów pracy. Z 
licznych OKZZ-tów zgłaszają się ju t 
ochotnicse kandydaci m* taxrespocv 
dentów

Towarzyszu prenumeruj 
„ROBOTNIKA”

Zwyciężył Krzeptowski Daniel, skoki 
54 i 64,5 m. nota 220,2, 2) Kula Jan 
56, i 60 m. nota 215,5. 3) Szeliga 55,5 
i 60 m. nota 203, 3 Juniorzy 1) For 
tecki (HKN) 45 i 53. 2) Kowalski 
(Wisła Zakopana) 48 i 50, 3) Wawryt. 
ko 40 i 42.

M WYROBY DELEGATÓW NA H U B
WOJEWÓDZKI 1 KBAJOWY 
ZWIĄZKU BOBOTNIKOW 
I PBACOWNIKÓW BOLNYCK 
WOJ. WARSZAWSKIEGO

Dnia 28 ub. m. w dziewięciu powlatash
woj. warszawskiego odbyły ai# wybór* 
delegatów na zjazd krajowy i wojewoda- 
ki Związku Robotników 1 Pracowników
Rolnych.

tS  WALNE ZEBRANIE KOŁA
PRZY ZABZ. GŁÓWNYM ZSCH.

20 ub. m. odbyło ai« walno ssbranl* 
I członków Koła PPS przy Zarządzie Głó­
wnym ZSCh. w Warszawie.

Składając sprawozdanie 8 pracy Koł* 
ustępujący przewodniczący stwierdziL aa 
nia tylko ilość członków koła powiększy* 
ła si# z 4* osób na 107. ale i tętno pracy 
przybrało na sile. Jako jedno s oelągnięc 
można zadotować wspólną ochwał# o pre­
numeracie „Robotnika”, którą wsayaey 
wykonują.

Po sprawozdaniu t udzielaniu ustępu­
jącemu zarządowi absolutorium nastąpiły

17 w(piątek) o godz,
[będzie si# zebranie re-

M SEKCJA KOBIET
DZIELNICA TABGÓWEK

Dnia 4 marca br. o godz. 17 odbędzie
sle zebranie Sekcji Kobiet z referatem 
ubezpieczeniowym.
M ZABZAD SEKCJI POLIOBAEICZNBJ 

PBZY SK PPS
zawiadamia, i ł  zabranie przewodniczących 
i sekretarzy poszczególnych Kół PPS od­
będzie si# dnia 5 bm. o godz. 16.30 w 
soli konferencyjnej PPS Mokotowska 24, 
I piętro.

ZN MS

Stadion sportowy 
KS OMTUR Bielang

Z Inicjatywy KS OM TUR Bie­
lany powstanie w  niedalekiej przy­
szłości stadion sportowy. Teren pod 
stadion mieści się pomiędzy ul. Ka­
sprowicza, a ul. Przybyszewskiego 
w  kierunku parku Bielańskiego. '

W planie budowy przewidziane są: 
Dom klubowy z  salą gimnastyczną 
o rozm iarach 18 x  28 m„ wyposażo­
ną w  nowoczesne urządzenia, oraz 
natrysk i .szatnię itp. oraz dw a kor­
ty  tenisowe, boisko do płłkl nożnej, 
koszykówki 1 siatkówki. Poza tym  
przewidziane Jest także urządzenie 
poradni sportowo lekarskiej dla 
młodzieży dzielnicy W arszawa-PiV- 
noc.

Doceniając doniosłą wartość roz­
w oju fizycznego naszej młodzieży 
Zarząd OM TUR Bielany apeluje do 
mieszkańców Bielan, Wawrzyazewa, 
Powązek 1 pobliskich osiedli o popar 
ci* w  realizacj tego planu.

H  NADZWYCZAJNE WALNE
ZEBRANIE CZŁONKÓW KOŁA 
ZNMS PRZY U. W.

W dniu 7 bm. ( n i e d z i e l n i  o godz. 16 w 
sali konferencyjnej Stołocenego Komitetu 
PPS przy »1. Mokotowskiej 24 (II p.) od­
będzie ai# nadzwyczajne walne zebranie 
członków Kota ZNMS przy UW. Na po­
rządku obrad wybór nowych wtadz Koia 
i wybór delegata na Zjazd ZNMS.

j ZNMS — KOŁO PRZY WYDZ, 
ŚRODOWISKA

W dniu 4 bm. (czwartek) o godz. 14 w 
lokalu Środowiska odbędzie się zebrane 
zarządu.

| ZNMS — KOŁO PBZY UW
W dniu 4 bm. (czwartek) o godz. 18 w 

aekretarlaeie Środowiska (Mokotowska 2ł) 
odbędzie si# zebranie delegatów wydzia 
łowych ZNMS z U. W.

TAPCZANY
Wg ścig kalefarzg 
ui zbiórce złomu

ŁÓDŹ (t*l. w i). l ^ acow atoy Dy- 
rsiacjii Kolejowej Łódź, którzy od­
nieśli zwycięstwo w  cetatobn wy­
ścigu pracy zainicjował! obecnie no­
wy wyścig pracy — zbiórką złomu 
dla potrzeb hut polskich. Łódź Ba­
waria umowę t  Dyrekcją Lubelską 
•  p4«rwn*ństwo w w yśdfu, który 
aospocHtie sśą 1 staju be. CMęH

AMERYKANKJ -  FOTELE, -  
MATERACE—ŁÓŻKA Dołowe 
żelazne — solidne — tanie 

oraa wykonuje -wezeikie roboty tapicerskie

SPÓŁDZIELNIA TAPICERÓW
ZGODA 4 NOWOGRODZKA 23

POWBZRCHNK DOMY ttOWARGW*
PRZEDSIĘBIORSTWO PASSTWOWR 

8 A S 7 I Ł M *  B l i H I C I A
poszukuj*:

toepektostftw, iauśnk to rdw  flnansow reb. tokoooaaistów, iraf*- 
rauto  prasowee*. ktoraw nlka dstohi ap*4qrwo»rgo, ktorawzd- 
ka Adata wMUcanlsueg*, prawników, umędnlków a p rak- 
b k ą  n i s i f  ntolbt Podani* s życiu*yseua i odpisami św ia- 
ŚMtw skłaA ri w  sakr*! ogólnym. W-wn, — Grzybowska 1/4

ski, J. Piątkowski. E. 
niecki J r .  Dominiak.

Olccłmo, J. Iwa-

NADZWYCZAJNE WALNE 
ZEBBANIB ZNMS 
ŚRODOWISKA POZNAN

N związku a uatapianlam pnewodni c xą 
tow. Płóclennika — Turwklego I po­

ndem go do KW ZNMS w W&rszawi* 
oraz z powodu ustąpienia niektórych człon 
ków zarządu, zarząd Środowiska ogłosił 
nadzwyczajne walne zebranie w celu po­
nownego skompletowania władz Środowi­
ska. Zebranie odbyło si# dnia 26 ub. m. w 
dużej auli kademil Handlowej. Zebrani* 
zagaił p. o. przewodniczącego tow 'a- 
browskl, witając następnie znajdujących 
si# na sali gości w osobach: de.e.a-a  
Ministra Oświaty tow. prof. Kuryłowi- 
oea, wtcer-ezydenta miasta Poznania tow. 
Drabowiczu pierwszego s*kreUr*a Miej­
skiego Komitetu PPS tow. Wolniewieaa 
Z., oraz tow. Kwiatkowskiego — przewo­
dniczącego KW OM TUR.

Na przewodniczącego zebrania obrano
tow. Kwiatkowskiego. Po uchwaleniu re­
gulaminu wyborczego i po sprawosda-
niach: sekretarza, 
wizyjnej oraz esc 
sji rewizyjnej ustępujący 
mai absolutorium.

skarbnika, komisji re- 
eądu — ca wniosek koanl-

zarząd etrsgp-

Nast#pnie odbyły si* wybory do władz 
środowiska, które ukonstytuowały etę na­
stępująco: przewodniczący — tow. Bącsy- 
kowski Antoni, I wiceprzewodn. — tow. 
Dąbrowski Stanisław. II wiceprzewodn. — 
tow. Starnowski Tadeusz, I sekretarz — 
tow. Bratborski Janusz. II sekretarz — 
tow. Grądzkl Janusz, skarbnik — tow. 
Krasiński Zygmunt oraz członkowie za­
rządu tow. tow.: Śliwiński Mieczysław.
Mścichowski Jan, Piłat Zenon.

OKRĘGOWY ODDZIAŁ SPOŻYWCKY W WARSZAWEK

w poro ram ieniu s  C. 3Ł. P. P. W. zawiadamia, że ne niżej podanych 
składach gpółdzlelofych odbywa śię

S P R Z E D A Ż
1 S S L A

WOIjNOBYNKOWBGO
A
— BEZ ŻADNYCH ZAŚWIADCZEŃ

JBpołem", n i  Stołowa n r  77. toL M -M  J 65-18 
„Społem", aiL Staw ki nr 4, — toL *8-678 

SSL Sp. „W-WK-firódmleicie*, ni. Towarowa, tor U L  bram a # 
r»w . i a  lp .  JP raga = PÓtaoo". — nL BCarkowaha L — toL M -U

Uwaga Straż Morska w Gdańsku
Waaysdcich funkcjonariuśżzy b. Straży Morskiej, którzy dotychczas 

ni* podjęli wyrównanie ekw iw alentu żywnościowego za czas od l.III  1947 
r. do 81.10 1947 r. wzywa się do osobistego zgłoszenia w  Straży Portowej 
GklaMk-OIiwa lub podania twego adresu w term inie do 31 m aja 1948 r.

Zastrzega się, że po tym  term inie nie podjęte należności przechodzą 
an  ra te s  Skarbu Państwa.

KOMENDA STRAŻY MORSKIEJ 
Gdańsk - OUwa, AL S pnym lenoayeb  M
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Nie w olno przeszkadzać 
spieszącym  z pom ocą

Dobrze się złożyło, ze wtairtie znaj­
dujemy tlę w okresie porządkowania 
różnych spraw związanych z ruchem 
ulicznym, tak jeszcze ciągle w War­
szawie dużo pozostawiającym do ży­
czenia, Przy okazji więc chcemy zwró­
cić uwcgę na jeszcze jedno, dość po­
ważne niedociągnięcie. Chodzi o tych, 
którzy wezwani w nagłych wypadkach 
śpieszą z pomocą: straż ogniowa, po- 
gclowie sanitarne lub techniczne.

Na całym świście, we wszystkich 
miastach panuje zwyczaj, ie śpiesząca 
do pożaru strai ogniowa, czy wezwa­
na do chorego karetka pogotowia ma o 
każdej porze dnia t nocy, na każdej 
najbardziej ruchliwej ulicy drogę wol­
ną. Przejazd swój sygnalizuje specjal­
nym klaksonem, odróżniającym ją od 
innych pojazdów. Wówczas wszyscy  —  
kto żyw, kto ewentualnie stałby na 
przeszkodzie, usuwa się, ułatwia jak 
może wolny przejazd. Każdy bowiem 
wie dobrze, żę kiedy z daleka zahuczy 
donośny dźwięk syreny, to znak, ie 
śpieszy ktoś komuś w nagłym wypad­

ku z pomocą, Z pomocą nie cierpiącą 
zwłoki. Decydotmć mogą już nie mi­
nuty, lecz sekundy!

I u nas, w Warszawie, Istnieje rów­
nież ten zwyczaj, a wszyscy zapewne
0 nim wiedzą, tylko, niestety, zapo­
minają często ułatwiać spieszny prze­
jazd pędzącego np wozu strażackiego 
f takie często (może nieświadomie) 
przeszkadzają. Dotyczy to czasem 
przechodniów, częściej jednak pojaz­
dów, zwłaszcza niesfornych wozów 
konnych.

Jak ie  łatwo wówczas o wypadek,
a jeśli pędzący do ognia wóz strażac­
ki chce go uniknąć, musi zwalniać bie­
gu, hamować, wymijać /  —  tracić cen­
ne minuty.

Sądzimy, te  dobrze byłoby, aby wła­
dze administracyjne przypomniały raz 
jeszcze właśnie teraz o konieczności 
bezwzględnego usuwania się z drogi
1 ułatwiania przejazdu wszelkim pogo­
towiom, pędzącym na miejsce wypad­
ku. A  guniów-zawalidrogów karały jak 
najsurowiej.

W opłakanych warunkach sanitarnych  
pracufe 1/4 warszawskich piekarni
Przy udziale przewodniczących Dziel 

nicowych Komisji Zaopatrzenia, obra­
dowała wczoraj Komisja Zaopatrzenia 
Stołecznej Rady Narodowej. Tematem 
obrad były wyn.ki lustracji pękami 
warszawskich, które przeprowadzono 
razem z Komisji) Sanitarną w styczniu 
1 lutym br. Przez te dwa mesiące zba­
dano 121 piekarni. \J  34 wypadkach 
Komisje stawiły wniosek o zamkn ęc,e 
piekarni. W najgorszym stanie san *tp- 
nym znajdują s ę — według opinii Ka 
misji — piekarnie Pragi — Południa i 
Śródmieścia — Warszawy.

W marcu rb Komisja Zaopatrzenia 
St. R. N. rozpocznie kontrolę wytwórn 
spożywczych: produkujących c asika,
cułcerki. wody mineralne Itp

Ponieważ do Komis|i wpłynęło sze- 
r«g zażaleń na niesprawny rozdział

Pierirszp dzień iriosny ir stolicy
200 tysięcy m2 tratDnikóiu i 6 tysięcy drzewek 

otrzyma Warszawa w bieżącym roku

przydziałów kartkowych, Komisja Za­
opatrzenia St. R. N. wystąpiła z za’e- 
ceniem do Resortu Zopalrzenia Han­
dlu i Przemyślu, aby zreorganizował 
sieć sklepów rozdzielczych, których roz 
mieszczenie nie odpowiada obecnie po- 
ti zębom mieszkańców.

Jesteśmy trochę zdziwieni spóźnie­
niem tej uchwaiy Komisja Zaopatrze­
nia zainteresowała s ę bowiem skiepa- 
nr rozdz elczymi prawie w przededniu 
ich likwidacji. Czyżby dop ero teraz 
członkow e Komisji zauważyli te bra­
ki? Zwracamy więc uwagę na bardzo 
aktualną w tej chw li sprawę, którą 
winna się zainteresować Komsja Za­
opatrzenia St. R. N . a mianowicie: roz­
dział cytryn. Wartohy stw ie rdz i jaką 
drogą większość cytryn dostaje s.ę do 
rąk handlarzy ulicznych! (Rs)

D ZIEW wczorajszy był w W arszawie pierwszym, ciepłym, chociaż 
nieoficjalnym dniem wiosny, która rozpoczyna się „urzędowo" 

dopiero 21 b.n. Jakkolwiek rano, po nocnym przymrozku, temperatura 
wynosiła 0 st. — to Jednak Już w pohłin ie podniosła się do kilkunastu 
stopni powyżel zera. Zaalarmowało to Wydział Ogrodniczy,który przy­
gotowuje się Jut ostro do tegoroczne) akcji. Warszawa otrzyma w rb. 
200 tys. m* trawników i około 8 tys. nowych drzewek. Kredyty, 
przyznane n® „zielone inwestycje", wynoszą w b. r. M milionów zł. 
(w ub. r, 30 milionów zł.). Szereg parków otrzyma nowe ogrodzenia, 
wcdę bieżącą ł nowy sprzęt (ławki, Śmietniczki 1 Ł p.).

Parki zaroiły się wczoraj młodzieżą 
w wieku od 0,4 (I) do dwudziestu kii. 
ku lat. Najmłodsi spacerowicze zaży. 
wali kąpieli słonecznej w wózeczkacb 
pod czułym okiem mamuś i niań, 
część — samodzielna — wągarując 
(zapswne) ze szkół, opalała się na 
ławkach, kurzyła ukradkiem „fajki" i 
rżała, pierwszym radosnym, wiosen­
nym śmiechem Część wreszcie naj­
starsza i najpowabniejsza, pofjrążona 
była w lekturze.

Niestety, pierwsze ciepło i ostrzej­
sze promienie słońca „ujawniły’" rów­
nież okryte dotąd śniegiem, zamarz­
nięte rozlewiska i sterty  śmieci. Bło­
to i niesprzątnięte od dawna odpadki 
widać teraz i nawet... czuć dokładinie.

Jest to druga strona wiosny, którą mu 
si się energicznie zainteresować ZOM

Trawniki i zieleńce
Jak wiosna — to pzecfeż i zieleń 

Oto co mówi na ten temat Wydział 
Ogrodniczy:

Zniszczenia zimowe nie były zbyt 
duże. Drzew na szczęście w tym roku 
nie rąbano — natomiast ZOM 1 pu­
bliczność zniszczyli w zimie szereg 
trawników. ZOM wysypywał na nie 
śnieg i „zatrute" skażoną solą błoto, 
ludzi e jak zwykle — deptali i w re­
zultacie trawniki trzeba będzie urzą 
dzać od nowa, gdyż ubito )« na „be­
ton".

Urządzenie tych .przyklepanych" 
trawników będzie kosztować w br. o- 
koło 1 milio-oa zł (zniszczono ich prze 
3zło 3 ha, a jeden m* kosztuje 30 zł.)

Oprócz „reaktywowanych". Warsza. 
wa otrzyma szereg nowych zieleńców, 
tzw. WlelkcpolSki (między ul. Filtro­
wą i Wawelską), na pi- Narutowicza 
Inwalidów, przed Instytutem Curie. 
Skłodowskiej, na ul. Narbutta (między 
ul. Kazimierzowską 1 Al. Niapodległo 
ści), na rogu ul. Grójeckiej i  Opa. 
czewskrej (miejsce straceń).

Tulipany
Na pl. Zbawiciela i pl. Trzech Kray. 

ży zakwitną już za kilka tygodni (c 
ile będzie ciepło) posadzone tam je- 
sieuą  ub. r. tulipany. Kwitnący ziele, 
n :ec miał być urządzony również na 
pl. Unii Lubelskiej. Niestety, ze wzglę 
du na niewiadome s nieokreślone bli. 
żej plany BOS-u — *amiar ten muerał 
być zaniechany.

Pod względem ilości drzew, W ar­
szawa zbliża się po trochu do stanu 
przedwojennego. W ub .r. zasadzono 
12 tys. nowych drzew, których ogól-

Zamlast b iletów  m iesięcznych  
MZK wprowadzają karty przejazdowe

Sprawa wprowadzenia pewnych i linii.
amian w obowiązującej obecnie farylie 
MZK — dojrzała. Według łnłormacyj 
otrzymanych przez nas w Miejskich 
Zakładach Komunikacji, z dniem t 
kwietnia rb. zniesione zostaną bilety 
miesięczne pracownicze, w miejsce któ­
rych zostaną wprowadzone karty prze­
jazdowe na 62 przejazdy w cenie 120 
zł. Karty będą posiadały numerację 
linh tramwajowej, uc którą zostały 
wykupione. Pracownik udający się do 
miejsca zatrudnienia dwoma linami, 
musi wykupić dwie karty. Wprowadze- 
nin ceny 120 zł na kartę MZK moty­
wuje tym. że obecnie już prawie wszy.

Dla młodzieży szkolnej przev iduje 
się wprowadzenie dwóch rodzai Bart 
62-prze jardowych:

1) w cenie 75 zł na linię tramwajo­
wą,

2) w cenie 120 zł, na Sini; autobu­
sową. ■ - * » * )

Karty przejazdowe mogą wykupić 
wszyscy pracownicy, zarabiający poni­
żej 12.000 zł miesięcznie, których zwią­
zek zawodowy wchodzi w skład War­
szawskiej Rady Z. Z.

Instytucje i fabryki, których pracow­
nicy mają prawo do korzysianii z kart 
przejazdowych winni składać zbiorowe

Elektroiunia i BOS nie doceniają 
kłopotom mieszkaniowych studentów

na Ilość wynost obecnie 27 tys saotk 
(przed wojną 41 tye). W b. r. posa­
dzone będzie dalsze 6 tys. drzew.

Pierwszym kwitnącym drzewem jest 
bez. Istnieją ocbawy, że wobec du­
żych zmian temperatury w ostatnim 
miesiącu, biy zbyt wcześnie wypuści­
ły pierwsze pęcaki .litóre mogły gmarg 
aąć W iele krzewów może więc nie 
zakwitnąć. Przekonamy się iredlu. 
go. (pa)

350 studentów  czeka od kilku tygodni n» sygnał wprowadzenia 
się do odbudowanego gmachu Fuy.dacji nom ów  Akademickich przy 
uL Uniwersyteckiej 5. O tym  sam ym  marzy też 18 profesorów i asy- 
stantów  U niwersytetu W arszawskiego, którzy m ają otrzym ać miesz­
kanie na parterze budynku. Jedyną przeszkodą do wprowadzenia 
się tych lokatorów jest brak... licznika elektrycznego, o załnstaJowa 
n ’e którego Fundacja Domów Akademickich darem nie prosi od 
trzech tygodni Elektrow nię W arszawską.
Dom przy ul. Uniwersyteckiej 5

zosta ' odbudowany po pokonaniu 
szeregu trudności. Stanowisko W ar­
szawskiej Dyrekcji Odbudowy przy­
czyniło się w dużej mierze do prze­
prowadzania rem ontu gmachu. 350 
studentów, mieszkających dotąd ką 
tern lub w ogóle nie posiadających 
m ieszkania, otrzymało już dawno 
przydzia' na pokoje w  odremontowa 
nym budynku. W pokoikach gma­
chu są już meble 1 łóżka.

N iezrozum iae jednak ociąganie 
się E lektrow ni W arszawskiej prze 
kreślą możliwości wprowadzenia się 
do gmachu Fundacji. Widocznie po­
danie o licznik musi odczekać prze­
pisową ilość tygodni

Podobne zbyt biurokratyczne po­
dejście cechuje * pokrew nym  wy­
padku BOS. /

Przy ul. Tam ka 4 rem ontuje Fun 
dacja dom dla akademiczek. BOS,1 sekwenty upór. (Rem).

który początkowo chciał budynek 
rozebrać, zgodził się po targach na 
remont, pod w arunkiem , że gmach 
będz e użytkowany tylko 30 la t i że 
odbuduje się trzy p iętra — choć 
by o ich 4. Fundacja chce jednak od 
budować także 4 piętro.

Sprawa spornego czwartego pię­
tra  to kw estia uzyskania przez F un­
dację względnie tanim  kosztem, dal­
szych 150 pokoi dla studentek, k tó­
rych w arunki mieszkaniowe są jesz­
cze gorsze niż ich kolegów.

Argum enty urbanistyczne nie po- 
w .nny w  tym  w ypadku odgrywać 
tak  zasadniczej roli. Na przeszkodzie 
stoi więc tylko trudna do zrozumie­
nia logika urbanistów  i ich koń­

scy pracujący mogą dostać się w miej-, wnioski najpóźniej do 12 dnia każdego 
6ca pracy dwoma liniami. W niedzielę! miesiąca, od marca rb. poczynając, 
i święta karty przejazdowe będą liono-1 Ceny pozostałych biletów MZK po- 
rowane bez względu na numffację zostają niezmienione. (Rs)

Pierw sze zw ierzęta dla Z O O  
przyjadą u? po łow ie bm. z Krakowa
Już w połowie bm. przybędzie do 

warszawskiego Zoo pierwszy transport 
w ięk sz y c h  zwierząt z krakowskiego 
Ogrodu Wolskiego. Będą toi niedź­
wiedź, lama, jeleń i szop-pracz (ma,v. 
sympatyczny niedźwiadek amerykań­
ski). Transportów z  zagranicznych o- 
grodów zoologicznych należy się spo­
dziewać dopiero po przygotowali u od­
powiednich pomieszczeń w Zoo.

Dotychczas przybywały do Zoo po­
jedyncze sztuki r fa<mw I zwierząt ma 
łych, które dyr. Żabiński hoduje we 
własnym, prywatnym mieszkaniu, oauż 
też oddaje na chwilowe utrzymanie do

majątków „Agriiu" (krogulce z Ciecho­
cinka chowają się w falentach) 

Transport z Krakowa stawia na po­
rządku dziennym sprawę budowy kla­
tek i wybiegów dla zwierząt, podczas 
gdy przyznane Zoo kredyty są leszcza 
z t. zw. względów organizacyjnych — 
zamrożone.

Na szczęście firma, która staw’ala 
ogrodzenie Zoo podjęła się wybudowa­
nia niezbędnych klatek na kredyt, jeżeli 
więc wszystko pójdzie dobrze około 
15 bm. pierwsze zwierzęta będą mo­
gły zamieszkać n* terenie ogrodu.

(pa)

W kw ietniu rozpocznie pracę 
fabryka żarów ek tu W arszawie

Niedzielne poranki dla Zui. Zair. 
m „Palladium" i „Atlanticu"

9 5

Premiera film u „Oświęcim" 
w  św ięta W ielkanocne

Dodatkowe seanse kinowe d la Związków Zawodowych w  każdą
niedzielę, o godz. 11-ej w prow adzają k ina „Palladium " i „Atlantic". 
„Palladium " pierwszy stały dodatkowy seans niedzielny o godz. 11-e.J 
urządza już w  nadchodzącą niedzielę 7 bm., „A tlantic" 14 bm. W tych 
dwóch kinach odbywać się będą także aledzieflne poranki kinowe 
dla młodzieży o godz. 9. W Ś w ięta W ielkanocne — jednocześnie w 
kinie . Palladium " i „Polonia" — odbędzie się prem iera nowego poi 
skiego film u długometrażowego „O śwlęcim".
Decyzję Dyr. K in Okręgu W ar­

szawskiego wprowadzającą dodatko­
we seanse niedzielne powita świat, 
pracy, jak  sądzimy, z zadowoleniem.
Nie z lk w ld u je  to wprawdzie „g’o- 
du kinowego", jaki wciąż jeszcze 
odczuwa W arszawa, lecz w  każdym 
razie miesięczny przydzia! biletów 
dla W arszawskiej Rady Związków 
Zawodowych powiększy się praw ie o 
9 tys. miejsc na widowni.

Inowacja ta  jest też zapewne swe­
go rodzaju zadośćuczynieniem dla 
św iata pracy ze strony D yr K in Okr.
Warsz., k tóra w pięknej sali „Palla­
dium" zwykła 3 razy miesięcznie 
urządzać specjalne prem iery no­
wych filmów. W dniu zaś prem iery 
acans dla Związków Zawodowych 
nie odbywa! się.

Na teren dawnej fabryki żarówek 
Tungsram w Warszawie, nadszedł 
pierwszy zespół maszyn do fabrykacji 
żarówek zamów.ony W Holandii, któ­
rego koszt wynosi około 100 tys. dola­
rów. Montowanie zespołu trwać będzie 
kilka tygodni i fabryka już w kw:etniu 
br. rozpocznie produkcję.

W ciągu pierwszych trzech mieś ęcy 
produkcji ma być wypuszczone około 
pó( miliona żarówek, zaś do końca 
bieżącego roku około 3 milonów. No- 
wosprowadzony zespół pozwoli na pro­
dukcję 40. 60 i 100 świecowych żaró­
wek. Prócz tego w drodze z Holand i 
gna jduje się zespół maszyn t. zw. „uni­
wersalnych", który umożliwi produk­
cję żarówek różnej wielkości i kształ­
tu Do końca bieżącego roku mają być

sprowadzone ponadto jeszcze 3 zespo­
ły Uruchomienie tych maszyn da peł­
ne nasycenie rynku krajowego.

Jednocześnie na terenie dawnych Za­
kładów Philipsa, które uległy całkowi­
temu zniszczeniu wskutek działku wo­
jennych, prowadzone jest oczyszcza­
nie terenu oraz opracowywanie planów 
budowy 5-ciu dużych pawilonów pro­
dukcyjnych. Jeszcze w roku bieżącym 
ma być ukończona budowa pierwszego 
z tych pewiionów oraz odbudowa jed­
nej z dawnych hal, w której od przy­
szłego roku rozpocząć się ma produk­
cja spiralek i elektrod Oba te produk­
ty, niezbędne przy fabrykacji żarówek, 
sprowadzane b y ły  przed wojną z za 
granicy.

spraw ie zapadnie w  ciągu najbliż­
szych dni. W ten sposób Mokotów 
uzyskałby niespodziewanie kino. 
Prawdopodobnie i BOS zgodzi się na 
oddanie do eksploatacji .Film owi 
Polskiem u" salki po b. teatrzyku 
„Wesoły Wieczór" przy ul. Wol­
ek ej. (Rs)

Związki Z auotfoae  
ujjślą delegacje  
na pogrzeb 
low. B aszc7pka

Komisja Centralna Związków Za­
wodowych prosi wszystkie Zarządy 
Główne Związków Zawodowych m» 
jące siedziby w  Warszawie o wysła­
nie delegacji wraz ze sztandarami 
na pogrzeb przewodniczącego Zarżą 
dii Głównego Zw. Zaw. Pracowni­
ków Drogowych tew. Antonie*# 
Błaszczyka.

Pogrzeb odbędzie się w  dniu dzi­
siejszym. Kondukt pogrzebowy wy­
ruszy z  ul. Ludwiki 6 (Wola) o godz, 
18.

Bezpłatne leczenie 
pen iciliną

Wydział Zwalczania Chorób W*oe+ 
ryezaych Min. Zdrowi® zawiadamia, 
że w Warszawie czytane są dwa oórod* 
ki leczenia penicyliną, pierwszy przy 
ul. Koeeykowej 82-A (klinika dertna- 
toio^iczna), drugi przy szpitalu św 
Ducha na Czystem.

Leczeni* penicyliną reedączki ł ST- 
fllisu |cs* beepłaitne. Szybkie zgłosze­
ni* fwwraotuje skuteczne wyleoaMUw

Cukier kosikouip 
u; sprzedaży

W warszawskich sklepach spółdziel­
czych pojawił się w sprzedaży cuk.er 
kostkowy. Produkcja tego gatunku 
cukru podjęta została w ciągu ostat­
niej kampanii cukrowniczej po raz 
pierwszy po wojnie. Cena detaliczna 
cukru kostkowego wynosi 230 zł. 
Sprzedawany jest również gruby kry. 
ształ w cenie 200 zł. za 1 kg

O fiarę*
-M- WlcenOn. dr. J . Sttactielttd, dyr< 
Fr. Fawuła ł prezes S t Barcśkowakl
nieprzyjęte diety z® udział w posie­
dzeniu Komitetu Żywnościowego zJ_ 
3.000 złożyli na RTPD. 
jk- Pracownicy Centra!) Wydz. Dróg 8 

Mostów Zarządu Miejskiego złotych 
1.200 na RTPD.

Najbliższe premiery
Pozytyw ną stroną niedzielnych, 

przedpoudniow ych seansów jest 
ta k ie  to, ie  rozpoczną się one 
okresie, gdy na ekranach w arszaw ­
skich ma się ukazać szereg interesu­
jących filmów. Cykl ten rozpoczęła 
już „Wieczna Ew a" z  D. Durbin i 
J. Laugh tonem. Potem  m ają pójść 
obrazy produkcji am erykańskiej: 
„Skarb Tarzana" (kina „Atlantic") i 
„Trzech Panów Ludwików" (kino 
„Stylowy"), dalej film  produkcji 
francuskiej pt. „Nadzieja" (kino „Po 
lonia") osnuty na tle w alk w  Hisz­
panii ze zwolennikami gen. Franco. 
Rewelacją m a być film  czeski „Sy­
rena".

W krótce po prem ierze „Oświęci­

mia" ma być w yświetlany następny 
film  produkcji polskiej „Stalowe 
serca".

Kino w  s a li  „ S p o łe m "  
przy uL Różanej

B rak sal kinowych jest jednak w 
dalszym ciągu zasadniczą boiączKą 
Warszawy. Otwarcie trzech nowych 
kin które zapowiada Dyrekcja „Fil­
mu Polskiego", nastąpi niestety n e 
wcześniej, jak  w  początkach przysz­
łego roku, choć prace budowlane ma 
ją  się rozpocząć w kw ietniu rb.

Dyrekcja Kin Okr. Warsz. stara 
s ię  ciągle o z agodzenie tych tru d ­
ności. Toczą się w tej chwili rozmo­
wy o uzyskanie praw a korzystania 
z sześciu istniejących większych sal 
na terenie W arszawy, w  których 
stosunkowo niewielkim  kosztem mo 
glaby być zainstalow ana kabina z 
apara tu rą  dźwiękową.

N ajdalej zaawansowana są rozmo­
wy z Zarządem  Głównym „Społem" 
Chodzi tu  o w ykorzystanie choć 
prze* parę  dni w  tygcfLiiu sali „Spo 
'em " w  nowowybudowanym gmachu 
przy u l  Różanej. Decyzja w  tej

I sc/ó j iiffzlaf
w w ielkiej A nkiecie-Konkursie „TYGODNIA ROBOTNIKA", m  nie tyłka 
obowiązek Towarzysza partyjnego, 
to  także współudział w  redagow ania pisma.
Szczegóły patrz w  n r 10 „TYGODNIA ROBOTNIKA" z dnia 7.IH 1948 t.

Zawiadamiamy Sz. P. T. Klientelę, że z dniem 1 m arca 1948 roku 
centrala firm y

R. E. R A C Z E K
wytwórnia obuwia dziecięcego w  W arszawie 

została przeniesiona a  ul. Hożej 31

no ulicą Nowy Świat 1
Filia: TARGOWA «!L

DYKTĘ

p r z e d s i ę b i o r s t w o  p a ń s t w o w e

POLSKIE UZDROWISKA
N A C Z E L N A  D Y R E K C J A

W ARSZAW A, uL ŻURAWIA 2 4 o ,  TELEFON 8 3 -4 4 2
udzie la  w szelk ich  in form acji, d o tyczą cych  pobytów  w państw ow ych  
zdro jow iskach , stacjach k lim a tyc zn yc h  i kąpieliskach nadm orskich .

Poleca naturalne w ody m ineralne, leczn icze  i s to łow e oraz p ro d u k ty  
zdro jow e (sole, ług, o k łady  borow inow e itp .)

N a  ż ą d a n i #  p r o s p e k t y  i c e n n i k i

mokroklejoną, skrzynkową, #o*nową 
o wym. 205 X  125 an , grub 4 mm
„ „ „  5 mm
a „ 155 X  125 om . „ 8 mm
„ -  -  » 4 mm

S p r z e d a  j « i
Centrala Handlowa Przemysłu 

Drzewnego 
Warszawa, ul. Leszno 128.
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„Święto wojna" o siedem wsi
Wielkie ambicje malej Pszczyny

Siatkarze C zechosłow acji

Pszczyna, w marca.
M ałe m iasteczko, położone na w iel­

kim szlaku kolejow ym  K atowice — 
Dziedzice — Bogumin — Praga, 0 tru 
dnej do w ym ów ienia dla cudzoziem ­
ców  lub jąkających  się — nazwie 
Pszczyna, w staje  w cześnie i wcze­
śnie kładzie się apać. Już o świcie 
w szystkie kom iny, zarówno w m a.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Fragment sali muzeum regionalne­
go w dawnym pałacu książąt von 

Pless w Pszczynie

łych  domkach, jak  i „w ielkich" je ­
dno- lub dw upiętrow ych kam ienicach 
zaczynają dymić. W krótce o tw ierają  
się  drzwi pszczyńskich m ieszkań i lu . 
dzie w ychodzą z m ałych uliczek, by 
zebrać się na głów nym  trakcie, w io­
dącym  do dw orca kolejowego.

Pszczyna m a 12 tysięcy  m ieszkań­
ców. Przem ysłu n ie ma żadnego. Jest 
trochę rzemiosła, drobny handel, je ­
den, czy dw a m łyny. Tutaj się miesz­
ka, a p racu je  gdzieindziej. Pobliskie 
K atowice, Dziedzice, Bielsko są  ryn ­
kam i pracy dla cichego miasteczka.

Przeludnienie miast Śląska zmusiło 
wielu do 6zukania dachu nad głową  
poza miejscem pracy. Takim przyjem. 
nym mieszkaniem jest właśnie Pszczy 
na. Tonie ona latem w zieleni, w  je­
sieni i w iosną natomiast, dzięki do­
brym brukom  i kanalizacji, nie ma 
błota. Toteż zaludnienie Pszczyny 
w zrastało szybko i dzisiaj o mieszka, 
nie jes t tu równie ciężko, jak gdzie 
:ndziej.

Walka o siedem wiosek
Pszczyna nie ma w ielkich ambicji 

nrzem yslowych. W praw dzie będzie tu 
przeniesiona fabryka manom etrów, 
nie zmieni to jednak charak teru  m ia­
sta. Ale Pszczyna ma inne am bicje 
'Ihce być zapleczem w iększych miast, 
’amienić się w m iasło-ogród i roz­
budow ać sw oje urządzenia kulturalne, 
społeczne i ośw iatow e. Mówi się o bu 
dowie w ielkich bloków  robotniczych, 
gm achów szkolnych, nowym kinie i 
budynku teatralnym . N a razie miasto 
oragnie połknąć siedem  okolicznych 
viosek. aby uzyskać „przestrzeń ży­
ciową’’ dla rozibudowy. O jcow ie mia_ 
da nie k ry ją , że w szystkie te piękne 
rro jek ty  w ym agają sporej ilości go- 
iówki, k tórą chcieliby otrzym ać z zew 
nątrz, najchę tn ie j jako subw encję.

Ale w ioski, k tóre  m iasto chce u- 
szczęśliwić obyw atelstw em  nie bardzo 
palą się  do tego zaszczytu, tw ier­
dząc, że to im ty lko u trudni życie. 
Ponieważ k ilka tych wsi jest oddalo­
ne o dobre p arę  kilom etrów , więc ro­
zum owanie n ie iest pozbaw ione pew ­
nej słuszności. Tak w ięc o siedem  
wsi toczy się  „św ięta w ojna" między 
M iejską a Powiatową Radą N arodo­
wą. N ą pewno skończy się kom prom i­
sem. Bliższe wioski padną ofiarą za­
chłanności Pszczyny, inne nie zrobią 
m iejskiej kariery.

Salonik „króla Stasia"
W  sam ym  środku dość rozległego 

m iasta ciągnie się w ielohektarow y

1 park  m agnacki, przechodzący dalej w 
dziki las. W parku stoi duży pałac 
szerokim, gościnnym zajazdem. Psaczy 
na jest przecież daw ną stolicą .pszczyń  
skiego państwa" książąt wm Pleee, a 
park  i pałac ich daw ną rezydencją.

Książąt zon Pless nie ma, pałac 
przestał być siedzibą niem ieckiej 
m agnaterii. M ieści się tu taj muzeum 
regionalne, k tóre, dzięki dobrej woli 
i p racy  paru  ludzi, mimo skrom nych 
środków  m aterialnych, zgromadziło 
bogate zbiory, dostępne dla każdego. 
C iekaw ostką muzeum pszczyńskiego 
jest jedyny  istn iejący  na św ied e  kom 
piet mebli zam ku królew skiego w 
W arszaw ie. Biały salonik „króla Sta­
sia". Jak iś N iem iec wywiózł meble do 
Gliwic, po w ojnie salonik znaleziono 
w szopie. Meble zachow ały się dość 
dobrze i chyba pow rócą kiedyś na 
sw oje m iejsce w  stolicy.

Ze zbiorów muzeum pszczyńskiego 
należy wym ienić przede wszystkim 
bogatą kolekcję  różnych waz, chiń 
szczyzny i porcelany. Poza tym stare 
meble, i trochę dobrych obrazów.

„Daj pan filiżankę"
Z tą porcelaną pracow nicy muzeum 

m ają nie lada kłopot. Zdarza się bar-

j  dzo często, że ktoś ze zw iedzających 
| raptem  poprosi:

— Panie, daj niś pan filiżankę, ty l­
ko tę jedną.

Na odmowę obrażają się, grożą na. 
wet interwencją u burmistrza. Ale ku. 
stosz muzeum jest człowiekiem o n ie­
ustraszonym sercu i ąni jedna fillżan_ 
ka nie wywędrowała poza mury.

K siążęta von Pless mieli służbę nie. 
m iecką, tylko do palenia w  piecach 
używ ano Polaków. Jeden z nich — 
Ślązak Aucfcinek — podczas uciecz­
ki N iem ców zdołał ukryć większość 
porcelany i w spaniałe w azy serw skle 
o w ielkiej w artości, by później od­
dać je  do zbiorów. A uchinkowi nikt 
za to dotychczas n ie podziękow ał. Au. 
chinek jes t w dalszym cięgu pa la ­
czem; na kom inkach płonie ogień, 
ogrzew ając w ielkie sa le  i chroniąc 
zbiory przed mrozem..

Za pałacem , w  pięknym  parku nad 
stawem, w  daw nej bażanciarni. panu. 
je  ruch. Remontuje się i napraw ia bu . 
dynek. Tgtaj RTPD umieści ośrodek 
dziecięcy. Pszczyna ma dużo sierot 
po pow stańcach śląskich i w arszaw ­
skich. Sieroty w krótce zam ieszkają w 
pałacyku niem ieckich książąt. To chy­
ba najlep iej ilustru je, że Pszczyna do. 
czekała nowych, lepszych czasów.

WANDA STRZAŁKOWSKA

Ślub cyw ilny korzyścią  d la o b y w a te li
Wydanie w 1945 r. przepisów o 

świeckiej rejestracji stanu cywilnego 
(zgłaszanie o urodzeniu dziecka, za­
w arcie związku małżeńskiego, zgony) 
było jednym z pierwszych aktów odro­
dzonej Polski, zmierzających do zlikwi­
dowania przeżytków  i nieporządku 
praw nego na tym odcinku oraz do zre­
alizowania zasady wolności sumienia 
i przekonań religijnych. Przyznanie 
tych praw  obywatelom stanowi p rzed­
miot szczególnego niezadowolenia ze 
strony niektórych wyznań religijnych i 
ich przedstawicieli Przedstawiciele ci 
nie poprzestają tylko na nieźadowole­
niu, ale prow adzą w yraźną walkę 
przeciwko tym prawom i tym korzy­
ściom, jakie społeczeństwu dało nowe 
prawo ó aktach stanu cywilnego.

Spotykamy jeszcze dzisiaj ludzi, nie 
mających uregulowanego praw nie sto ­
sunku rodzinnego, spotykamy „m ężat­

ki”, które w rozumieniu praw a nię są 
mężatkami, znajdujemy dzieci, które nie 
są dziećmi ' ślubnymi, chociaż~ rodzice 
o tym inaczej mniemają, próbujemy 
dziedziczyć spadki, które jak się oka­
zuje, nie przysługują nam itp

W  imię tego właśnie interesu oby­
wateli i jego należytej ochrony oraz w 
celu zacnjw ania porządku praw nego w 
państwie, trzeba pomyśleć o  sposo­
bach, które by wyżej wskazane postu­
laty uwzględniły. Takim sposobem, 
to nowelizacja praw a o aktach stanu 
cywilnego, w prow adzająca obow :ązek 
przedkładania przed dopełnieniem reli­
gijnej formy ślubu, albo chrztu, św ia­
dectwa właściwego urzędu stanu cy­
wilnego. D alej, takim sposobem może 
być przekazanie urzędom stanu cywil­
nego wszelkich dotychczas posiadanych 
(do roku 1946) przez związki religijne 
ksiąg stanu cywilnego. T . K.

Jeszcze w  sp raw ie ślubów  cywilnych
W  odpowiedzi na  artykuł -Paszpor­

ty  j M etryki" w „Robotniku’’, chcę się 
podzielić z czytelnikam i swoim i spo­
strzeżeniam i.

D aw niej ślub nie mógł być zaw arty 
w kościele bez uprzedniego sporzą. 
dzenia ak tu  ślubu w kancelarii p a ra ­
fialnej. To sam o było przy chrztach i 
pogrzebach. O becnie bardzo często 
zdarza się, iż ludzie zaw ierają ślub 
kościelny, nie biorąc ślubu cyw ilne­
go, a co za tym  idzie, wobec praw a 
m ałżeństwo zaw arte tylko w  kościele 
nie jes t małżeństwem , ^riam w ypa­

dek, iż mąż zmarł w kilka miesięcy 
po ślubie (kościelnym ), żona spo ­
dziewa się dziecka i w obec praw a 
dziecko będzie „nieślubne''.

Czy nie słuszne byłoby w ydać za­
rządzenie, aby parafie kościelne auto . 
m atycznie zaw iadam iały urzędy 6tanu 
cyw ilnego o zaw artym  ślubie w ko­
ściele, a  U rzędy ze sw ej strony  zdo­
pingow ały zainteresow anych do za 
w arcia ślubu cyw ilnego naw et pod 
karą  grzyw ny.

S tały  czytelnik „Robotnika" 
P. A.

„Wiosna Ludów" 
w Muzeum Wojska Polskiego

W meczu rozegranym w sobotę w Warszawie odnieśli zwycięstwo  
nad reprezentacją Polski

W Związku z kłopotami

W 'W a r s z a y f f l - ^ W & tM  wysti&a
zbiorów i eksponatów z okresu „Wiosny Ludów". Na zdjęciu wice- 

min. tow. Leszczycki w rozmowie z dyrektorem Muzeum

W  najbliższym  czasie  

rozpoczynamy druk
głośnej powieści 
J V 0 l f 4 l 2 0 / l  

F  A  M T  J \

.AMERYKANIN
etv t ł u m a c z e n i u

J ó z e f a  S r o f i i l i i Ł g o

U m ieszczenie sekretaria tów  
w szystk ich  Z w iązków  Zawodo­
w ych  w  jed n ym  b u d yn ku  było  
n iew ątp liw ie p rzeb łysk iem  czy­
je jś  genialności. Rzadko się 
w praw dzie zdarza człow iek, m a­
jący in teres do pięciu Z w iązków  
jednocześnie, ale gdy się ju ż  
zdarzy  — ko m fo rt jes t zupełny.

W czoraj ja  w łaśnie b y łem  ta ­
k im  un ika tem . P otrzebne m i b y ­
ły  poświadczenia przynależnoś­
ci do zw iązków  zaw odow ych dla 
kilkudziesięciu  osób. D obrnąłem  
w ięc na N ow y Z jazd  1.

W  czterech Z w iązkach zała­
tw iłem  w szystko  b łyskaw icznie  
szybko , ale w  p ią tym  zaham o­
wano m ój rozpęd i w iarę w  schy  
łek  po lskiej biurokracji.

Okazało się m ianow icie, że nie 
ma absolutnie żadnego sposobu  
spraw dzenia, czy dane osoby są 
członkam i Owego Zw iązku , czy  
nie.

L is ty  a lfabetycznej swoich  
członków , Z w iązek ó w  nie po­
siada, posiadany w yka z  jes t prze  
starzały, n ieko m p le tn y  i nie po­
segregowany, no a w  ogóle ni­
czego nie można załatw ić, dopó­
ki nie p rzy jd zie  Ten Pan, K tóry  
Wie.

—  A  k ied y  przyjdzie?
—  Może jutro... Przed czw ar­

tą... —- poinform owała m nie Nie-

rozgam ięta  Panienka, która r&* 
w nie ofiarnie, ja k  bezsku tecz­
nie usiłowała m nie  „załatwić".

N ie załatw iła jednak. Wietfct 
Bałagan pokonał nas oboje.

N o i okazało się, że  skom aso­
w anie w szystk ich  Z w iązków  w  
jed n ym  gm achu nie w ysta rczy . 
Trzeba bow iem  rów nież skom a­
sować w  godzinach urzędow ych  
w szystk ich  Panów K tó rzy  W ie­
dzą...

ST R Ą C Z E K .

W acław Sw frski. Warszawa. O krę­
gowy U rząd  L ikw idacy jny  zaw iada­
m ia, że stosow nie do pism a Z arządu  
M iejskiego z dn. 27 stycznia br., n ie­
ruchom ość przy  ul. Czynszow ej 4 — 
przeszła  w  posiadanie  K aro liny  O t- 
ner.

A. O. ul. D w orkow a . O  tru d n o ś- 
c iach  k o m u n ik acy jn y ch  W arszaw y  
p iszem y często  n a  n a sze j k o lu m ­
nie  m ie jsk ie j.

P ro s im y  w s zy s tk ic h  C zy te ln ik ó w  
o n ieza łączan ie  zn a c zk ó w  poczto- 
w ych . O dpow iedzi u d z ie la m y  ty lk o  
na  la m a ch  „R o b o tn ik a “.

®

ma »

EUGENIUSZ AJNENKlEL

Przed ćwierćwieczem
P ow stan ie  i praca TUR w  lo d z i

Zwycięstwo wyborcze reakcji w  w y­
borach do Sejmu w roku 1922 podnie­
ciło łódzkich endeków i klerykaiów do 
ataku na organizacje robotnicze w Ło­
dzi. W ykorzystując ówczesną ciemnotę 
mas usiłowano podważyć wpływy PPS. 
Atak ten, przyznać trzeba, powiódł się 
częściowo, jeśli chodzi o wyniki w ybo­
rów do Rady Miejskiej m. Łodzi w 
loku 1923.

Ludność Łodzi w zrastała bardzo 
szybko Ciągły napływ elementu chłop­
skiego, przynoszącego z sobą trady­
cje wsi i kościelne nawyki życia, roz­
rzedzał nieustannie narastające uświa­
domień e klasowe mas robotniczych.

Przed partią stanęło zadanie włoże­
nia dużego wysiłku pracy w działalność 
oświatową. W okresie lat 1916 do 1921 
pracę tę prowadziło Tow arzystw o O- 
światowe „N aprzód”, na którego czele 
stała tow arzyszka G ustaw a Moskiewi- 
czowa, nauczycielka. Duży nacisk na 
pracę oświatowa w śród r o b o tn ik ó w

kladi pepesowski Zarząd w Łodzi. Z  ini­
cjatywy PPS, tow. Daszyńskiego, po ­
wstało Tow arzystw o Uniwersytetu Ro­
botniczego, zasięg działalności jego 
miał objąć całą Polskę.

Zlecenie organizow ania TUR-u w 
ł.odzi otrzymałem jako ówczesny se­
kretarz okręgowy Partii. W  lipcu 1923 
roku przyjechał sekretarz generalny
TUR-u senator z okręgu łódzkiego
tow. d r Stefan Kopciński Związany on 
był z Łodzią nie tylko z racji posia­
danego mandatu, ale jako człowiek, 
który był twórcą powszechnego naucza­
nia w Łodzi. Miły, pełen energii, za­
pału i wiary tow. Kopciński nakre­
ślił plan pracy jaką TUR winien pro­
wadzić w imieniu robotniczym. O m ó­
wiliśmy pracę przyszłą, przyjąłem
wskazówki jego i przystąpiłem do o r­
ganizacji. Zwołałem grono osób zw ią­
zanych z pracą ośw iatow ą i społeczną, 
partyjnych i bezpartyjnych. Po uzy­
skaniu zco d r — -‘pracę nawiąza­

łem kontakt z przedstawicielami K o­
mitetów Dzielnicowych PPS, przygo­
towując bazę członkowską dla TUR-u. 
W  oparciu już o to można było zwołać 
zebranie organizacyjne członków. O d­
było się ono 10 września 1923 roku, 
w sali Ł.O.K.R. PPS przy ul. P iotrkow ­
skiej 83, przy udziale 200 osób. Refe­
rat wygłosił tow. dr. Kopciński, następ 
nie po przyjęciu statutu TUR-u w ybra­
no Tymczasowy Zarząd. A oto ucznio­
wie pionierów pracy TUR-owskiej w 
Łodzi: do Zarządu weszli — tow. tow. 
inż. J. H olcgreber, J. Augustyniak, Al. 
Rżewski, Koziołkiewicz - Skrzypkow- 
ska, Gapiński. G ustaw a Moskiewicz, 
A. Purtal, A. Pruszkowski, dr Kiu- 
szyński, dr St. Kopciński, Gacki. P rze­
wodnictwo powierzono tow. Gackiemu, 
sekretariat zaś mnie.

Pracę podzielono na trzy działy: 1.
odczytowo-naukowy, 2. literacko-arty- 
styczny, 3. biblioteczny. W trudnych 
warunkach, przy nagonce reakcji TUR 
w Łodzi rozpoczął pracę. W zarządzie 
nastąpiły zmiany osobowe. Tow. Gacki 
z powodów zawodowych przeniósł się, 
do W arszawy, a prezesurę objął pełen 
energii i o wysokiej kulturze tow. inż. 
Jan Holcgreber. Spowodowany naw a­
łem pracy raorfyjnej nrzekazałem i ia

swą pracę w ręce Jerzego Zawieyskie- 
go-Nowickiego (obecnego wybitnego 
powićściopisarza i dram aturga), który 
objął sekretariat TUR-u.

W ramach nakreślonego sobie pro­
gramu, w ciągu pierwszego roku dzia­
łalności, dział odczytowy zorganizo­
wał 179 wykładów w dzielnicach par­
tyjnych, w lokalach Związków Z aw o­
dowych i stowarzyszeniach robotni­
czych. Słuchaczów było około 10.000. 
W śród wykładowców byli tow. tow.: dr 
Stefan Kopciński, dr Tadeusz W aryń­
ski (syn Ludwika, twórcy „Proletaria­
tu” ), dr Henryk Kłuszyński, Wacław 
Sieroszewski, Jerzy Zawieyski, Dorota 
Kłuszyńska i szereg innych tow arzy­
szów.

W dużych, reprezentacyjnych salach 
naszego miasta zorganizowano trzy 
wiece pod hasłem „Brońmy oświaty w 
Polsce" przy masowym udziale robot­
ników. Dla pogłębienia wiedzy m arksi­
stowskiej zorganizowano kurs nauk 
ekonomiczno-politycznych oraz zawią­
zano kilka kół samokształceniowych w 
porozumieniu z Partią. Dużą pomocą 
w tej pracy służy! dział biblioteczny 
kierowany przez dyrektora Miejskiej 
Biblioteki Publicznej Jana Augusty-

Nlemniej ruchliwą pracę wykazywa­
ła sekcja artystyczno-literacka, o rga­
nizując dla szerokich mas cztery kon­
certy, trzy akademie oraz jeden pora­
nek bajek i pieśni dla dzieci. Pragnąc 
udostępnić robotnikom teatr, zakupio­
no 27 przedstawień teatralnych, przed 
rozpoczęciem których przedstawiciele 
1 UR-u omawiali literacką i społeczną 
wartość granej sztuki. Przy TUR-ze 
zorganizowano Chór Robotniczy oraz 
Koło Literacko-Dram atyczne prow a­
dzone przez Jerzego Zawieyskiego-No- 
wickiego. Pogłębiając swą pracę koło 
to zamieniło się potem w Scenę Ro­
botniczą wystawiając i sztuki k asycz- 
ne („Klątwa" — Wysp ańskiego) oraz 
występując z wieczorami recytacji u- 
tworów poetyckich, kładąc nacisk na 
utwory o tematyce ajwłecznej.

Cidy dziś. po dwudz:estu pięciu la­
tach, sięgam wspomnieniem w owe 
czasy, gdy pomyślę, że cała praca 
TUR-u opierała się o bezinteresowne 
oddanie swej wiedzy i swych s ł dla 
dobra idei, że praca zaprowadzona 
była w ciężkich warunkach ustroju ka­
pitalistycznego, z całą przyjemnością 
wspominam tych ludzi i te czasy „gór­
ne i chmurne” . W walkę o kulturę poi-
~  I .  „  u r ł r t ' ż w l t  C i r U c j r l  H l l  7 l t

T EA T R  POLSKI (Karasia 3):
Czwartek — g. 18 „Ham let” .
P ią te k  — g. 18 „C yd” .
S obota — g. 13 ..H am let”  (d la  szkót), 

g. 18 „ P a n  in sp ek to r przyszed ł” .
N iedziela — godz. 14 „ P a n  inspektor 

p rzyszed ł” , godz. 18 „C yd” .
TEATR „PLACÓWKA” (ul. Królewska  

3): godz. 18.15 „Noce gn iew u” .
TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 1»>: 

godz. 18,30 „M aria  S tu a r t” z G orczyńska 
i Żabczyńskim  w rolach gł.

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 
8): godz. 19 „C hory  z u ro jen ia” .

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie­
go) : godz. 19 „ ż a b u s ia ” .

TEA TR NOWY (ul. Puław ska 39)5 
godz. 18.30 „Słom kow y kapelusz” .

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska !t> t 
godz. 19 „św ierszcz za kom inem ” .

TEA TR  „M IN IA TU R Y ”  (M arszałkow ­
ska 69): godz. 19 „M ąż i żona” .

TEATR „COMORDIA” <ui. Szwedżka »  
godz. 19 ..żeg la rz ’!*!

TEATR DZIECI WARSZAWY (ul. Ka­
row a); godz. U  „D r. D olittle  jego  zwie- 
rzę ta” (dla szkół).

SALA YMCA (ul. Konopnickiej 8 ) :  
godz. 19 ,,D uby smalone” .

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI”  
(Zygmuntowska 8): godz. 17.15 i 19.15
rewia ,,Zjazd gw iazd” .

TEATR „GULIW ER” (Królewska 13): 
godz. 12 ,,Guliwer w krainie Liliputów** 
— przedstawienie zamknięte dla szkół.

REW IA GWIAZD SCENY I ESTRADY
Xenia G rey. N. H ornow ska. J .  Huper- 

towa, K . K am ieńska, M. K arw ow ska. D. 
Korolewicz, K. L ubieńska, K. M arynow - 
ska, T. Pasław ska, P . Puchów na. N. Sto­
kowska. L. W ysocka —- oto p le jad a  n a j­
p iękniejszych gw iazd sceny i es trad y , k tó 
ra  współzawodniczyć będzie w niedzielę, 
7 m arca br. o godz. 19,15 w sali „R o m a” 
w ,,T u rn ie ju  P ięknych  P a ń ” .

Rewelacja będzie zarówno program pro­
dukcji artystycznych, jak też i galeria 
najpiękniejszych artystek.

W duetach  sek u n d u ją  panow ie: J .  P o ­
pław ski, J .  Kozłowski. Z. K ilińsk i. Akom ­
p an iam en t: N. Bogacka i M. A ndrzejew ­
ski. K o n feran sje rzy : T. Bocheński, J .  Po 
pław ski, J .  Kozłowski i B. Zaleski. D y­
rekcja  B r. Iw anow ski. B ilety  w kasie 
..R om a” w godz. 10 — 17.

ZNIŻKI DLA ZW. ZAWODOWYCH 
NA „DUBY SMALONE"

Z nakom ity program  sa ty ry  ak tu a ln e j 
piosenki D uby Sm alone” z Zim ińska. 
Sem polińskim  i Sojeckim  g rany  jes t co­
dziennie (z w yją tk iem  czw artków ) w 
YMCA p unk tualn ie  o 19. N a każde p rzed­
staw ienie R ada Zw. Zaw. o trzym uje 254 
biletów  po cenach 50 proc. niższych.

"ATLANTIC** (Chm ielna 33) ..P o d e j­
rzenie pocz. seansów : 13. 15. 17, 21 (dla  
Zw. Zaw.) 19.

„AKTUALNOŚCI** (w kinie S y re n a ): 
początek godz. 13 (w św ię ta  i n iedziele 
godz. 11). P ro g ram  n r  5.

W stęp — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI** (w kinie S tylow y):

ty lko  jeden seans o g. 11. Nowy prog ram  
ak tualności n r. 16.

„PA LLA D IU M ” (Złota 7 '9 ) : ..W ieczna 
E w a” . Pocz. seans. 13, 15, 17, 19, 21.

„ POLO NIA” (M arszałkow ska 56): Męż­
czyźni w je j życiu” .

„SY REN A ’* (Inżyn ierska  2): ,.As w y­
w iadu” . Pocz. 15. 17, 19. 21.

„STYLOWY** (M arszałkow ska 112): 
..Tajem niczy n ieznajom y” . Pocz. seansów  
godz. 13. 15. 17, 19 i 21.

„TĘCZA” (Suzina 4): ..C arrie kłam ie” . 
Pocz. seansów  godz. 13. 15. 17. 19 i 21.

)
PIĄ T E K , 5 MARCA 

W arszaw a I

6.00 Sygnał: 6.15 W iadom ości: 6 20 ..Ze­
g ary n k a  m uzyczna” : 7.(Ki D ziennik p o r.: 
7,15 .Z e g a ry n k a  m uzyczna” : 8.35 ..Scalo­
na” ; 9 00 A udycja dia szkół; 12,04 W ia­
dom ości; 12,15 Ż m ikrofonem  po k ra ju :  
12,25 Arie operow e; 12.50 P o g udanka: 13.06 
Z naszych stro n ; 13.40 And. Min. O św ia­
ty ; 14,00 K oncert; 15.50 K oncert życzeń; 
16.00 D ziennik popołudniow y; 16.25 P o g a ­
danka; 16.30 A udycja d la  chorych ; 16.45 
..Chłopiec z Salskich stepów ” — odcinek 
pow ieści; 17.00 K oncert: 17 45 R U L : 18.00 
M ozaika m uzyczna: 18 45 ..Szalona” ; 19,15 
K onc?rt sy m f.; 30.00 D::!ennik w ieczorny; 
22 00 M uzyka; 23,00 O sta tn ie  w iadom ości; 
23,30 H ym n.

W arszawa II

16.35 M uzyka; 17,00 K oncert; 17.45 K w a­
drans piosenek lekkich; 18.30 D zienn!k po 
południow y; 18,25 ..D aw ność i t e a ź n > j -  
szość w k u ltu rz e” — p o g .; 18.35 U tw ory 
fortepianow e Ign . P aderew skiego ; 19,00 
L ekcja  jęz. rosy jsk iego ; 19.15 ..R om ans 
eskim oski” '— słuchow isko; 20.00 D zien­
nik w ieoz.; 20,50 M uzyka taneczna-
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